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WYCHOWANIE I PRACA FIZYCZNA
Zdajemy sobie dobrze z tego 

sprawę, że praca jest pod­
stawą rozwoju naszego kra­

ju i że od pracy zależy dalszy 
rozwój gospodarczy, dalsze 
wzmocnienie siły, bogactwa i 
znaczenia naszego państwa. Stąd 
też stosunek do pracy jest naj­
wyższym miernikiem wartości 
ideowo-moralnych każdego 
człowieka, sprawdzianem jego 
patriotyzmu.

Praca jest zatem jednym z naj-~ 
ważniejszych elementów socja­
listycznego wychowania. „Nie po­
dobna wyobrazić sobie należyte­
go wychowania radzieckiego bez 
wychowania przez pracę” — pi­
sał znakomity pedagog radziecki 
A. S. Makarenko.
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Jak wychowywać dzieci 1 
młodzież przez pracę, jak przy­
gotowywać ją do przyszłej pracy 
w społeczeństwie?

W publikacjach pedagogicz­
nych zgodnie na ogół się stwier­
dza, że wychowanie przez pracę 
dzieci i młodzieży wyraża się 
przede wszystkim w rozwijaniu 
zamiłowania i przyzwyczajenia 
do systematycznej i rzetelnej na­
uki. Dobre wypełnianie obowiąz­
ków uczniowskich, gruntowne 
opanowanie wiadomości i umie­
jętności nakreślonych programa­
mi szkolnymi — to jednocześnie 
główny środek wychowywania 
młodzieży w pracy i dla pracy.

Na ten temat istnieją również 
zgodne opinie rodziców. Zdają 

on! sobie sprawę z roli 'wykształ­
cenia i zdobycia zawodu przez 
ich' dzieci i dokładają też wszel­
kich starań, ażeby praca w szko­
le dala jak najlepsze rezultaty. '

Od dłuższego jednak czasu 
wielu pedagogów, działaczy spo­
łecznych zwraca uwagę na jeden 
problem o kapitalnym znaczeniu, 
związany z wychowaniem dzieci 
i młodzieży przez pracę: chodzi 
o stosunek do pracy fizycznej.

Obserwujemy w naszym spo­
łeczeństwie pewne przejawy nie­
chęci podejmowania pracy fizy­
cznej, traktowania jej jako pra­
cy mniej wartościowej, mniej 
godnej uznania.

Na kształtowanie opinii i po­

glądów w tej dziedzinie mają 
niewątpliwy wpływ tradycje.

Prof. Chałasiński w wydanym 
przed wojną czterotomowym 
dziele „Młode pokolenie chło­
pów” pisał, że w społeczeństwie 
polskim ukształtowały się dwa 
modele społeczne: model pana, 
który miał białe ręce, nie pobru­
dzone żadną pracą fizyczną i 
model chłopa , który miał czar­

ne, popękane od pracy i trudu 
ręce.

Te poglądy na pracę stopniowo 
zmieniały się. O ile jednak tzw. 
praca umysłowa zdobyła sobie 
prawo obywatelstwa we współ­
czesnych społeczeństwach, to jed­
nak w stosunku do pracy fizy­
cznej istnieją bardzo często na­
dal negatywne nastawienia i 
uprzedzenia.

Trzeba stwierdzić, że nie jest 
tu bez winy szkoła, która — 
koncentrując swój wysiłek na 
sprawach nauczania, na rozwoju 
umysłowym ucznia — nie znaj­
duje wicie miejsca na wychowy­
wanie przez pracę fizyczną.

Podejmowane przez niektóre 
szkoły wysiłk’ w tej dziedzinie 
(organizowanie prac społecznych, 
utrzymanie czystości przez sa­
mych uczniów w pomieszczeniach 
szkolnych i inne) napotykają nie­
raz opory ze strony rodziców.

Nawet rodzice, byli robotnicy, 
chłopi, którzy ciężko pracując, 
zdobyli wykształcenie i którym 
Polska Ludowa zapewniła wyso­
kie stanowiska w różnych dzie­
dzinach życia — bronią swe dzie­
ci przed trudem pracy fizycznej.

„Mnie stać na to, aby moje 
dziecko nie potrzebowało praco­
wać. Ma jeszcze czas. Jeszcze 
się w życiu napracuje... Ja nic 
miałem dzieciństwa, musiałem od 
najmłodszych lat ciężko praco­
wać, niech przynajmniej moje 
dziecko spędza szczęśliwie swoje 
dziecięce lala” — oto opinie czę­
sto wygłaszane przez rodziców.

Czy jednak rzeczywiście praca 
fizyczna dzieci i młodzieży jest 
niezbędnym elementem wycho­
wania? Czy praca ta posiada ja­
kieś walory wychowawcze?

Wychowywanie dzieci i mło­
dzieży przez udział w pracy fi­
zycznej, rozwijanie szacunku dla 
ciężkiego trudu robotnika, rolni­
ka. uzasadnione jest zarówno 
względami pedagogicznymi, jak i 
społecznymi.

W wychowaniu socjalistycznym 
chodzi o wszechstronny rozwój 
młodego człowieka: umysłowy, 
moralny, estetyczny, fizyczny, 
jak również wykształcenie poli­
techniczne. Praca fizyczna to za­
tem jeden z nieodzownych ele­
mentów tego rozwoju. W toku 
pracy fizycznej rozwija się har­
monijnie i hartuje organizm, 
kształtują się takie cechy cha­

rakteru, jak wytrwałość, umiejęa 
tność pokonywania trudności, 
działania w zespole, zdyscyplino­
wanie...

Planowa i systematyczna praca; 
fizyczna dzieci i młodzieży — nie 
przekraczająca ich możliwości — 
daje głębokie zadowolenie, prze­
życia, radości. Odpoczynek po 
pracy wymagającej wielkiego na­
pięcia energii staje się źródłem 
nowych podniet do dalszej dzia­
łalności.

Za pracą fizyczną dzieci i mło­
dzieży przemawiają także wzglę­
dy społeczne. Nasze dzieci to 
przecież dzieci klas pracujących^ 
To z trudu górnika, hutnika, 
chłopa tworzą się dobra mate­
rialne, dzięki którym może ist­
nieć nasz naród, dzięki którym 
mogą kształcić i rozwijać się na­
sze dzieci.

Dzieci te przejmą potem po 
rodzicach stanowiska pracy, dla­
tego też od najmłodszych lat
trzeba uczyć je szacunku dla
ludzkich wysiłków oraz produk­
tów ludzkiej pracy, trzeba stop­
niowo, od najmłodszych lat,
przygotowywać je do podejmo­
wania dostosowanych do ich sił 
prac fizycznych.

Jest jeszcze jeden argument 
społeczno-pedagogićzny. Szkoła 
przygotowuje młodzież do życia, 
do wykonywania jakiejś funkcji 
w społeczeństwie, podejmowania 
pracy zawodowej.

Nawet pobieżne obserwacje 
wykazują, że we współczesnym 
społeczeństwie, przy ogromnym 
rozwoju techniki, podział na pra­
cę umysłową i fizyczną w wie­
lu przypadkach jest już anachro­
nizmem. Trudno nieraz powie­
dzieć, gdzie kończy się jedna, a 
zaczyna druga. W każdej prawie 
pracy łączą się elementy pracy 
fizycznej z praca umysłowa i 
odwrotnie. Tak. jak nie wyobra­
żamy sobie dobrego przygotowa­
nia młodego człowieka do życia 
bez zapewnienia mu odpowied­
niego wykształcenia, wiedzy, roz­
woju umysłowego, tak samo sta­
je się dziś niezbędne dla przy­
gotowania go do życia rozwija­
nie umiejętności i zamiłowania 
do pracy fizycznej.

Doświadczenie przy tym nas 
uczy, żc niechęć do wysiłków fi­
zycznych. pokonywania trudów, 
wykonywania niezbędnych prac 
fizycznych w domu rodziciel­
skim, w szkole .— „promieniuje” 
— przeradza się w negatywny 
stosunek do pracy w ogóle, do 
wykonywania obowiązków zwią­
zanych z nauką.

Z tej to kategorii młodzieży 
wyrastają grupy nowych „panl- 
czyków”, których ręce nie zosta­
ły „skalane” pracą fizyczną, „ba-

(Dokończenie na sir. 2)

Liczy już 19 lat. Wyraża interesy 300-tysięcznej rzeszy studen­
tów Stara się przychodzić im z pomocą w sprawach wielkich 
i małych.

„ZSP pomogło mi zaznajomić się ze środowiskiem uniwersytec­
kim. Gdy rozpocząłem studia, nie wiedziałem, jak ten mechanizm 
zwany wyższą uczelnią, funkcjonuje. Opiekun roku z ramienia 
ZSP służył mi zawsze radą i pomógł rozwiązać wiele istotnych dla 
mnie problemów”.

„Przede wszystkim zrzeszenie dało mi szansę szerokiego wciąg­
nięcia się do pracy społecznej. Teraz przewodniczę Uczelnianej 
Komisji Rewizyjnej na swej uczelni...”,

„...Ponieważ mam nie najlepszą sytuację materialną, korzysta­
łem już kilka razy z zasiłków losowych, przyznanych mi przez 
ZSP. Umożliwiono mi też zarobki w Studenckiej Spółdzielni „Uni- 
yersitas”.

JEDNAK „JUDYM” I „SIEACZKA”

„...Gdy na pierwszym roku były trudności z matematyki, opie­
kun roku z ramienia ZSP zorganizował bezpłatne korepetycje 
i dzięki temu zaliczyłem rok bez większego trudu”.

W ten sposób oceniają swoją organizację przypadkowo spotkani 
^udenci*).

A oto co mówią o pracy i po­
czynaniach ZSP — powszechnej 
organizacji studenckiej — wy­
chowawcy młodzieży akademic­
kiej.

„Właściwie to nie ma sprawy, 
w której z całym zaufaniem nie 
mógłbym zwrócić się do aktywi­
stów ZSP i na odwrót — rów­
nież i oni zawsze przychodzą, 
kiedy mają do rozwikłania ja­
kieś poważniejsze problemy. 
Wachlarz spraw wspólnie przez 
nas omawianych jest bardzo sze­

roki. Począwszy od spraw 
studiów, przez organizacyjne, 
personalne — do wszelkich dro­
biazgów życia codziennego” (rek­
tor SGGW — prof. dr Antoni 
Kleszczycki),

„Bardzo pozytywnie oceniam 
działalność ZSP na polu nauko­
wym i kulturalnym. Szerokim 
frontem włącza się ono w pracę 
kół naukowych. Działalność tych 
kół daje bardzo pozytywne wy­
niki w postaci konkretnych i 
społecznie użytecznych badań.

Na przykład’ nasze koła nauko­
we przekazały Wojewódzkiej Ra­
dzie ( Narodowej w Koszalinie 
kilkanaście prac magisterskich 
napisanych w oparciu o mate­
riały zebrane na obozach nauko­
wych” (rektor SGPiS — prof. dr 
Wiesław Sadowski).

„ZSP Jest głównym organiza­
torem życia kulturalno-społecz­
nego młodzieży na uczelni’ Prze­
de wszystkim z jego inspiracji

(Dokończenie na sir. S)



Z OBRAD
KOMISJI OŚWIATY CRZZ

14 lutego bieżącego roku odby­
ła swe plenarne posiedzenie Ko­
misja Oświaty i Kwalifikacji Za­
wodowych CRZZ. W obradach, 
które prowadził przewodniczący 
komisji, prezes ZG ZNP — Ma­
rian Walczak, udział wzięli mię­
dzy innymi: sekretarz CRZZ — 
Wiesław Adamski oraz kierow­
nik Zespołu Oświaty i Upow­
szechnienia Kultury CRZZ — 
Stanisław Lewandowski.

Celem narady, oprócz zatwier­
dzenia przedłożonego projektu 
planu pracy komisji na rok bie­
żący, było omówienie problema­
tyki oświatowej, jaka wynika z 
uchwały V Zjazdu PZPR, ze 
szczególnym uwzględnieniem 
szkolnictwa zawodowego i ogól- 
nokształącego. Na wstępie człon­
kowie komisji wysłuchali szcze­
gółowej Informacji na temat pla­
nów i perspektyw rozwoju obu 
rodzajów szkolnictwa. Referen­
tami byli przedstawiciele Mini­
sterstwa Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego: Zygmunt Zieliński — 
dyrektor Departamentu Szkolnic­
twa Zawodowego oraz Mieczy­
sław Żytko — naczelnik Wydzia­
łu Szkół i Kursów Ogólnokształ­
cących dla Pracujących.

Uchwała V Zjazdu partii za­
wiera wytyczne w sprawie dal­
szej intensyfikacji rozwoju go­
spodarki narodowej, co osiągnąć 
będzie można dzięki pełnemu 
wykorzystaniu postępu technicz­
nego i organizacyjnego oraz 
wdrożeniu do produkcji osiągnięć 
nauki. Realizacja tego zadania 
wymaga lepiej przygotowanych 
kadr pod względem zawodowym, 
ideowym 1 moralnym.

Przed szkolnictwem ogólno- 
kształącym i zawodowym stoją 
więc określone zadania, z któ­
rych najważniejsze to: polepsze­
nie jakości pracy szkół, przezwy­
ciężenie niedostatków i słabości 
W pracy ideowo-wychowawczej

g:

• W Kielcach odbyło się pod 
koniec stycznia poszerzone ze­
branie plenarne Zarządu Okrę­
gu ZNP, w którym — prócz 
członków plenum — uczestni­
czyli lekarze i inspektorzy szkol­
ni. W referacie, opartym na 
dokładnych badaniach stanu 
zdrowia nauczycieli, profilaktyki 
t lecznictwa w 12 powiatach 
województwa kieleckiego prze­
analizowano sytuację w tej 
dziedzinie. Plenum podjęło u- 
chwałę, w której postulowano 
między innymi budowę specja­
listycznej poradni nauczyciel­
skiej w Kielcach, budowę ośrod­
ków .wypoczynkowych dla nau­
czycieli i ich rodzin, jak rów­
nież budowę sanatorium dla 
nauczycieli w Busku Zdroju.

9 Zarząd Okręgu ZNP w Pozna­
niu zorganizował seminarium dla 
aktywu nauczycielskiego, w któ­
rym wzięło udział około 250 o- 
sób. Programy szkolenia i te­
matyka zajęć dostosowane były 
do zainteresowań uczestników. 

oraz — co dotyczy już tylko sy­
stemu kształcenia zawodowego — 
lepsze dostosowanie tego szkol­
nictwa do potrzeb gospodarki na­
rodowej.

W dyskusji zwracano uwagę 
na niewątpliwe osiągnięcia na­
szego szkolnictwa w minionym 
25-leciu. Wyraża się to między 
innymi w pełnym upowszechnie­
niu szkoły ośmioletniej. Osiąg­
nięcia, choć znaczne, nie mogą 
nam jednak przesłonić licznych 
słabości naszego systemu oświa­
towego. Do nich należy między 
innymi niezadowalająca wciąż 
sprawność kształcenia, o czym 
świadczy 300 000 drugorocznych i 
70 000 dzieci, które co roku nie 
kończą szkoły podstawowej. W 
związku z tym zwracano uwagę 
na potrzebę korekty sieci szkół 
dla tworzenia w pełni odpowied­
nich do pracy warunków orga­
nizacyjnych, podnoszenie spraw­
ności kształcenia i jego poziomu.

Zgodnie z wytycznymi uchwa­
ły zjazdowej — do 1975 roku w 
szkołach średnich wszystkich ty­
pów kształcić się będzie 90 proc, 
absolwentów ośmiolatki (obecnie 
82,6 proc.). Realizacja tych za­
łożeń wymagać będzie dalszych 
prac nad prawidłowym rozmie­
szczeniem sieci szkół średnich. 
Chodzi tu przede wszystkim o 
wyrównanie dysproporcji między 
miastem a wsią. Trzeba też u- 
sprawnić rekrutację do szkół 
średnich ogólnokształących. by 
mogła w tych szkołach uczyć się 
młodzież wiejska. W tym celu 
konieczne jest tworzenie bodź­
ców natury ekonomicznej, jak 
stypendia, budowa internatów, 
reorganizacja dotychczasowej sie­
ci liceów itp. Szczególnie dużo 
uwagi poświęcono w dyskusji 
sprawie budowy internatów, 
które nie są, jak dotychczas, in­
westycjami priorytetowymi. A 
przecież istnienie internatów

Pracowano w grupach: aktywu 
pedagogicznego, wychowawczyń 
przedszkoli z ośrodków wiej­
skich, nauczycieli — działaczy 
wiejskich klubów „Ruchu" i or­
ganizatorów turystyki. Uczest­
nicy seminarium spotkali się z 
delegatem na V Zjazd partii, 
sekretarzem KW PZPR w Poz­
naniu — tow. Jerzym Gawry­
siakiem, który mówił o aktual­
nych zagadnieniach politycznych 
i gospodarczych,

© Zarząd Okręgu ZNP w 
Bydgoszczy zorganizował Stu­
dium Wiedzy Pedagogicznej w 
którego zajęciach bierze udział 
50 osób. Uczestnikami studium 
są wykładowcy SN, dyrektorzy 
i nauczyciele różnych typów 
szkół oraz wizytatorzy i inspek­
torzy szkolni. Kierownikiem 
naukowym został doc. dr Bole­
sław Pleśniarski z Uniwersyte­
tu M. Kopernika w Toruniu. 
Zajęcia prowadzą pracownicy 
naukowi katedry pedagogiki 
UMK, Uniwersytetu Poznańskie­
go i Warszawskiego.

© Zarząd Okręgu ZNP i O- 
kręgowa Rada KFiT ZNP w 
Poznaniu zorganizowały klasy­
fikacyjny turniej tenisa stoło­
wego, będący eliminacją Mis­
trzostw Polski Związku Nau­
czycielstwa Polskiego. Wśród 
kobiet I niejsce zajęła kol. Sa­
bina Politycka z Chodzieży, U 
— kol. Maria Zgorzelak z Poz­
nania. Rozgrywki mężczyzn 

przy liceach rozwiązałoby w du­
żej mierze problem składu so­
cjalnego uczniów.

W uchwale zjazdowej najwię­
cej uwagi poświęcono — jak wia­
domo — szkolnictwu zawodowe­
mu. Świadczy to o randze tego 
działu szkolnictwa, zarówno w 
całym systemie oświatowym jak 
i w rozwoju gospodarki narodo­
wej. Przewiduje się, iż w naj­
bliższym pięcioleciu szkolnictwo 
to zaspokoi potrzeby gospodarki 
narodowej zaledwie w 67 proc. 
— jeśli chodzi o kadrę z wy­
kształceniem zasadniczym (robot­
nicy wykwalifikowani) i aż 116 
proc. — jeśli chodzi o kadrę z 
pełnym wykształceniem technicz­
nym.

Stąd też w najbliższych latach 
przedmiotem szczegółowych analiz 
powinna być struktura kształcenia 
zawodowego. Trzeba określić bliżej 
proporcje w kształceniu kadr nie 
tylko w zakresie różnych specjalno­
ści, lecz także rodzaju wykształcenia. 
W niektórych przynajmniej działach 
gospodarki narodowej zapotrzebowa­
nie na kadrę inżynieryjno-techniczną 
spada, wciąż natomiast brak jest 
wykwalifikowanych robotników'. Rów­
nież poważnej troski wymaga pro­
blem zatrudniania absolwentów szkól 
zawodowych. Ze szkól podległych 
np. ministerstwu komunikacji tylko 
niewielka grupa absolwentów idzie 
do pracy w przedsiębiorstwach pod­
ległych temu resortowi.

W dyskusji nie wyczerpano ca­
łej złożonej problematyki, z ko­
nieczności ograniczono się do 
analizy ilościowego rozwoju 
szkolnictwa. Mniej uwag padło 
na temat jakości efektów kształ­
cenia, niewiele mówiono o spra­
wach ideowo-wychowawczych. 
Te trudne problemy staną się — 
jak wynika z planu pracy komi­
sji — przedmiotem kolejnych 
spotkań. W planie tym przewi­
dziano między innymi takie te­
maty, jak oświata dla pracują­
cych, a szczególnie możliwość po­
dejmowania i kontynuowania 
nauki przez pracujących, kształ­
cenie kadr dla rolnictwa (SPR 
i ZSR), szkolnictwo przyzakłado­
we, problemy szkół pomatural­
nych oraz dostępność szkół po­
nadpodstawowych dla młodzieży 
chłopskiej i robotniczej.

M.R.

przeprowadzono w dwóch kate­
goriach. Wśród zrzeszonych I 
miejsce zajął kol. Marcin Boro­
wicz z Ostrowa Wlkp., U — kol. 
Edward Skrzypek z Ostrzeszo­
wa. W kategorii nie zrzeszonych 
I miejsce przypadła kol. Maria­
nowi Adamczakowi z Poznania, 
zaś II — kol. Kazimierzowi Kęp­
skiemu z Konina.

9 Z okazji 40 rocznicy po­
wstania Związku Polaków w 
Niemczech i 35-lecia Towarzyst­
wa Szkoły Polskiej w Niem­
czech, Ognisko nr 3 w Trzciance 
zorganizowało spotkanie z dzia­
łaczami spod znaku „Rodła Zie­
mi Złotowskiej". Wzięli w nim 
udział byli wychowankowie Se- 
minariusz Nauczycielskiego w 
Rogoźnie — kol. kol.: Seweryn 
Piątek i Leon Horst oraz mło­
dzież starszych klas Liceum Pe­
dagogicznego i Ogólnokształcące­
go w Trzciance.

9 Zarząd Oddziału Powiato­
wego ZNP w Ząbkowicach Śląs­
kich zorganizował okręgowe za­
wody ZNP w tenisie stołowym. 
Odbyły się one w dwóch gru­
pach; zrzeszonych i nie zrzeszo­
nych. Wśród zrzeszonych pier­
wsze miejsce zajęli kol. Wiesła­
wa Bogdańska z Lubania Śląs­
kiego i kol. Antoni Sznajderów- 
ski z Wołowa. Wśród nie zrze­
szonych pierwsze miejsce zajął 
kol. Ryszard Szewczuk z Ząbko­
wic Śląskich. W zawodach star­
towało przeszło 40 osób.

KRONIKARZ

W TYM ROKU ZA GRANICĘ
Biuro Turystyki i Współpracy Mię­

dzynarodowej ZG ZNP, podąje po­
niżej informacje o wycieczkach za­
granicznych, które instancje ZNP 
mogą zamawiać w całości. Pojedyn­
cze miejsca na te wycieczki nie bę­
dą przez ZG ZNP przyznawane. Za­
mówienia na wycieczki należy skła­
dać za pośrednictwem zarządów o- 
kręgowych ZNP do Zarządu Głów­
nego, w możliwie najkrótszym ter­
minie. O przyznaniu określonej wy­
cieczki decydować będzie m. in. 
kolejność zgłoszeń. W związku z 
tym, że niektóre wycieczki mogą 
być już wcześniej zajęte, prosimy w 
zamówieniu podać 2—3 terminy do 
wyboru.

Zarządy okręgów względnie od­
działów, które zgłosiły zamówienie 
na całe wycieczki przed ukazaniem 
się niniejszego komunikatu,, powin­
ny niezwłocznie potwierdzić swoje 
zgłoszenie i podać już konkretne 
terminy 1 trasy przejazdu. Wycie­
czek zbiorowych na innych trasach 
1 w innych terminaeh, aniżeli wy­
mienione to zostało w załączonym 
komunikacie, biuro nasze nie bę­
dzie mogło zapewnić.

W podanych terminach wycieczek 
uwzględniony jest czas przejazdu, 
przez tereny Polski.

W jednej wycieczce mogą wziąć 
udział tylko osoby zamieszkałe na 
terenie jednego województwa.

W czasie przejazdu przez tereny 
Polski uczestnicy wycieczki zapew­
niają sobie wyżywienie we własnym 
zakresie.

6-DNIOWE WYCIECZKI 
DO BUDAPESZTU

W programie zwiedzanie Buda­
pesztu, przejażdżka statkiem po Du­
naju oraz próba win.

Przejazd pociągiem, miejsca sy­
pialne II kl. w wyjątkowych przy­
padkach miejsca siedzące I kl. Koszt 
wraz z przejazdem 1900 zł. Za do­
datkową opłatą 405 zł można otrzy­
mać 214 forintów. Terminy: 3—8.7, 
8—13.8 (łącznie z przejazdem). Gru­
py 29-osobowe.

6-DNIOWE WYCIECZKI DO WRL

W programie zwiedzanie Buda­
pesztu oraz całodzienna wycieczka 
autokarem nad Balaton. Przejazd po­
ciągiem sypialnym II kl. Koszt wraz 
z przejazdem 2140 zł. Za dodatkową 
opłatą zl 405 można otrzymać 214 
forintów. Terminy: 20—25.7, 14—19.8 
(łącznie z przejazdem). Grupy 29- 
osobowe.

WYCIECZKI ORGANIZOWANE 
AUTOKARAMI ZNP

Poniżej podajmy trasy 1 terminy 
wycieczek zagranicznych organizo­
wanych dla instancji ZNP, które 
posiadają własne autokary. W ce­
nach wycieczek nie zostały uwzględ­
nione koszty przejazdów autokara­
mi, które wynoszą w zależności od 
Ilości przejechanych kilometrów od 
400—700 zł od osoby oraz 2 noclegi 
na terenie kraju, na opłacenie któ­
rych należy zarezerwować od 60—90 
zł na osobę. Instancjom ZNP, które 
nie posiadają własnych autokarów, 
a chciałyby organizować jedną z po­
niżej podanych wycieczek. Zarząd 
Główny ZNP będzie się starał w 

13 lutego 1969 roku zmarł w Otwocku

Kol. KAZIMIERZ GAJEWSKI
były kierownik Zespołu Finansowo-Gospodarczego ZG ZNP, długo­
letni nauczyciel, zasłużony działacz społeczno-oświatowy, odznaczony 
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Złotym i Srebr­
nym Krzyżem Zasługi, Medalem 10-lecia PRL oraz Złotą Odzna­
ką ZNP.

W Zmarłym Związek Nauczycielstwa Polskiego stracił doświad­
czonego działacza nauczycielskiego ruchu związkowego, ofiarnego 
i sumiennego pf^cownika.

Cześć Jego pamięci!
ZARZĄD GŁÓWNY

ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO 
POP PZPR, RADA ZAKŁADOWA

niektórych terminach zapewnić au­
tokar.

7-DNIOWE WYCIECZKI DO NRD

Trasa: Zielona Góra (nocleg) —• 
Berlin (nocleg) — Lipsk (2 noclegi) 
— Drezno (noclegi — Wrocław (noc­
leg). Cena wycieczki od 1450 do 1630 
w zależności od ka-tegorii świadczeń 
(bez kosztów autokaru).' Za dodat­
kową opłatą 401 zł można otrzypiać 
52 marki. Terminy: 1—7.7, 3—9.7,
8—14,7 19—25.7, 2—8.8, 10—16.8, 22—
28.8, 26.8—1.9.

8-DNIOWE WYCIECZKI 
DO CSRS—WRL

Trasa: Cieszyn (nocleg) — Nitra— 
Bratysława (nocleg) — Budapeszt (> 
noclegi) — Eger—Miskolc (nocleg) — 
Koczyce — Poprad — Zakopane 
(nocleg). Cena wycieczki 1790 zł (bez 
kosztów autokaru). Za dodatkową 
opłata zł 401 można otrzymać 213 
forintów. Terminy: 9—16.7. 11—18.7, 
12—19.7, 14—21.7. 15—22.7, 17—24.7, 18— 
25.7, 20—27.7 5—12.8 7—14.8, 8—15.8, 
10—17.8 11—18.8, 12—19.8, 13—20.8,
14—21.8, 16—23.8, 17—24.8, 19—26.8,
20—27.8. Ogółem 800 miejsc,

6-DNIOWE WYCIECZKI 
DO CSRS—NRD

Trasa: Wrocław (nocleg) — Praga 
(2 noclegi) — Karlove Vary (nocleg) 
— Plauen — Lipsk (2 noclegi) — 
Drezno (nocleg) — Zgorzelec (noc­
leg). Cena 2100 zł (bez kosztów au­
tokaru). Za dodatkową opłatą 571 zł 
można otrzymać 94 korony i 41 mar­
ki. Terminy: 6—14.7, 12—20.7 31.7—8.8, 
6—14.8, 12—20.8. Ogółem 200 miejsc.

10-DNTOWE WYCIECZKI 
DO CSRS—WRL

Trasa: Wrocław (nocleg) — Kudo­
wa — Praga (nocleg) — Brno .(noc­
leg). — Bratysława (nocleg) — Bu­
dapeszt (3 noclegi) — Eger — Mis­
kolc (nocleg) — Koszyce — Poprad 
— Zakopane (nocleg). Cena 2390 zł 
(bez kosztów autokaru). Za dodatko­
wą opłatą zł 627 można otrzymać 
341 forintów. Teminy: 1—10.7, 3—12.7, 
4—13.7, 6—15.7, 28.7—6.8, 30.7—8.8,
31.7—9.8, 2—11.8. Ogółem miejsc 320.

11-DNIOWE WYCIECZKI 
DO WRL—RUMUNII—JUGOSŁAWII

Trasa: Rzeszów (nocleg) — Misko- 
lic (nocleg) — Debrecen (nocleg) — 
Timisuara (nocleg) — Belgrad (S 
noclegi) — Szeged (nocleg) — Buda­
peszt (3 noclegi) — Chorzów (noc­
leg). Cena 2730 zł (bez kosztów au­
tokaru). Za dodatkową opłatą 555 zł 
można otrzymać 257 forintów 1 27 
lei. W cenę wycieczki zostało wli­
czone kieszonkowe na Jugosławię w 
wysokości 25 dinarów. Terminy: 
3—13.7, 9—19.7, 17—27.7, 31.7—10.8,
7—17.8, 14—24.8, 21—31.8. Ogółem 289 
miejsc.

Biuro Turystyki i Współpracy Mię­
dzynarodowej ZG ZNP uprzejmie In­
formuje, że pierwszy komunikat o 
wycieczkach zagranicznych ukazał 
się w poprzednim numerze „Głosu 
Nauczycielskiego”. Informacje o in­
nych wycieczkach zamieszczać bę­
dziemy w następnych numerach 
„Głosu”,

WYCHOWANIE I PRACA FIZYCZNA

(Dokończenie ze sir. 1)

nanowej” młodzieży, które] sto­
sunek do społeczeństwa wyraża 
się w postawie wybitnie „kon­
sumpcyjnej. „Należy mi się...” — 
to hasło ludzi wiecznie ze wszys-

a — głos nauczycielski 

tkiego niezadowolonych, zawie­
dzionych i także pasożytów spo­
łecznych.

Na problem wychowania mło­
dzieży przez pracę, przyzwycza­
janie do pracy fizycznej, rozwi­
janie szacunku dla pracy — 
wskazywano w tezach na V 
Zjazd PZPR, w wielkiej przed- 
zjazdowej dyskusji — zwracając 
uwagę na jej wartości wycho­

wawcze, podkreślając, Iż jest to 
jeden z podstawowych warun­
ków ideowego i patriotycznego 
wychowania młodego pokolenia.

W sprawozdaniu KC PZPR 
na V Zjazd partii czytamy:

„Wychowanie poprzez pracę 
fizyczną uczy młodzież szacun­
ku dla codziennego wysiłku ro­
botnika i chłopa, jak również 
wyrabia samodzielność i kole­

żeństwo, gromadzi określony za­
sób doświadczeń życiowych”.

Szczególnie dużo miejsca w 
tezach przedzjazdowych, w dy­
skusji, w referacie KC PZPR 
oraz w uchwale poświęcono pro­
blemowi pracy fizycznej studen­
tów.

Na tle tych ogólnych rozważań 
rodzi się pytanie: jak wychowy­
wać dzieci i młodzież przez pracę 
i dla pracy na zajęciach lekcyj­
nych, pozalekcyjnych, w działał- 
ności organizacji młodzieżowych, 
pracach społecznie użytecznych? 
Jak współdziałać w tej dziedzi­
nie z rodzicami? Jakie obowiązki 

spadają na szkołę I te organiza­
cje oraz instytucje, które stwa­
rzają „front robót” dla młodzie­
ży szkolnej i studenckiej? Ja­
kie zapewnić warunki, aby pra­
ca fizyczna dzieci i młodzieży 
dawała pozytywne efekty wy­
chowawcze i stała się podstawo­
wym czynnikiem wychowania jej 
„w duchu poszanowania pracy I 
twórczego wysiłku ludzkiego”?

Sprawy te zamierzamy przed­
stawić w następnych numerach 
„Głosu”. Chętnie przy tym pu­
blikować będziemy uwagi, pro­
pozycje, wypowiedzi, artykuły na 
ten temat naszych czytelników.



Na Jednym z _ międzynarodo­
wych spotkań, poświeconych 
przestępczości nieletnich, 

padlo wymowne stwierdzenie, że 
wprawdzie na temat ten wypo­
wiedziano tysiące slow, zapisano 
tony papieru, ale w praktycznym 
działaniu nie posunięto się ani 
krok naprzód. Bierność i bez­
radność charakteryzują pow­
szechną w świecie sytuację w 
tym zakresie.

Oczywiście, w odniesieniu do 
nas stwierdzenie to nie jest w 
pełni słuszne. W ciągu ostatnie­
go dwudziestolecia wielu ludzi 
„dobrej woli” nie czekając na 
odgórne dyrektywy podejmowało 
na terenie placówki, regionu czy 
miasta próby zmierzające do za­
pobiegania demoralizacji. Trzeba 
sobie jednak wyraźnie powie­
dzieć, że była to swego rodzaju 
partyzantka wobec nienadążania 
prawa za wymogami życia.

Że obowiązujące przepisy ko­
deksu karnego z 1932 i 193-1 roku 
nie odpowiadają potrzebom dnia 
dzisiejszego — prawnicy i peda­
godzy sygnalizowali wielokrot­
nie. Kilkakrotnie też podejmo­
wano próby kodyfikacji tych 
przepisów, a nawet w latach 
1951—1956 opracowano projekty 
nowego kodeksu, normującego 
zasady odpowiedzialności kar­
nej nieletnich. Do ostatecznych 
ustaleń, a przede wszystkim do 
poważniejszych prób ujęcia cało­
kształtu zagadnienia przestępczo­
ści młodocianych jednak nie do­
szło.

A potrzeba taka staje się co­
raz bardziej paląca. Wskazują na 
to liczby nieletnich stających 
przed sądem, wskazują procenty 
recydywy. Już sam fakt, że pro­
blematyka nieletnich jest rozpro­
szona w tak wielu i tak róż­
nych aktach prawnych uniemożli­
wia praktycznie stosowanie jed­
nolitej i przemyślanej polityki 
profilaktyczne - resocjalizacyjnej. 
Wiele też aktów prawnych jest 
przestarzałych. Wystarczy powie­
dzieć, że w niektórych przypad­
kach obowiązują jeszcze ustawy 
z 1900 roku.

Drugim niedostatkiem jest ist­
niejąca wciąż przewaga środków 
karnych nad wychowawczymi, a 
zwłaszcza profilaktycznymi. W 
bardzo małym też procencie u- 
względnia się konieczność opar­
cia orzecznictwa na niezbędnych 
badaniach lekarskich, psycholo­
gicznych i środowiskowych nie­
letnich. Najpoważniejszy jednak 
mankament to brak ustalenia 
dolnej granicy wieku dzieci, wo­
bec których stosować można 
środki wychowawcze.

To ostatnie zwłaszcza prowadzi 
do absurdalnych sytuacji. Jak 
pisze M. Regent-Dechowiczowa, 
w jednym tylko 1964 roku sądy 
zastosowały środki wychowaw­
cze wobec 412 dzieci, które nie 
przekroczyły lat 10, zaś w powie­
cie ostrołęckim np. do sądu dla 
nieletnich wpłynęło aż 11 spraw 
dzieci w wieku poniżej 7. lat. 
Swoistym curiosum był „oskar­
żony” liczący sobie lat 3. który 
„miał wprawdzie trudńości w 
wysławianiu się, ale za tó ob­
szerne akta w sprawie karnej”!).

Pomijając tu już nawet tak 
paradoksalne sytuacje, fakt bra­
ku określenia dolnej granicy 
wieku, braku dokładnego roze­
znania w psycho-fiźijcznej struk­
turze dziecka, a także środpwis- 
kowo-społecznych uwarunkowa­
niach, powoduje częstokroć decy­
zje wymiaru sprawiedliwości 
nieadekwatne ani do wieku, ani 
do potrzeb, ani do stopnia demo­
ralizacji dziecka. Jednym sło­
wem — decyzje nieraz bardziej 
szkodliwe niż wychowawczo-sku­
teczne.

PRZEDE WSZYSTKIM — 
ZAPOBIEGAĆ

Oczywiste, że; w tej sytuacji 
ustawa regulująca problem ' nie­
letnich stała sie sprawą palącą. 
Już w 1966 roku minister spra­
wiedliwości powołał specjalną 
komisję, która przygotowała pro­
jekt nowej ustawy, będący obec­
nie przedmiotem szerokiej dys­
kusji.

Rzecz jasna, iż subtelności 
sformułowań prawniczych, zgod­
ność poszczególnych artykułów z 
całym 'naszym ustawodawstwem, 
praktyczne możliwości realizacji 
takich czy innych zaleceń — bę­
dą przedmiotem rozważań fa­
chowców. Niemniej generalne za­
łożenia i kierunki nowej ustawy, 
jak również wynikające z nich 
społeczne konsekwencje interesu­
ją wszystkich zwłaszcza zaś pe­
dagogów i rodziców.

O najważniejszej tendencji 
projektu decyduje już sama naz­
wa: Ustawa o zapobieganiu i 
Bralczaniu demoralizacji i prze­

stępczości nieletnich^), A więc, 
na plan pierwszy wybito nie 
sprawy poprawczo-wychowawcze, 
lecz zagadnienie profilaktyki. 
Projektodawcy wyszli bowiem z 
arcysłusznego założenia, że w ży­
cie nieletniego należy wkraczać 
nie wówczas, kiedy przestępstwo 
zostało dokonane, lecz gdy 
stwierdzono pierwsze symptomy 
zagrożenia demoralizacją.

To generalne założenie rzutu­
je z kolei na charakter ustawy, 
który można by określić: „fron­
tem do społeczeństwa”. Jest bo­
wiem oczywiste, że profilaktyka

NAD PROJEKTEM USTAWY

KARM?
PRZYWDZIAŁA??
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w szerokim ujęciu nie może się 
ograniczać do samego tylko dzia­
łania aparatu sprawiedliwości.

Stąd już w artykule 1 czytamy 
wyraźne sformułowanie: „Każ­
dy, kto stwierdzi istnienie oko­
liczności świadczących o demo­
ralizacji lub grożących poważną 
demoralizacją nieletniego, ma 
społeczny obowiązek podjęcia 
odpowiedniego działania, a w 
razie potrzeby zawiadomienia 
właściwego organu, instytucji 
lub organizacji”.

A więc za przeciwdziałanie 
demoralizacji odpowiadamy 
wszyscy. Obowiązek ten ciąży 
nie tylko na rodzicach, opieku­
nach i szkole, lecz także samo­
rządzie osiedlowym, organiza­
cjach społecznych, organach i 
instytucjach państwowych.

„Działanie majace na celu za­
pobieganie demoralizacji należy 
podejmować, gdy nieletni w 
sposób rażący narusza porządek 
prawny lub dyscyplinę społecz­
ną, gdy bez usprawiedliwionej 
przyczyny nie uczy się lub nie 
pracuje, gdy uprawia nierząd 
lub włóczęgostwo, dokonuje u- 
cieczek z domu, przebywa w 
środowisku przestępczym lub in­
nym nieodpowiednim dla niego 
środowisku’’ (art. 2).

Każdy więc, kto spokojnie bę­
dzie obserwował bójki uliczne, 
kto będzie tolerował wybryki 
chuligańskie, kto bez zaintereso­
wania przejdzie obok malca pi- 
jącego wino lub wódkę, nie zare­
aguje na notoryczne nieróbstwo 
godzinami wystających na uli­
cach nastolatków — znajdzie się 
w swoistej kolizji z zaleceniami 
prawa.

Obarczając wszystkich obo­
wiązkiem reagowania, projekt u­

stawy szczegółowo już określa 0- 
bo wiązki aktywnego działania 
ciążące na szkole, na organach 
samorządu mieszkańców, na or­
ganizacjach młodzieżowych itp.

KOMISJE DO SPRAW DZIECI 
I MŁODZIEŻY

Największe novum projektowa­
nej ustawy polega na stworzeniu 
form społecznej działalności pro­
filaktycznej i wychowawczej. 
Organem takim mają być komi­
sje do spraw dzieci i młodzieży, 

do których zadań należeć ma za­
pewnienie nieletnim ochrony 
przed demoralizacją, wytyczanie 
i koordynowanie w tym zakresie 
działalności innych organów, in­
stytucji i organizacji, a także o- 
pracowywanie i realizowanie 
programu zwalczania przyczyn 
demoralizacji.

Obowiązkiem komisji powinno 
być udzielanie nieletnim i ich 
rodzicom pomocy w rozwiązy­
waniu trudności życiowych, roz­
taczanie pieczy nad środowiskiem 
(do wkraczania w warunki do­
mowe dziecka włącznie), a wre­
szcie rozwijanie różnych form 
angażujących społeczeństwo do 
współudziału w zapobieganiu de­
moralizacji.

No i wreszcie sprawa najważ­
niejsza — projekt przewiduje 
przyznanie komisjom uprawnień 
stosowania środków wychowaw­
czych w niektórych przypadkach, 
jak np. gdy oskarżony nic ukoń­
czył 13 lat, gdy, popełniony przez 
niego czyn nie jest jeszcze prze­
stępstwem, lecz tylko wykrocze­
niem, wreszcie, gdy tryb życia 
małoletniego pozostawia wiele do 
życzenia Wówczas decyzja co do 
ewentualnych środków wycho­
wawczych należeć będzie do ko­
misji, nie zaś do sądu.

Tak więc społeczeństwo przej­
mie pewien procent spraw mniej 
drastycznych, dotyczących dzieci 
młodszych, a także spraw, które 
jeszcze nie podlegają wymiarowi 
sprawiedliwości, ale stanowią 
sygnał postępującej demoraliza­
cji. Komisjom przyznaje się po­
ważne zadania ingerencji w 
działalność każdej niemal insty­
tucji czy organizacji, współodpo­
wiedzialnej za wychowanie mło­
dzieży.

POZYTYWY-

Trudno w formie artykułu o- 
mówić szczegółowo każde z po­
stanowień wypełniających blisko 
60 stron publikacji, zawierającej 
projekt nowej ustawy. Dlatego 
chciałabym zwrócić uwagę na 
niewątpliwe jej pozytywy, rzu­
cające się w oczy nawet laiko­
wi.

Projekt próbuje rozwiązać pod­
stawowe mankamenty naszego u- 
stawodawstwa w zakresie nielet­
nich. a wiec zebrać wszystkie u- 
stawy dotyczące młodocianych w 
jedną całość i wyodrębnić z in­
nych aktów prawnych, skoncen­
trować całość problemów w ge­
stii dwóch organów: sądów dla 
nieletnich i komisji do spraw 
dzieci i młodzieży, a wreszcie po­
łączyć i ujednolicić działalność 
wielu czynników, mających na 
celu zapobieganie demoralizacji i 
ustalić dolna granicę wieku mło­
dzieży podjadającej pod kompe­
tencje sądów.

Zdecydowanie na plus zaliczyć 
trzeba próbę włączenia społe­
czeństwa do troski o młodzież, 
próbę odwołania się do wszel­
kich organizacji i instytucji ma­
jących możliwość aktywnej pra­
cy z dziećmi i młodzieżą. Kro­
kiem naprzód jest też próba wy­
raźnej selekcji między nieletni­
mi, którzy weszli w konflikt z 
prawem lub porządkiem społecz­
nym. Wydzielenie dzieci młod­
szych lub mniej zdemoralizowa­
nych z kompetencji sądów to nie 
tylko przeciwdziałanie arcynie- 
korzystnemu zjawisku zbyt 
wczesnego i niepotrzebnego zet­
knięcia się nieletniego z apara­
tem sprawiedliwości. To także 
automatyczna niejako selekcja w 
zakładach poprawczo-wycho- 
wawczych, do których (zwłasz­
cza do poprawczych) kierować 
będzie mógł jedynie sąd.

Podstawowym założeniem pro­
jektu jest zapobieganie demora­
lizacji. a więc stosowanie w 
pierwszej kolejności środków o- 
piekuńczo-wychowawczych. od 
upomnienia, wzmożonego dozoru 
poczynając, aż po umieszczenie 
w rodzinie zastępczej, zakładzie 
opiekuńczym czy ośrodku szko- 
leniowo-produkcyjnym. Z dru­
giej jednak strony, projekt u- 
względnia postulaty opinii spo­
łecznej dotyczące surowszego 
traktowania tych nieletnich, któ­
rzy wykazują wysoki stopień de­
moralizacji. co znajdzie wyraz w 
zróżnicowaniu zakładów’ popraw­
czych pod względem ich we­
wnętrznej organizacji, stopnia 
dyscypliny, praw i obowiązków 
wychowanków oraz stosowanych 
metod wychowawczych.

Na pewno do pozytywów zali­
czyć trzeba próby zobowiązania 
nieletnich do podjęcia nauki i 
pracy, a także obarczenie kon­
kretna odpowiedzialnością praw­
ną rodziców, co do których § 2, 
art. 8 postuluje możliwość nało­
żenia na nich kary pieniężnej w 
wysokości do 3000 złotych w wy­
padku uchylania się od obowiąz­
ków wychowawczych. Wreszcie, 
na pewno słuszna jest tendencja 
do ujednolicenia polityki wycho­
wawczej przez powierzenie ko­
misjom roli koordynatora.

Niemniej dostrzegając wszelkie 
dodatnie strony, projektu ustawy, 
trudno nie mieć...

... I WĄTPLIWOŚCI

Przede wszystkim uderzają 
dysproporcje między ilością arty­
kułów dotrczącrch profilaktyki, 
a liczbą tvch. które dotrezą pro­
cedury sądowo-karnej. Te ostat­
nie wypełniają dwie trzecie czę­
ści projektu ustawy, zważywszy 
zaś. że tytuł wyraźnie kładzie 
nacisk na zapobieganie, to usta­
wienie wydaje się niezrozumiale.

Już z pobieżnego nawet prze­
glądu łatwo się zorientować, jak 
wielkie zadania i obowiązki spo- 
czywać’maią na komisjach. Tym­
czasem poza stwierdzeniem, że 
tworzy się komisje i że Rada 
Ministrów ustali ich organiza­
cje i zakres działania — nic na 
ten temat nie powiedziano.

Nie wiemy więc kto i na ja­
kich zasadach znajdzie się w ko­
misji, czy będzie ona oparta na 
działalności społecznej czy etato­
wej, czy będzie ciałem wybie­
ralnym czy mianowanym, czy i 
na jak długo określony będzie 
okres jej kadencji. Nie wiemy, 
czy będzie usytuowana przy 
szkole, przy radzie narodowej 
(jakiego szczebla?), przy komen­
dzie MO czy sądzie, Wydaje się, 
że brak jakichkolwiek określeń 
dotyczących komisji w świetle 
przyznanych jej uprawnień budzi 
wątpliwości. Zwłaszcza, że ma­
my dokładnie podany skład np. 
sądu dla nieletnich, który — w 
odróżnieniu od komisji — jest 

organem o ustalonych trądy*  
cjach.

Dość też enigmatycznie wyglą­
dają niektóre kompetencje _ ko­
misji- Czytamy więc, że udzielać 
mają pomocy nieletnim przy wy­
borze i podjęciu nauki, i pracy, 
roztaczać pieczę nad środowis­
kiem, instytucjami i organizacja­
mi, nad szkołą, koordynować 
działalność wszystkich zaintere­
sowanych.

Czy przypadkiem nie za wiele 
tych zadań? Mimo woli zastana­
wia się czytelnik, z iluż to o- 
sób i jak fachowo przygotowa­
nych składać by się miała taka 
komisja, jakież będzie miała 
praktyczne możliwości wkracza­
nia w życie rodzinne, w pracę 
szkoły i organizacji społecznych, 
w działalność komitetów bloko­
wych. zakładów pracy itp. Jaki­
mi sankcjami obwarowane zosta­
ną jej polecenia? Jakie będzie 
miała możliwości finansowej rea­
lizacji swoich postanowień?

Choćbj’ dla przykładu z nasze­
go podwórka. W projekcie usta­
wy czytamy, iż „w razie stwier­
dzenia poważnych zaniedbań to 
działalności opiekuńczej lub wy­
chowawczej instytucji państwo^ 
wej lub społecznej, organizacji 
społecznej lub szkoły sad dla 
nieletnich lub komisja zawia­
damia o tym organ powołany 
do sprawowania nadzoru nad 
działalnością danej instytucji 
lub szkoły, a w razie potrzeby 
występuje z odpowiednimi 
wnioskami”.

W sposób kompetentny ocenić 
pracę np. szkoły może tylko fa­
chowiec i to przez dłuższy czas 
przyglądający się tej pracy. Czy 
w każdej komisji zasiadać będą 
odpowiedni znawcy sprawy i czy 
będą mieli możliwości zbadania 
problemu.

Wydaje się, że nowy projekt’ 
wymaga jeszcze wielu korekt i 
dobrze, iż został poddany pod 
dyskusję fachowców.

Wiadomo też, że Jeśli w ślad 
za postanowieniami ustawy nie 
pójdą określone środki finanso­
we i poczynania organizacyjne, 
wiele słusznych postulatów za­
wiśnie w próżni. Cóż bowiem 
pomoże skierowanie przez ko­
misję dziecka do zakładu opie­
kuńczego lub próba umieszcze­
nia w rodzinie zastępczej, jeśli 
w zakładzie nie będzie miejsca, 
a kosztów utrzymania dziecka w 
takiej rodzinie nie będzie miał 
kto pokryć? Warunkiem powo­
dzenia projektu jest stworzenie 
odpowiednich zabezpieczeń fi­
nansowych.

Jakie sa wreszcie realne mo­
żliwości sprofilowania zakładów 
wychowawczych, zapewnienia im 
odpowiedniej kadry?

kłam też niejakie obawy, czy 
projekt w słusznym dążeniu do 
aktywizacji społeczeństwa, nie 
„przedobrzył” w ilości adresa­
tów. Doświadczenia uczą, że gdy, 
odwołujemy się do wszystkich
— nie trafiamy do nikogo. Bo 
samo stwierdzenie, że każdy ma 
społeczny obowiązek zapobiega­
nia demoralizacji jeszcze nie wy­
starczy. Czasem niezbędne są 

. konkretne sankcje w odniesieniu 
do odpowiedzialnych za poszcze­
gólny odcinek pracy nawet za 
społeczną znieczulicę.

1) „Prawo i Zycie” nr 3 z S JuJ 
tego 1969 r.

2) „Projekt ustawy o zapobieganiu 
i. zwalczaniu demoralizacji i prze­
stępczości nieletnich”.
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Zadania, Jakie zostały postawione przed szkolnie*  
twem, zarówno w dziedzinie nauczania, jak i wy­
chowania, są rozległe, trudne i odpowiedzialne. Jest 

rzeczą oczywistą, że do pełnego ich wykonania niezbędne 
jest stworzenie odpowiednich warunków pracy, syste­
matyczne zaspokajanie potrzeb szkół i placówek oświato­
wo-wychowawczych oraz — w imię dobrze rozumianej 
gospodarności — stale polepszanie bazy materialnej, wy­
posażenia i całego majątku szkolnictwa. Są to czynniki 
warunkujące rozwój nauki i oświaty. Z ich doniosłości 
Zdajemy sobie w pełni sprawę, bowiem nauka, oświata 
1 szkolnictwo są jednym z podstawowych elementów bu­
downictwa socjalizmu w naszym kraju.

Upowszechnienie i ogromny rozwój oświaty jest nie­
zaprzeczalnym sukcesem autentycznym dorobkiem Pol­
ski Ludowej. Budownictwo socjalizmu w naszym kraju 
rozpoczęliśmy z pełną świadomością, że od podniesienia 
poziomu kulturalnego ludności w zasadniczym stopniu

SZKOŁY

Wyszczególnienie 1955/56 1960/64 4965/66

Przedszkola 8 466 7 482 7859
Szkoły poditawewe 23 225 26 452 26539
Licea ogólnokształcące 799 854 867
Szkoły specjalne 297 447 450
Szkoły podstawowe dla pracujących 2026 947 555
Licea ogólnokształcące dla pracujących 189 220 269
Szkoły zawodowe 2519 5 728 8 780
Szkoły wyższe 78 75 76

UCZNIOWIE I STUDENCI (w tys.)

Wyszczególnienie 4955/56 4960/6/ 4965/66

Przedszkola 377,8 596,0 459.4
Szkoły podstawowe 3386,4 4 8276 54766

Licea ogólhoksztatcgce 204,4 260,4 426,8
Szkoły specjalne 32, -T 48,6 63,4
Szkoły podstawowe dla pracujących 74,8 87,9 59,6
Licea ogólnokształcące dla pracujących 53,8 76.2 429,5
Szkoły zawodowe 505.0 784,2 4674,0
Szkoły wyższe 457,5 465,7 254,9

NAKŁADY EKONOMICZNIE
zależy postęp techniki I organizacja produkcji, wzrost 
sił wytwórczych oraz aktywizacji pracowników. Świado­
mość ta wyrażała się. przede wszystkim w nakładach 
państwa przeznaczanych na rozwój oświaty i pauki. Co 
roku imponująco wzrasta wysokość nakładów z budżetu 
państwa na ten cel. Sięgnijmy do liczb ilustrujących 
w sposób najbardziej wymowny ten wzrost na prze­
strzeni ostatnich lat.

Porównajmy dane dotyczące lat 1955—1960—1965. W la­
tach tych liczba szkół i placówek oświatowo-wychowaw­
czych oraz uczęszczających do nich uczniów kształtowa­
ła się tak, jak to obrazują tabelki obok.

Łatwo zauważyć poważny wzrost liczby uczniów we 
wszystkich typach szkół, poza szkołami podstawowymi 
dla pracujących, gdzie zmniejszenie się liczby uczniów 
wyniknęło z ograniczenia zapotrzebowania społecznego.

Jednocześnie z rozwojem szkolnictwa i powiększaniem 
zastępów uczących się wzrastały wydatki państwa na 
oświatę, naukę i wychowanie. Wymowne jest porówna­
nie w odpowiednich latach wzrostu nakładów na oświa­
tę, szkolnictwo wyższe i naukę do wzrostu dochodu na­
rodowego oraz ogólnych wydatków z budżetu państwa 
z wydatkami na oświatę. (Patrz tabelka 3 na sąsiedniej 
stronie.)

Szczególnie poważne sumy przeznaczano na inwestycje 
w zakresie oświaty Wydatki te były — i są w dalszym 
ciągu — dyktowane koniecznością stałego polepszania 
nadal jeszcze nie wystarczającej bazy materialnej szkół. 
Po długim okresie odrabiania ogromnych zniszczeń wo­
jennych powstała konieczność systematycznego unowo­
cześniania i wzbogacania tej bazy, stworzenia odpowied­
nich warunków realizacji wprowadzanej do szkół refor­
my, spełniania wymagań nowoczesnego socjalistycznego 
nauczania. Sumy wydatkowane na budownictwo nowych 
obiektów szkolnych, na gruntowną modernizację starych 
budynków, na wyposażanie szkolnych pracowni i gabi­
netów, zaopatrywanie ich w pomoce naukowe są kon­
kretnym wyrazem troski państwa o zaspokojenie podsta­
wowych potrzeb szkolnictwa.

I tak, na inwestycje w zakresie oświaty i wychowania, 
szkolnictwa wyższego i nauki wydatkowano w 1955 roku 
1194 min złotych, co stanowiło 3,9 proc, ogólnych wy­
datków inwestycyjnych z budżetu państwa; w 1960 ro­
ku — 2544 min złotych (5,5 proc.), a w 1965 roku — 3930 
min złotych (5,8 proc.).

Trzeba jednak zauważyć, że istotny wzrost wydatków 
na oświatę, w tym szczególnie wydatków o charakterze 
inwestycyjnym w latach 1955—1965 był niższy, niż wy­
nika z podanych wyżej wskaźników statystycznych, na­
leży bowiem uwzględnić poziom cen, jakie kształtowa­
ły się w tym okresie w kraju.

Czy wzrost nakładów finansowych na oświatę w sto­
sunku do potrzeb szkolnictwa wszystkich typów w tym 
okresie był wystarczający? Przy odpowiedzi na to py­
tanie posłużę się wydaną w ubiegłym roku przez „Książ­
kę i Wiedzę” publikacją pt. „Ekonomiczno-społeczne 
aspekty kształcenia”.

Jeden z autorów wydawnictwa, Jan Kluczyński, prze­
prowadzając szczegółową analizę wydatków na oświatą 
i kształcenie kadr wykwalifikowanych stwierdza, że z da­
nych statystycznych wynika: „brak wyraźnych korelacji 
między tempem wzrostu dochodu narodowego i wydat­
ków ż budżetu państwa a tempem wzrostu wydatków na 
oświatę i kształcenie kadr — zwłaszcza na tle zadań 
oświatowo-szkoleniowych, jakie wynikały w poszczegól­
nych okresach planowych z sytuacji demograficznej 
kraju. Stan taki zaciążył na możliwościach wykonania 
zadań w zakresie oświaty i kształcenia kadr oraz posia­
dał niewątpliwie swoje negatywne konsekwencje dla 
społeczno-kulturalnego i gospodarczego rozwoju kraju”*).

Do negatywnych konsekwencji autor zalicza przede 
wszystkim deficyt w zakresie zaspokojenia potrzeb go­
spodarki narodowej na wykwalifikowane kadry, który 
w latach 1961—1965 wynosił blisko 60 tys. osób z wyż­
szym wykształceniem i ponad 150 tys. osób z wykształ­
ceniem średnim.

UZASADNIONE
W ogólnych wydatkach państwa na oświatę istotne 

tniejsce zajmują sumy przeznaczone na tzw. pomoc bez­
pośrednią dla uczących się i studiujących, czyli na 
internaty i stypendia. Pomocą tą objęta jest pokaźna 
liczba uczniów i młodzieży akademickiej. W roku szkol­
nym 1964/65 z internatów w całym kraju korzystało 
9,0 proc, uczniów liceów ogólnokształcących, 17,5 proc, 
uczniów zasadniczych szkół zawodowych, 62,3 proc; 
uczniów niższych szkół rolniczych oraz 30,3 proc, 
uczniów techników. Wskaźniki te są jeszcze wyższe 
w odniesieniu do młodzieży akademickiej. W tym samym 
roku akademickim z domów studenckich korzystało 45,1 
proc, ogólnej liczby studiujących, nakłady budżetowe 
państwa w roku 1964 na internaty i domy studenckie 
wyniosły ponad 1 323 min złotych.

Nowe przedszkole w Ostrów/u Wlkp. mieści 120 dzieci Fot.: M. Kostrzewski

! Jaszcze kilka Informacji dotyczących wydatków 
s budżetu państwa na stypendia dla młodzieży, Z po­
mocy stypendialnej w największym stopniu korzysta­
ją uczniowi# szkół zawodowych i studenci, a mianowicie 
31,6 proc, uczniów szkół zawodowych oraz 45,1 proc, 
młodzieży akademickiej. W roku szkolnych 1964/65 wy­
datkowano z budżetu państwa na ten cel 1,2 mld złotych. 
Dodać należy, że ponadto około 27,0 proc, stypendiów 
dla studentów fundują zakłady pracy i rady narodowe.

Aby uzyskać pełniejszy obraz wydatków na oświatę, 
wychowanie I szkolenie należy wymienić jeszcze poważ­
ne środki przeznaczone na kształcenie kadr wykwalifi­
kowanych przez zakłady pracy i spółdzielczość. I tak na 
przykład w 1965 roku przedsiębiorstwa państwowe wy­
datkowały na cele szkolenia łącznie 591,5 min złotych, 
z czego 75,0 proc, wydatków przeznaczono na szkoły 
przyzakładowe, a pozostałe 25,0 proc, na internaty i sty­
pendia dla uczniów. W tym samym roku spółdzielczość 
pracy na samodzielną działalność szkoleniową wydatko­
wała 336 210 tysięcy złotych. Łączna suma wydatków na 
kształcenie ponoszonych przez przedsiębiorstwa uspo­
łecznione wyniosła 927,7 min złotych.

WYDATKI NA OŚWIATĘ

Wyszczególnienie 4953 % 4960 7. 4965 %

Dochód narodowy podzielony 
/w miliardach zł/ 529,6 400 575,4 400 529,4 400

Wydatki na oświotf 
/w milionach zł/ 40444,0 4,5 47409,5 4,5 28425,6 5,4

Wydatki z budżetu państwo 
ogółem/ w milionach zł/ 

w tym no oświatę 7._____

423 494 400 200445 400 288854 400

8,5 8,7
—;--------- ■ . —

9,8

Tabelka 3

Wspomnieć trzeba jeszcze jedno źródło dotacji na po­
trzeby oświaty i kształcenia — Społeczny Fundusz Budo­
wy Szkół. Kwoty wpłacane przez społeczeństwo na ten 
fundusz na przestrzeni lat 1961—1965 wyniosły około 
5 700 min złotych.

Na koniec jeszcze jedna uwaga. Jest rzeczą zrozumia­
łą, że wydatki na oświatę z budżetu państwa rosną 
w zależności od potrzeb kraju. Udział oświaty w docho­
dzie narodowym nie może być stały. Kształtuje się 
w uzależnieniu od wielu różnorodnych czynników, mię­
dzy innymi wyznacza go sytuacja demograficzna w kra­
ju, która ustala zapotrzebowanie społeczne w zakresie / 
kształcenia wykwalifikowanych kadr.

Wszelkie wydatki inwestycyjne na kształcenie kadr 
zaliczane są przez ekonomistów do grupy wydatków nie­
produkcyjnych. Wydaje się jednak, że warto rozważyć 
słuszność takiego zaszeregowania. Wychodzimy przecież 
z założenia, że o społecznej wydajności pracy decydują 
siły wytwórcze, a więc zarówno środki rzeczowe, jak 
i ludzie. Tylko połączenie obu tych czynników stanowi 
potencjał produkcyjny społeczeństwa, decyduje o roz­
woju gospodarczym kraju. A więc wydatki na rozwój 
podstawowego elementu tego potencjału — kwalifika­
cje pracowników — powinny być chyba traktowane jako 
produkcyjne. Tym bardziej, że nakłady państwa na po­
trzeby oświaty, szkolnictwa^ i nauki ,są w pełni ekono­
micznie uzasadnione.

ALICJA RACEWICZ

») Ekonomiczno-społeczne aspekty kształcenia. Praca zbiorowa 
pod red. Jana Kluczyńskiego. „Książka i Wiedza”, Warszawa 

1968, Str. 258.

BUDUJEMY

WŁASNY

DOM
Do Zarządu Głównego ZNP 

oraz do Redakcji „Głosu 
Nauczycielskiego” napływa 

•tale wiele listów od nauczycie­
li, którzy proszą o wyjaśnienia 
dotyczące warunków i upraw­
nień związanych z budową domu 
(mieszkania), wynikających z po­
stanowień uchwały nr 72 Rady 
Ministrów z 12.III.1968 r. oraz 
Uchwały nr 301 z dnia 9.X.1968 r.

W sprawie przyznawania nau­
czycielom kredytu średnio — i 
długoterminowego na budowę 
domu oraz kredytu na zakup 
działki budowlanej wydane zo­
stało pismo Ministerstwa Gospo­
darki Komunalnej z dnia 24.X. 
1968 r. nr BF—IV-2/l—1/68, a w 
sprawie przyznawania i wypła­
cania ekwiwalentu — pismo o- 
kólne Ministerstwa Oświaty i 
Szkolnictwa Wyższego z dnia 31. 
1.1969 r. nr KZ1-1612-22/69.

Spełniając więc życzenia licz­
nej grupy zainteresowanych nau­
czycieli podajemy — w oparciu 
o podane wyżej akty normatyw­
ne i przepisy wykonawcze naj­
bardziej istotne informacje i wy­
jaśnienia na najczęściej stawiane 
pytania w omawianych spra­
wach

KTO OBJĘTY JEST 
UPRAWNIENIAMI

Postanowienia cytowanych u- 
chwał dotyczą nauczycieli oraz 
Innych pracowników pedagogicz-- 
nych wymienionych w art. 1 u- 
stawy z dnia 27 kwietnia 1956 r. 
o prawach i obowiązkach nau­
czycieli którym na mocy art.

4 - GŁOS NAUCZYCIELSKI

25 tejże ustawy przysługuje pra­
wo do bezpłatnego mieszkania.

Chodzi tu więc o nauczycieli 
i innych pracowników pedago­
gicznych zatrudnionych na tere­
nie wszystkich wsi oraz na tere­
nie osiedli i miast do 2000 mie­
szkańców, którzy w wymienio­
nych miejscowościach, stosownie 
do postanowień uchwały nr 72, 
po dniu 1 stycznia 1968 r. uzy­
skają mieszkania w spółdziel­
niach mieszkaniowych lub spół­
dzielniach budowlano-mieszka- 
niowych względnie wybudują 
domy (mieszkania) w ramach 
spółdzielczych zrzeszeń budowy 
domów jednorodzinnych albo in­
dywidualnego budownictwa mie­
szkaniowego, odpowiadającego 
przepisom ustawy z dnia 28 ma­
ją 1957 r. o wyłączeniu spod pu­
blicznej gospodarki lokalami do­
mów jednorodzinnych oraz lokali 
w domach spółdzielni mieszka­
niowych (chodzi tu o zachowanie 
rygorów dotyczących normaty­
wów powierzchni domu (lokalu). 
Uprawnienia tej grupy nauczy­
cieli dotyczą uzyskiwania kredy­
tu średnio- i długoterminowego 
no budowę domu (mieszkania), 
kredytu długoterminowego na 
zakup działki budowlanej oraz 
prawa do ekwiwalentu.

Poza tym zgodnie z uchwałą 
nr 301 Rady Ministrów nauczy­
ciele (w rozumieniu ustawy) — 
zatrudnieni na terenie wszyst­
kich wsi oraz osiedli i miast do 
2 tys. mieszkańców — którzy w 
wymienionych miejscowościach 
w okresie od 8 maja 1956 r, do 
31 grudnia 1967 r. wybudowali 
domy (mieszkania) w ramach 
spółdzielczego lub indywidualne­
go budownictwa mieszkaniowego 
przy pomocy kredytowej państ­
wa, mają prawo do ekwiwalen­

'i -i i 1ii - 1 
i

Uornki jednorodzinne Spółdzielni Nauczycielskiej w Legionowie Fot.: Cz. Górski

tu pieniężnego przy spłacie re­
szty kredytu budowlanego na za­
sadach określonych przepisami 
uchwały nr 72.

KREDYT ŚREDNIO- I DŁUGO­
TERMINOWY NA BUDOWĘ 
DOMU I KREDYT NA KUPNO 

DZIAŁKI

Nauczyciele mają prawo do u- 
zyskania kredytu bankowego 
średnioterminowego na uzupeł­
nienie własnego wkładu miesz­
kaniowego lub budowlanego w 
wysokości do 2/3 obowiązującego 
wkładu Trzeba pamiętać, że wy­
sokość wkładu jest zróżnicowana 
w różnych formach budownict­
wa i uzależniona od ogólnych 
kosztów budowy domu (mieszka­
nia) Regulują to odrębne prze­
pisy. Na przykład nauczyciel bu­
duje dom indywidualny, którego 
ogólny koszt wynosi 160 tys. zł, 
wkład budowlany 40 tys. zł. W 
tym przypadku obowiązany jest 
więc udokumentować zgroma­
dzenie w gotówce, materiale, e- 
wentualnie w robociznie co naj­
mniej 1/3 tej kwoty, tj. 13.330 zł 
i może zabiegać o przyznanie 
kredytu średnioterminowego w 
wysokości 26.670 zł.

Nauczyciele budujący domy 
jednorodzinne (lokale w małych 
domach mieszkalnych) mają 
prawo do uzyskania długotermi­
nowego kredytu bankowego w 
wysokości do 120 tys. zł.

Średnioterminowy kredyt ban­
kowy na uzupełnienie wkładu 
powinien być przyznawany rów­
nocześnie z kredytem długoter­
minowym. Podstawę do przy­
znania kredytu średniotermino­
wego stanowi wniosek nauczy­
ciela złożony w prezydium właś­

ciwej rady narodowej łącznie z 
wnioskiem o przyznanie kredytu 
długoterminowego sporządzonym 
na obowiązującym formularzu 
wraz z wymaganymi załącznika­
mi określonymi odrębnymi prze­
pisami Do wniosku powinno być 
ponadto dołączone zaświadczenie 
organu oświaty właściwego pre­
zydium rady narodowej, stwier­
dzające, że wnioskodawca pełni 
funkcję nauczyciela na terenie 
miejscowości objętej uprawnie­
niami-! podejmuje budowę domu 
jednorodzinnego (lokalu).

Spłatę kredytu średniotermino­
wego przewiduje się w okresie 5 
lat w równych ratach miesięcz­
nych, przy czym rozpoczęcie 
spłaty zakłada się dopiero z 
chwilą nabycia prawa do ekwi­
walentu, nie później jednak niż 
w trzy lata od daty przyznania 
kredytu. Znaczy to praktycznie, 
że nauczyciel w okresie budowy 
domu (lokalu) może korzystać 
jeszcze z mieszkania bezpłatne­
go, a dopiero pod. koniec trzecie­
go roku od daty przyznania kre­
dytu — obowiązany jest zrzec się 
prawa do bezpłatnego mieszka­
nia i wówczas rozpoczyna spłatę 
kredytu bankowego korzystając 
równocześnie z przysługującego 
mu w odpowiedniej wysokości 
ekwiwalentu pieniężnego.

Długoterminowy kredyt ban­
kowy —• jeżeli na terenie danej 
wsi, osiedla lub miasteczka nie 
rozwija działalności spółdzielczej 
zrzeszenie budowy domów jed­
norodzinnych — przyznaje się 
nauczycielowi na okres 45 lat. 
Jest sprawą również bardzo waż. 
ną, że na okres spłaty kredytu 
średnioterminowego zawiesza się 
spłatę kredytu długoterminowe­
go. Dzięki temu nie będą nakła­
dać. się na siebie raty spłat kre­

dytu średnio- i długoterminowe­
go co stwarza nauczycielom do­
godniejsze warunki w spłacie zo­
bowiązań. Uruchomienie długo-, 
terminowego kredytu bankowego 
uwarunkowane jest rygorami 
przepisów barlkowych, zawartych 
w instrukcji banku inwestycyj­
nego w sprawie finansowania in­
dywidualnego budownictwa mie­
szkaniowego.

Kredyt bankowy udzielany na. 
uczycielom 'na budowę domów 
jednorodzinnych jest oprocento­
wany w wysokości 1 proc, w sto­
sunku rocznym.

Niezależnie od kredytu długo­
terminowego na budowę domu, 
nauczyciele mają prawo do uzy­
skania na tych simycb warun­
kach kredytu długoterminowego 
na kupno działki budowlanej.

Kredyt ten nie przysługuje na­
uczycielowi, jeśli uzyskał on od 
państwa działkę budowlaną w 
wieczyste użytkowanie. Kredyt 
na zakup działki jest przyzna­
wany na _ wniosek nauczyciela 
przez właściwy wydział gospo­
darki komunalnej i mieszkanio­
wej. Do wniosku nauczyciel ob&a 
wiązany jest załączyć zaświad­
czenie władzy oświatowej właś­
ciwego prezydium powiatowej 
rady narodowej stwierdzające 
jego uprawnienia do ubiegania 
się o przyznanie tego kredytu. 
Wydział gospodarki komunalnej 
i mieszkaniowej podejmując de­
cyzję o przyznaniu kredytu na 
zakup działki określa kwotę tego 
kredytu, okres jego spłaty oraz 
termin rozpoczęcia budowy do­
mu. który nie powinien być 
dłuższy niż dwa • lata od daty 
przyznania kredytu.

Trzeba tu zwrócić uwagę na 
to, że § 7, ust. 2, uchwały nr 72 
Rady Ministrów określa, w ja­
kiej wysokości może być przy­
znawany kredyt na kupno dział­
ki, lecz nie przesądza o wielkoś­
ci działki pod budowę domu.

KOMU PRZYSŁUGUJE EKWI­
WALENT I W JAKIEJ WYSO.

KOŚCI

Najbardziej istotne w posta­
nowieniach uchwały _ nr 72 są 
uprawnienia nauczycieli do ekwi­
walentu pieniężnego w za­
mian za zrzeczenie się prawa do 
bezpłatnego mieszkania.

Do ekwiwalentu pieniężnego 
zgodnie z uchwalą nr 72 mają 
prawo nauczyciele, którzy wybu­
dują domy (lokale) po dniu 1 
stycznia 1968 r. przy pomocy 
kredytowej państwa na terenie 
wszystkich wsi oraz osiedli 1 
miast do 2 tys. mieszkańców i są 
zatrudnieni w miejscowościach 
dających te uprawnienia.

Uprawnienia do ekwiwalentu 
pieniężnego stosownie do posta­
nowień uchwały nr 301 posiada­
ją również nauczyciele, którzy 
wybudowali domy (lokale) w o- 
kresie od 5 maja 1956 r. do 31 
grudnia 1967 r. na terenie wsi 
oraz osiedli i miast do 2 tys. 
mieszkańców i spłacają raty kre­
dytu zaciągniętego na budowę 
tego domu (lokalu) w banku in­
westycyjnym, w banku rolnym 
lub innym banku. Oczywiście, 
nauczyciele ci muszą spełniać 
warunek dotyczący zatrudnienia 
na terenie miejscowości wymie­
nionych w uchwale nr 72.

Postanowienia uchwały nr 72 
i 301 korzystnie określają upraw­
nienia do ekwiwalentu nauczy- 
cieli-emerytów. Nauczyciele — 
emeryci zachowują prawo do 
ekwiwalentu, jeśli rozpoczęli bu­
dowę domu (lokalu) co najmniej 
na 10 lat przed nabyciem prawa 
do emerytury. Natomiast nauczy­
ciele zwalniający mieszkania 
służbowe mogą rozpocząć budo­
wę domu (lokalu) nawet w ostat­
nim roku przed nabyciem praw 
emerytalnych i zachowują pra­
wo do ekwiwalentu.

W spółdzielniach mieszkanio­
wych (lokatorskich) ustala się 
ekwiwalent w wysokości obcią­
żeń nauczyciela z tytułu czyn­
szu z wyłączeniem opłat za ciep­
łą wodę, centralne ogrzewanie i 
dźwigi. W spółdzielniach typu 
własnościowego, w zrzeszeniach 
spółdzielczych budowy domów 
^śdnorodżinnyćh oraz w budów. 

nictwie Indywidualnym, wyso­
kość ekwiwalentu ustala się w 
wysokości obciążeń nauczyciela z 
tytułu spłaty średnio- i długo­
terminowego kredytu bankowe­
go. Jednakże wysokość tego e- 
kwiwalentu uzależniona jest od 
stanu rodzinnego nauczyciela i 
nie może przekraczać w stosun­
ku miesięcznym:
— dta osoby samotnej — rf.
— dla rodziny dwuosobowej — 2*0  zl
— dla rodziny trzyosobowej — 340 zt
— dla rodziny czteroosobowej

i większej - 400 zł

Do stanu rodzinnego nauczy­
ciela zalicza się współmałżonka, 
dzieci rodziców zamieszkałych i 
pozostających na jego wyłącz­
nym utrzymaniu.

PRZYZNAWANIE 
I WYPŁACANIE...

Sprawy powyższe w sposób 
szczegółowy ustala cytowane 
wyżej pismo okólne Ministerstwa 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższe­
go-

Ekwiwalent przyznaje i okreś­
la jego wysokość organ do spraw 
oświaty prezydium powiatowej 
rady narodowej. Nauczyciel wno­
si więc do wydziału oświaty po­
danie w tej sprawie załączając 
do niego:

— zaświadczenie o stanie rodzinnym 
wystawione przez prezydium gromadz­
kiej (osiedlowej, miejskiej) rady na­
rodowej:

— dowód spłaty raty kredytu wy­
stawiony przez bank, a w stosunku 
do nauczycieli członków spółdzielni 
budownictwa mieszkaniowego — za­
świadczenie o wysokości czynszu lub 
wysokości spłaty raty kredytu;

— oświadczenie według ustalonego 
przez władze oświatowe wzoru o zrze­
czeniu się prawa do bezpłatnego mie­
szkania; (wzory powyższe znajdują 

Rodzaj świadczeń . OKrw pierwszych Po 5 latach

Sałato kredytu długoterminowego — 320 zł.

Spłata Kredytu średnioterminowego zł —

Odsetki od kredytu długoterminowego tOO zł. ś tdnio 60 zł.

Odsetki od kredytu średnioterminowego 45 zł. 11

Spłata kredytu na zakup działki .....  ■ 20 zł.

Odsetki od kredytu na zakup dziatki 4| Zł. Ś zł.

Razem obciążenie bez ekwiwalentu 561 zł. AOh zł.

Obciążenia nauczyciela 
po otrzymaniu ekwiwalentu___ x_

okres pierwszych 
5 lat po 5 latach

Nauczyciel samotny 36ł zł. 209 zł.

Rodzina dwuosobowa 294 zł. 45y zł.

Rodzina trzyosobowa 224-' zł. 6h zł.
Rodzina czteroosobowa i większa 461 zł. W zł.

jig w wydziałach oświaty i oddzia­
łach powiatowych ZNP),

Ekwiwalent pieniężny wypła­
ca nauczycielom ta jednostka 
organizacyjna (wydział oświaty 
i kultury prezydium powiatowej 
rady narodowej, prezydium gro­
madzkiej, osiedlowej, miejskiej 
rady narodowej lub szkoła — 
placówka), która opłaca czynsz 
za wynajmowanie dla danego 
nauczyciela mieszkanie-

Nauczyciclom-emerytom 1 ren­
cistom którzy zachowują prawo 
do ekwiwalentu, oraz nauczycie­
lom, którzy zdobyli uprawnienia 
do ekwiwalentu na podstawie u- 
chwały nr 301 i dla których nie 
były planowane środki finanso­
we na opłatę czynszu — ekwiwa­
lent jest wypłacany przez wy­
działy oświaty i kultury prezy­
diów powiatowych rad narodo­
wych.

Wpłaty ekwiwalentu pienięż. 
nego, o którym mowa, dokonuje 
się do rąk nauczyciela, a kwoty 
wypłaconego ekwiwalentu nie 
podlegają obciążeniu podatkiem 
od wynagrodzeń.

Przyznawanie i wypłata ekwi­
walentu związane są z datą za­
mieszkania we własnym domu 
(lokalu) oraz z datą zrzeczenia 
się prawa do bezpłatnego miesz­
kania. Za datę uzyskania miesz­
kania w ramach budownictwa 
spółdzielczego przyjmuje się da. 
tę wprowadzenia do mieszkania 
wybudowanego przez spółdziel­
nię. Za datę wybudowania domu 
jednorodzinnego przyjmuje się 
datę ustaloną w decyzji wydziału 
budownictwa, urbanistyki i ar­
chitektury prezydium powiato­
wej rady narodowej o zezwole­
niu na użytkowanie domu (loka­
lu).

Decyzję o przyznaniu ekwiwa. 
lentu pieniężnego wydaje wy­
dział oświaty i kultury na piśmie 
według wzoru ustalonego przez 
Ministerstwo Oświaty, i Szkol­
nictwa Wyższego.

OBCIĄŻENIE kredytowe 
NAUCZYCIELA

Wysokość obciążeń kredyto. 
wych nauczyciela uzależniona 
jest od formy budownictwa i, o- 
czywiście, od ogólnych kosztów 
budowy domu (lokalu). Najczęst- | 
szą formą realizowaną przez na­
uczycieli jest indywidualne bu- ' 
downictwo domu jednorodzinne- ■ 
go. Dla konkretniejszego ukaza- ! 
nia, jak kształtowałoby sią ob- S 
ciążenie kredytowe nauczyciela 4 
budującego dom jednorodzinny I 
w zestawieniu z przysługującym 1 
mu ekwiwalentem pieniężnym, 
przedstawimy to na następują- “ 
cym przykładzie. Załóżmy, że 
koszt ogólny budowy domu (lo­
kalu) wynosiłby 160 tys. zł, a 
nauczyciel otrzymałby w pełnej 
wysokości przysługujący mu 
średnio- i długoterminowy kre­
dyt bankowy. W takiej sytuacji 
obciążenie finansowe nauczycie­
la w stosunku miesięcznym 
kształtowałoby się w sposób 
przedstawiony w tabelkach po­
niżej.

Przedstawiony bilans ukazuje 
korzyści, jakie uzyskuje nauczy­
ciel podejmujący wysiłek bu­
dowy własnego domu, co szcze­
gólnie sprzyjające zarysowuje 
się dla rodziny czteroosobo­
wej. Musimy jednak zdawać 
sobie sprawę z tego, że bu­
dowa własnego domu (lokalu) 
połączona jest z mnóstwem trud­
ności i kłopotów. Dotyczy to nie 
tylko starań związanych z kup­
nem działki, zdobyciem kredytów 
bankowych i uzyskaniem ekwi­
walentu, lecz szczególnie zapew­
nieniem materiałów budowla­
nych i realizacją budowy.

Uchwala nr 72 zobowiązuje w 
§ 10 prezydia wojewódzkich rad 
narodowych do zapewnienia na- 
uczycielom budującym domy jed­
norodzinne lub lokale w malvch 
domach mieszkalnych przydziału 
materiałów budowlanych, prze­
widzianych na zaopatrzenie ryn. 
ku. W praktyce jednak nauczy­
ciele spotykają się w tym zakre­
sie ze znacznymi trudnościami. 
Dlatego władze oświatowe i in­
stancje związkowe powinny w 
tej dziedzinie przychodzić z po­
mocą zainteresowanym nauczy­
cielom. Pomoc ta powinna rów. 
riież towarzyszyć staraniom na. 
uczycieli w uzyskiwaniu kredy­
tu bankowego i ekwiwalentu.

KAZIMIERZ MAKOWSKI 
sekretarz ZG ZNP

„HISTORIA
NASZEJ
DZIELNICY”

Drugi etap konkursu — zorga­
nizowanego wspólnie przez 
Obywatelski Komitet Ochro­

ny Pomników Walki i Męczeń­
stwa, Zarząd Okręgu Związku 
Bojowników o Wolność i Demo­
krację, Kuratorium Okręgu Szkol­
nego i Okręgowy Ośrodek Meto­
dyczny — dla uczniów warszaw­
skich szkół podstawowych i śred­
nich dobiegł końca. Uczestniczy­
ło w nim 187 szkół podstawo­
wych, 36 liceów ogólnokształcą­
cych i 15 szkół zawodowych; licz­
ba młodzieży zaangażowanej w

_ zbieraniu materiałów i wykony- 
Iwaniu prac odpowiadających wa­

runkom konkursu osiągnęła bli­
sko 80 000.

Do prac konkursowych włączyli 
się również nauczyciele, rodzice 
i niektóre organizacje społeczne.

Młodzież biorąca udział w II 
| etapie konkursu roztoczyła opie- 
i kę nad 246 miejscami straceń, I odbyła 1102 spotkania z uczest­

nikami walk o wyzwolenie War- 
- szawy, przeprowadziła 7638 wy- 
I wiadów,*  zorganizowała 2190 wy- 
i cieczek ęlo miejsc pozwalających 
i lepiej poznać historię własnej 
s dzielnicy od września 1939 roku 
! do chwili obecnej, wykonała 
i 25 392 prace plastyczne, zorgani­

zowała 4178 imprez literackich 
i wieczorów poetyckich, urządzi­
ła 247 wystaw szkolnych, 161 

j konkursów czytelniczych. Zorga- 
' nizowano również 7 wystaw dziel­

nicowych. w dzielnicach z tere- 
I nu których szkoły przystąpiły do 
i konkursu (Śródmieście. Mokotów, 
: Ochota, Żoliborz, Wola, Praga 
i Północ i Praga Południe).

Po dokonaniu wstępnej oceny 
| prac wybrano najlepsze, które 
: powędrowały na wystawę otwar­

tą 17 stycznia bieżącego roku w 
Sali im. Marii Curie-Skłodow- 
skiej w Pałacu Kultury i Nauki 
w Warszawie.

Na wystawie zgromadzono po­
nad 2000 eksponatów: albumów, 
praco graficznych i plastycznych, 
rysunków etc. Poziom tych prac 
świadczy o ogromnym zaintere- 

: sowaniu młodzieży tematem kon- 
| kursu oraz o niemałym ładunku 
: wiedzy zdobytej w ciągu 2 lat 
s trwania konkursu.

(db)
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CZY ZGADZASZ SIĘ Z TEZĄ: JAKIE OGNISKO - TAK! 2 W I Ą Z E K

Wśród wielu pożytecznych 
inicjatyw, podejmowanych 
ostatnio przez ZG ZNP, na 

•zczególną uwagę zasługuje ini­
cjatywa zainaugurowana artyku­
łem redakcyjnym w numerze 4 
„Głosu Nauczycielskiego”: „Czy 
zgadzasz się z tezą: jakie ognis­
ko — taki Związek”. Problem 
jest frapujący i ze względu na 
fakt, iż został postawiony we 
właściwym czasie, tj. w okresie 
kampanii-sprawozdawczo-wybor­
czej w podstawowych ogniwach 
naszego Związku.

Z góry można przyjąć, że od­
powiedź, na postawione pytanie 
będzie jak najbardziej jednozna­
czna. W ostatecznym bowiem ra­
chunku Związek to nie tyle Za­
rząd' Główmy, zarządy okręgów 
1 oddziałów, ile raczej — a może 
przede wszystkim — ranga jego 
podstawowych ogniw, zależna z 
kolei od postawy i związkowego 
raangażowania ogółu nauczycieli 
1 wychowawców.

Meritum zagadnienia sprowa­
dza się więc do sformułowania 
prawidłowej odpowiedzi na py­
tania: co należy uczynić dla pod­
niesienia rangi ogniska, jakie 
przedsięwziąć środki dla zapew­
nienia należytej roli i miejsca 
ogniska w szkole i w środowisku, 
tak. by wszyscy odczuwali jego 
obecność i by było ono faktycz­
nym, a nic jak dotychczas for­
malnym, współgospodarzeni o- 
światy i wychowania na swoim 
terenie.

Jest rzeczą bezsporną, że do­
tychczasowe usytuowanie ognisk 
na bocznym torze naszego syste­
mu oświatowego spowodowane 
było nie tyle martwotą i rzeko­
mym niedowładem samych og­
nisk, ile raczej niedocenianiem 
ich przez władze związkowe 
wyższych szczebli, a przede 
Wszystkim przez organa admini­
stracji szkolnej. Doświadczenia 
wykazują, że jeśli działalność 
ognisk jest odpowiednio inspiro­
wana i ukierunkowywana i je­
śli przy tym pozostawia się Im 
dużo samodzielności, wówczas 
rezultaty nie dają długo na sie­
bie czekać. Taki wniosek można 
by wyprowadzić chociażby z

WYBIERAJMY 
NAJLEPSZYCH

Lubię swoją pracę i mimo wie­
lu różnych trudności natury 
dydaktyczno - wychowawczej 

we współczesnej szkole — nie 
zamieniłbym zawodu nauczyciel­
skiego na inny. Emocjonalny sto­
sunek do pracy w szkole spra­
wia, że głęboko się w nią anga­
żuję wewnętrznie. Bo jak można 
pracować w szkole i nie być 
czynnym właśnie z młodzieżą? 
Tu najlepiej sprawdzają się na­
sze założenia wychowawcze. Tu 
nie można pracować „z urzędu”.

Od tego wstępu chcę przejść 
na teren naszego ogniska związ­
kowego. I tu, podobnie jak w 
szkole, trzeba pracować z ja­
kimś wewnętrznym „chceniem”. 
Właśnie — pracować! Pj-acy w 
ognitku jest dużo. Szczególnie 
dużo do zrobienia ma ognisko w 
szkole i jej pracy dydaktyczno- 
wychowawczej. Wszyscy musimy 
być odpowiedzialni za szkołę. O- 
gnisko powinno więc na co dzień 
reprezentować interesy nauczy­
cieli- ma być obecne przy ocenie 
przy wyróżnianiu odznaczeniami, 
ich pracy, przy nagradzaniu, 
przy wyróżnianiu odznaczeniami, 
przy rozdziale godzin nadliczbo. 
wych przy przydziale funkcji 
społecznych.

Ale jednocześnie ognisko musi 
widzieć interes szkoły: wskazy­
wać uchybienia czy niedociąg­
nięcia poszczególnych nauczycie­
li, rozwiązywać na miejscu sora_ 
wy konfliktów nauczycielskich, 
dbać o dobre imię i autorytet 
szkoły, o dobry poziom naucza- 
nia i wychowania.

Do władz związkowych wybie­
rajmy więc tych najlepszych, 
tych najbardziej cenionych, od­
ważnych bezinteresownych, do­
brze pracujących nauczycieli. Ich 
autorytet, postawa, siła moralna 
i pozycja zawodowa będzie naj­
lepszą gwarancją powodzema 
działalności ogniska. Właśnie oni

< - GŁOS NAUCZV 'IF1.SKI 

przebiegu, zasięgu ! wyników 
kolejnych konkursów pod naz­
wą: „Nasze ognisko dobrze pra­
cuje”.

W powiecie rawsko-mazowiec, 
kim najlepsze wyniki w konkur­
sie osiągnęły ogniska w Lubani 
i Rzeczycy, to jest w miejsco­
wościach położonych na krań­
cach powiatu, odległych od Ra­
wy o 20—30 kilometrów. To do­
wód, że bezpodstawnie są lanso­
wane tu i ówdzie obawy, jakoby 
ogniska na wsi, rzekomo ze 
względu na tzw. trudności obiek­
tywne, nie mogły poważnie li­
czyć się jako partnerzy współ­
uczestniczący w rozwiązywaniu 

„UZGODNIONE
ZE ZWIĄZKIEM"
różnorodnych problemów oświa­
towych na swoim terenie.

Bądźmy szczerzy: Jak rzeczywHcle 
traktujemy ogniska, kto 1 jak często 
zasięga ich opinii, np. przy opraco­
wywaniu budżetów, przy rozstrzyga­
niu spraw kadrowych, przy załatwia­
niu konfliktów w zespołach nauczy­
cielskich, kto pyta o zdanie ogniska 
przy obsadzaniu kierowniczych stano­
wisk w szkołach, powoływaniu kie­
rowników ognisk metodycznych, czy 
też przy sporządzaniu wniosków w 
sprawie odznaczeń, dodatków specjal­
nych lub przyznawaniu nagród? Oba­
wiam się, że mato byłoby tu odpo­
wiedzi twierdzących.

Posłuchajmy co na ten temat 
mówią nauczyciele, dlaczego nie­
jednokrotnie pytają wręcz: „po 
co ten Związek?”. Musimy chy­
ba zgodzić się z tym, że w prak­
tyce tzw. uzgadnianie ze Związ­
kiem jest niczym innym, jak u- 
zgadnianiem z prezesem lub In­
nym przedstawicielem zarządu 
oddziału lub okręgu ZNP, że 

będą budować autorytet ogniska, 
a następnie całego Związku.

Jaką upatrywałbym najważ­
niejszą funkcję dla ogniska? 
Przede wszystkim stworzenie ta­
kich form pracy, by ogniska i- 
nicjowały i pomagały w podno­
szeniu wiedzy merytorycznej i 
umiejętności metodycznych nau­
czycieli Niełatwe warunki na­
szej pracy, niskie uposażenie ro­
dzą często niechęć do dokształca­
nia się. A w naszym zawodzie 
n:e wolno się cofać, nie wolno 
także stać w miejscu. Zastój i 
rutyna — to największy wróg 
nauczyciela.

Dom Nauczyciela w Hrubieszowie

W 'i ' * 
i W
i;dt •

U. *
:■

i < 1

Mi:

•'
..... J 'W/

• ■

.i

1 '

i

r-u.

Ws

Ognisko mus! czuć się odpo­
wiedzialne za poziom kadry nau­
czycielskiej. Należy to na każdym 
kroku podkreślać, by wpoić za­
sadę: zespół nauczycielski sku­
piony w ognisku ZNP musi inic­
jować dokształcanie, tak zbioro­
we jak i indywidualne.

Inne formy pracy uwarunko­
wane są środowiskiem. Entuzja­
stów działania w różnych dzie­
dzinach nie brak, choćby nawet 
do tańca i bridża, do wędrówek, 

równocześnie stanowisko preze­
sa, skądinąd człowieka cieszące­
go się powszechnym uznaniem, 
sensu stricto nie jest stanowis­
kiem Związku (a czasem nawet 
jego zarządu), zwłaszcza wtedy, 
gdy nie zna on wszystkich nau­
czycieli i nurtujących ich pro­
blemów. Co innego zarząd ogni­
ska, któremu znane są sprawy 
wiążące się z pracą i postawą 
każdego niemal nauczyciela. W 
tym przypadku stwierdzenie: 
„rzecz została uzgodniona ze 
Związkiem” nabiera zupełnie in­
nego znaczenia.

Powszechnie stwierdza się, że 
jednym z podstawowych brasów 

ognisk jest ich minimalny udział 
w działalności dydaktyczno-wy­
chowawczej szkół i placó­
wek oświatowo-wychowawczych. 
Dzieje się tak dlatego, że w tej 
dziedzinie — jeśli nie brać pod 
uwagę ogólników — nie ma wy­
raźnie sprecyzowanego programu 
działania, od Zarządu Głównego 
i Ministerstwa Oświaty i Szkol­
nictwa Wyższego począwszy, a 
na ogniskach i szkołach skoń­
czywszy. Związek — wydaje się 
— nie chce wchodzić zbyt dale­
ko w kompetencje organów ad­
ministracji szkolnej, te ostatnie 
zaś nie mają zamiaru dopusz­
czać do współrządzenia, nato­
miast ogniska — zrzeszające nau­
czycieli z kilku sąsiednich szkół, 
nie podejmują tych zadań, między 
innymi w obawie, by nie dublo­
wać prac stanowiących domenę 
działania rad pedagogicznych i 
kierowników szkół.

do tworzenia chórów 1 gry w 
szachy, organizowania kół dy­
skusyjnych i czytelniczych.

„Piastuję” urząd prezesa przez 
dwie kadencje, w zarządzie ogni­
ska jestem od 1956 roku. Co 
mnie niepokoi? Wyliczę bez o- 
mawiania kilka groźnych chorób. 
Pierwsza, tzw. nabieranie wody 
w usta przez większość uczestni­
ków zebrań, tak „dla świętego 
spokoju”. I dalej: unikanie peł­
nienia jakichkolwiek funkcji czy 
drobnych prac w ognisku i szko­
le, małe zainteresowanie czytel­
nictwem prasy pedagogicznej i 
wiele innych.

Czy w naszym ognisku zrobi­
liśmy coś w tym zakresie, dla 
złagodzenia niepokojących zja­
wisk? Chyba tak. Podjęliśmy 
czytelnictwo książek i prasy pe­
dagogicznej. Dzięki naszym wy­
siłkom uruchomiony został kurs 
obsługi magnetofonu oraz pro­
jektora filmowego. Chęć pod­
trzymywania tradycji Związku 
podyktowała nam potrzebę za­
łożenia kroniki ogniska. Mamy 

S. Pastusiak

także własną biblioteczkę. Orga­
nizujemy bliższe i dalsze wyciecz­
ki, by zainteresować wszystk!ch 
naszym miastem i okolicą, a tak­
że bogatym, a niestety mało zna­
nym regionem mazowieckim. A 
kiedy ktoś z naszego grona od­
chodzi na emeryturę — przygoto­
wujemy uroczyste spotkania po­
żegnalne.

ZYGMUNT PO MIERNY 
Piastów

W praktyce jednak obawy te 
okazują się nieuzasadnione. Oto 
przykład.

Na Jednym t, zebrań ogniska, któ­
rego przed laty byłem członkiem, zja­
wił się niespodziewanie inspektor 

•szkolny. Byt wrzesień, więc niezależ­
nie od spraw związanych z planowa­
niem całorocznej działalności, kierow­
nicy szkół i nauczyciele żywo dysku­
towali nad aktualnymi pracami zwią­
zanymi z planowaniem i realizacją 
zadań dydaktyczno-wychowawczych 
w szkołach.

Do dyskusji włączył się inspektor. 
Krótko przedstawił podstawowe kie­
runki działania, na których skupiać 
się będzie uwaga nadzoru pedagogi­
cznego w nowym roku szkolnym, a 
następnie zaproponował sposoby, 
dzięki którym przez ognisko można 
by ułatwić sobie pracę, między inny­
mi w zakresie planowania zadań dy­
daktyczno-wychowawczych. Oto kie­
rownicy szkół, opracowując projekt 
rocznego planu pracy, zamiast męczyć 
się w pojedynkę, mogą ułatwić sobie 
ten trud przez wspólne precyzowanie 
zadań i środków ich realizacji, do­
stosowując je, oczywiście, do warun­
ków każdej ze szkół. Podobnie mogą 
to uczynić nauczyciele przy plano­
waniu pracy wychowawczej w kla­
sach i organizacjach uczniowskich 
oraz przy sporządzaniu okresowych 
rozkładów materiału nauczania. W 
przyszłości można by zająć się rów­
nież niektórymi, sprawiającymi wię­
cej trudności, zadaniami, jak np. 
kształtowanie postawy laickiej wśród 
dzieci i młodzieży, przez wymianę 
na jednym z zebrań konkretnych do­
świadczeń z tego zakjresu.

Propozycja została przyjęta. Przez 
kilka kolejnych dni. po zajęciach lek­
cyjnych, nauczyciele zjeżdżali się do 
siedziby ogniska i tam w grupach 
sporządzali plany, rozkłady itp. Pra­
cy tej towarzyszyła wymiana zdań, 
czasem kontrowersyjna, czasem 
młodsi pytali starszych, jak np. pora­
dzić sobie z analizą wiersza na lek­
cji. W sumie jednak wszyscy byli za­
dowoleni, bo sporządzili poprawne na 
ogól plany i rozkłady materiału (po­
twierdziły to zresztą wizytacje szkól), 
wyjaśnili sposoby realizacji trudniej­
szych partii materiału itp. Powoli 
praktyka ta stała się zwyczajem, 
zwłaszcza w odniesieniu do sporzą­
dzania okresowych rozkładów mate­
riału nauczania. Dla przekonsultowa­
nia niektórych zagadnień metodycz­
nych zapraszano wówczas kierowni­
ków ognisk metodycznych. Ognisko 
stało się więc platformą doskonalenia 
nauczycieli w zakresie coraz skutecz­
niejszego rozwiązywania zadań dy­
daktyczno-wychowawczych szkoły.

Ten przydługi nieco przykład 
przytaczam celowo. Chodzi bo­
wiem o to, że konstruktywny u- 
dział ogniska w działalności dy­
daktyczno-wychowawczej szkoły

MAMY BYĆ 
WSPÓŁGOSPODARZEM
Dobrze się stało, że Zarząd 

Główny w okresie kampanii 
sprawozdawczo - wyborczej 

poruszył niesłychanie ważny 
problem w działalności związ­
kowej: Pytanie, jakkolwiek dla 
wielu retoryczne, większości 
sprawiałoby kłopot, a praktyka 
życia wielu respondentom po­
dyktowałaby odpowiedź nega­
tywną. Bardzo wielu nauczycie­
li, jeszcze więcej — przedstawi­
cieli różnych instytucji, utożsa­
mia ZNP z zarządem oddziału. 
Dlatego też z pozycji działacza 
takiego zarządu spojrzę na nie­
które tylko problemy.

Od dawna reprezentuję po­
gląd. że o charakterze działal­
ności naszego Związku powinien 
decydować charakter pracy jego 
ogniwa podstawowego — ogniska. 
Skoro tak, to poczynając od od­
działu, a kończąc na Zarządzie 
Głównym — powinniśmy stwa­
rzać sytuacje prawne, organiza. 
cyjne i inne sprzyjające takiemu 
właśnie usytuowaniu ogniska. 
Czy możemy tu mówić o osiąg­
nięciach? Chyba tak.

Jestem głęboko przekonany, że 
w podnoszeniu rangi ogniska 
oraz w doskonaleniu jego metod 
zdziałały najwięcej konkursy. 
Jednak pozostał także cały ar­
senał „ale”.

Nie wątpiąc w słuszność po­
stawionej tezy, a znając nasze 
słabości — brak znajomości prze­
pisów, płynność kadr w admini­
stracji szkolnej, złe ustawienie 
kadr kierowniczych (akcentowa­
nie funkcji gospodarczo-admini­
stracyjnej kosztem organizowa­
nia zespołów merytorycznych) 
oraz ich braki w zakresie umie­
jętności kierowania ludźmi bro­
niłbym ogniska przed przekaza­
niem im wszystkich obowiązków 
wynikających z art. 47 naszej 
pragmatyki. Praktyka bow<em 
mówi, że np. łatwiej uzyskać 
zgodę prezesa ogniska niż od­
działu na przeniesienie, zwolnie­
nie nauczyciela itp. Ingerencja 

uzależniony Jest w dużym stop*  
niu od więzi z władzami oświato­
wymi i odwrotnie.

Postulujemy — i słusznie — by 
ogniska współdecydowały w ta­
kich sprawach, jak wysuwanie 
nauczycieli do odznaczeń, dodat­
ków specjalnych, do nagród, by 
miały coś do powiedzenia w po­
lityce kadrowej, w przyznawaniu 
młodym nauczycielom kwalifi­
kacji zawodowych itp. Jak 
praktycznie ma się to odby­
wać? Chyba nie drogą papierko­
wą, bo biurokracji w szkole 
mamy aż nadto. Sądzę, że i w 
tym zakresie uczestnictwo przed­
stawicieli władz oświatowych w 
zebraniach ognisk, w konferen­
cjach rejonowych, a w spo­
radycznych przypadkach nawet 
w posiedzeniach zarządów og­
nisk, byłoby jak najbardziej ko­
rzystne. Za ich bowiem pośred­
nictwem ogniska przekazywałyby 
na szczebel powiatu swoje opi­
nie, sugestie, postulaty, które z 
kolei byłyby z całą powagą roz­
patrywane i możliwie pozytywnie 
załatwiane przez organ władzy 
szkolnej. Zasadą powinno się 
stać postępowanie: nic o nau­
czycielach — bez nauczycieli.

Smutne to, ale prawdziwe, że 
wewnątrz zespołów nauczyciel­
skich istnieją różnorodne kon­
flikty, że narastają one między 
nauczycielem a środowiskiem. 
Ukoronowaniem tych konflik­
tów są skargi, zażalenia, donosy. 
Jedne z nich są słuszne, inne za­
wierają półprawdy, często jed­
nak są złośliwe i bezpodstawne. 
Kto najczęściej je załatwia? Z 
reguły organa administracji 
szkolnej. Sądzę, że nie jest to 
prawidłowe. Dlaczegóż by np. 
skarg dotyczących konfliktów w 
gronach nauczycielskich nie mia­
ło załatwiać ognisko? Wnioski l 
decyzje podjęte w tych sprawach 
przez ogniska powinny być res­
pektowane przez organa admini­
stracji szkolnej, prezydia rad 
narodowych i czynniki politycz­
ne. Domorośli rozrabiacze po­
zbędą się wtedy złudzeń, że ktoś 
z zewnątrz załatwi sprawę na 
ich korzyść, zaś rangą ogniska, 

oddziału jest konieczna. Chociaż­
by dlatego, że często ujawnia 
brak podstaw prawnych, fałszy­
wie rozumianą ambicję kierow­
nika placówki przy podejmowa­
niu takich czy innych decyzji itp. 
Ognisko nie zawsze będzie w ta­
kich przypadkach prężne. A wy­
nika to między innymi stąd, że 
prezesi ognisk pozostają w cał­
kowitej zależności od swoich 
przełożonych na co dzień. Obda­
rzanie ich zbyt wielką odpowie­
dzialnością jest już w założeniu 
chybione.

Problemem bardzo istotnym 
Jest co innego: należy chyba 
przedyskutować wykładnię art. 47 
pragmatyki. W codziennej prak­
tyce. wiele osób i instytucji z 
przyjemnością zrezygnowałoby z 
tego artykułu. Skoro jednak u- 
czynić tego nie mogą — szukają 
dróg pośrednich: można przecież 
„dyktatorskie zapędy ukryć dzię­
ki ogólnikowości tego artykułu. 
Skoro nie ma w nim mowy o 
kontroli budżetu przez instancję 
związkową, a także o współu­
dziale instancji związkowej przy 
jego opracowywaniu — można 
kontroli tej uniknąć. Próby szer. 
szego rozumienia naszego statu­
tu ocenia się jako chęć wkracza­
nia w nieswoje sprawy, przekra­
czanie kompetencji, przejmowa­
nie funkcji wydziału oświaty itd. 
Rzadko zdarza się kierownik czy 
inspektor, który ma skłonność do 
szerokiego rozumienia art. 47.

Bywa wreszcie i tak, że próbu­
je się sfery działalności szkoły 
ująć w schemat: działalność ide­
owa — organizacje polityczne, 
doskonalenie zawodowe i admini­
strowanie — władze szkolne, do­
skonalenie metodyczne — ośrod­
ki . metodyczne. Według tego po­
działu dó ZNP należą sprawy 
socjalno-bytowe, kulturalno-o. 
światowe itp.
. Apeluję zatem o nadanie właś­

ciwego znaczenia słowom „współ­
gospodarz” i „współza rządzający”. 
Współgospodarz, jeśli ma nim 

ranga Związku wyraźnie wzroś­
nie. A o to nam przecież głóy- 
nie chodzi.

Wzrost znaczenia i autorytetu 
ogniska w dużym stopniu zależy 
również od znaczenia i autoryte­
tu ludzi, którzy tym ogniskiem 
kierują. Dlatego należy wykazać 
szczególną troskę o dobór ludzi 
do zarządów ognisk. Wydaje się, 
że dla prawidłowego kształtowa­
nia się stosunków w ogniskach, 
we władzach związkowych po­
winni się znaleźć przede wszyst­
kim nauczyciele, w mniejszym 
zaś stopniu kierownicy szkół i 
ludzie obarczeni różnymi funk­
cjami społecznymi. Wszyscy 
•członkowie na równi z zarządem, 
a przede wszystkim nauczyeiele- 
radni, działacze partyjni, nauczy- 
ciele-spółdzielcy itp. powinni 
umacniać pozycję ogniska jako 
organizacji związkowej, w.spół- 
gospodarującej sprawami oświa­
ty na swoim terenie.

I jeszcze jedno zagadnienie. 
Konsekwentna realizacja uchwał 
i postanowień ogniska, mająca 
na celu między innymi podnie­
sienie jego rangi w środowisku 
może niejednokrotnie prowadzić 
do większych lub mniejszych 
konfliktów z miejscowymi wła­
dzami. Ludzi angażujących się w 
interesie dobra organizacji 
związkowej mogą wtedy spoty­
kać różne przykrości. Niedawno 
pisała o tym red. Danuta 
Chrzczonowicz („Głos Nauczy­
cielski” nr 51-52 z 1968 roku, 
artykuł pt. „Uwaga, człowiek!”).

Może zdarzyć się, że i tym ra­
zem ludzie ideowi i ofiarni mo­
gą okazać się, takimi, którzy 
prezentują „niewłaściwą postawę 
polityczną i ideologiczną” i dla 
dobra (!) sprawy „nie jest rze­
czą wskazaną, by pozostawali na 
danym stanowisku lub... w da­
nym środowisku”. Co wtedy 
uczynić? Kto ma ich obronić? 
Na te pytania nie umiem odpo­
wiedzieć. Sadze jednak, że od­
powiedź znaidzie marcowe ple­
num ZG ZNP.

STANISŁAW GORAL

być naprawdę, musi mieć prawo 
do współdecydowania. Dlatego 
też sądzę, że ognisko powinno 
mieć prawo wypowiadać się na 
temat działalności wychowaw- 
czo-dydaktycznej szkoły i obo­
wiązek tworzenia ze szkoły o- 
środka oddziaływania wycho­
wawczego na rzecz środowiska, 
reprezentowania szkoły wobec 
Instytucji społecznych. Powinno 
mieć prawo i obowiązek brania 
udziału w tworzeniu budżetu 
szkoły i jego realizacji, w przy­
dzielaniu godzin nadliczbowych, 
dyżurów w okresie ferii szkol­
nych itp. Należałoby również 
kierować się opinią ogniska w 
takich sprawach jak: nadawanie 
wyróżnień, odznaczeń, nagradza­
nie, udzielanie urlopów, zniżek 
godzin, uwzględniać jego suge­
stie przy obsadzie stanowisk 
kierownika i dyrektora szkoły 
oraz przesienieniach nauczycieli.

Wreszcie kilka uwag o nie­
chętnym podejmowaniu przez 
nauczycieli funkcji związkowych. 
Niechęć wynika głównie z kon­
frontacji obowiązków z możli­
wościami ich praktycznego rea­
lizowania w warunkach nader 
niekorzystnych. Na prezesa pa­
trzy się często jak na intruza, 
który — jak się to mówi w dy­
kteryjce o działaczach społecz­
nych — jest kimś, kto na niczym 
sie nie zna, a do wszystkiego się 
wtrąca. Potencjalny kandydat 
na prezesa obawia się zbyt, po­
ważnego potraktowania swej ro­
li, bo to wiąże się z konfliktami 
służbowvmi. Przeciętny nauczy­
ciel woli więc podjąć pracę' w 
SKO bo ta jest spokojna.

Nie chciałbym, aby z mojej 
wypowiedzi wyciągać wniosek, 
że tak jest wszędzie. Są mądrzy 
kierownicy, który celowo rozwi­
jają współpracę z ogniskami, u- 
zvskują pomoc, wsparcie, radę 
i'koleżeńską sympatię. Są rów­
nież i tacy inspektorzy, którzy 
współpracują z oddziałem. Wielu 
jednak brak rozumienia proce­
sów zachodzących w naszym spo­
łeczeństwie, a przede wszystkim 
umiejętnego działania w warun­
kach demokracji socjalistycznej. 
Z myślą głównie o nich nalezs- 
łoby wyraźnie sprecyzować kom­
petencje instancji związkowej, a 
zwłaszcza ogniska we współza- 
rządzaniu placówkami oświato­
wymi „Prezes

Zarządu Oddziału ZNP

„NAUCZYCIELE NIE LUBIĄ SIĘ ŁĘCZYC”
Wysoki i wcale nie malejący 

stopień zachorowań wśród 
nauczycieli, wzrost chorób 

— nazwijmy je umownie — za- 
wodowych, jak nerwice, wady 
układu krążenia, wady słuchu i 
wzroku, skomplikowane choroby 
atakujące z coraz większym na­
tężeniem naszą młodzież — 
wszystko to zmusza resort zdro­
wia i oświaty, a także ogniwa 
naszego Związku do szukania 
bardziej skutecznego wyjścia z 
impasu. Sprawą zasadniczą jest 
rozbudowa ośrodków zdrowia na 
wsi, zwiększenie liczby gabine­
tów lekarskich, kadry lekarskiej 
i średniego personelu medyczne­
go, budowa przychodni specjali­
stycznych nie tylko w miastach 
wojewódzkich itp. Potrzebne są 
na to poważne inwestycje i kon­
solidacja sił oraz inicjatyw 
wszystkich zainteresowanych.

Opublikowany przez nas cykl 
materiałów dotyczących .stanu 
zdrowia i opieki lekarskiej w 
zakładach nauczania i wychowa­
nia wskazuje, że jest ona niedo­
stateczna. Męcząca, najeżona

cja. że jest to inny rejon, w ta­
kiej sytuacji nie wytrzymuje 
krytyki. Dlatego w uzasadnio­
nych przypadkach należałoby w 
tym czy innym powiecie zrewi­
dować istniejący system rejoni­
zacji dla dobra mieszkańców 
wsi, a wśród nich nauczycieli i 
uczniów. Niestety sztywne prze­
pisy dla wielu urzędników są 
ważniejsze niż zdrowie.

Zresztą nie jest to jedyny 
przykład utrudniania życia na­
uczycielom przez niektóre władze 
powiatowe, a także gromadzkie 
rady narodowe. Wobec piętrzą­
cych się trudności, wielu nauczy­
cieli rezygnuje często z leczenia 
drobnej pozornie choroby, która 
po pewnym czasie przeradza się 
w długotrwałe, skomplikowane 
schorzenie, wymagające inter­
wencji specjalisty. Ta swoista 
kwadratura koła wynika z 
liwej organizacji pracy 
wydziałów zdrowia.

Wiadomo np. że co pół 
lub co najmniej raz w 
zgodnie z zarządzeniem 
sterstwa Zdrowia, każdy
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wielu przeszkodami Jest droga 
nauczyciela, szczególnie ze wsi, 
do lekarza. Piętrzy się na niej 
wiele przeszkód. Część z nich 
można by już dziś zlikwidować. 
Są przecież pozornie drobne 
sprawy, które irytują, zniechęca­
ją nauczycieli do szukania naj­
drobniejszej nawet porady lekar­
skiej.

Na plenum Zarządu Okręgu 
ZNP w Kielcach mówiono 
niejednokrotnie, że nauczyciele 
nie lubią się leczyć. To „nielu- 
bienie” ma swe głębsze,, obiek­
tywne przyczyny, szczególnie w 
odniesieniu do nauczycieli pracu­
jących na wsi. Dotarcie do le­
karza, a zwłaszcza do specjali­
sty, wymaga często nie byle ja­
kiego hartu duchą. T-”-1" 
pokonać kilkunasto-lub 
kilkudziesięciokilometrowe 
cinki drogi do rejonu.

Charakterystycznym przykła­
dem — bynajmniej nie jedynym 
— może być los nauczycieli ze 
wsi Sarnówek w powiecie opa­
towskim. Muszą oni jechać 25 
kilometrów, żeby dostać się do 
lekarza rejonowego na badania, 
zrobienie analizy, . prześwietle­
nie czy choćby skierowanie do 
specjalisty, bowiem w rejono­
wych przychodniach z reguły 
brak takich lekarzy. Tymczasem 
ci sami nauczyciele mogliby ko­
rzystać z nrzychodni w Ostrow­
cu, oddalonej od Sarnówka tyl­
ko o 12 kilometrów. Argumenta­

Dezaktualizują się książeczki 
zdrowia. Przykładowo podajemy, 
że nauczyciele i wychowawcy 
przedszkoli w czterech powiatach 
województwa kieleckiego . mieli 
na 285 książeczek zdrowia za­
ledwie 69 aktualnych w ubieg­
łym roku szkolnym.

Tak więc samo zarządzenie nie 
wystarczy, Jeśli gospodarze tere­
nu nie ułatwią nauczycielom 
sprawnego korzystania z opieki 
lekarskiej. Potrzebna jest ścisła 
współpraca między władzami 
szkolnymi, radami narodowymi 
i wydziałami zdrowia, egzekwo­
wanie porozumienia w sprawie 
ustalenia wizyt lekarskich w do­
godnych godzinach i pierwszej 
kolejności, tak w ośrodkach 
zdrowia, jak i przychodniach re­
jonowych.

Niestety, jak wykazują ehoćby 
materiały zebrane w wojewódz­
twie kieleckim czy lubelskim, w 
wielu powiatach nie ma mowy 
nie tylko o systematycznej 
współpracy na co dzień, lecz 
również o jakichkolwiek pla­
nach działania szkolnej służby 
zdrowia. W rezultacie wiele 
spraw załatwia się sporadycznie 
od przypadku do przypadku. Po­
dobnie dzieje się w niektórych 
gromadzkich radach narodowych. 
Komisje oświaty nie orientują 
się w potrzebach szkół swego te­
renu, problem zdrowia traktują 
marginesowo, a na higienę 
szkolną wydzielają sumy mini­
malne lub funduszów takich w 
ogóle nie wykorzystują. Koniecz­
na jest więc nie tylko koordyna­
cja wszystkich poczynań, oparta 
na gruntownej znajomości po­
trzeb i możliwości ich zaspoka­
jania, lecz również systematycz­
na kontrola działalności takich 
komisji.

KŁOPOTY Z FUNDUSZEM

czyciel powinien poddać się ba­
daniom obowiązkowym w przy­
chodni rejonowej. Nauczyciele, 
choć z reguły w pełni doceniają 
sens owego zarządzenia, wobec 
istniejących trudności starają się 
odwlec decyzję o wizycie u le­
karza. Dzieje się to głównie na 
wsi.

Z badaniami okresowymi wiąże 
się szereg dodatkowych czynnoś­
ci, jak analiza krwi, prześwietle­
nie itp. Nie zawsze można to za­
łatwić w ciągu jednego dnia. 
Brakuje laborantek, psują się 
aparaty rentgenologiczne, nie 
ma wydzielonych godzin wizyt. 
Nauczyciel musi więc ponawiać 
starania, tracąc cenny czas, 
opuszczając zajęcia w szkole. W 
dodatku nie zawsze można „zła­
pać” dogodny środek lokomocji. 
Podwody? Owszem, należą się na­
uczycielom z odległych miejsco­
wości. Jednakże z coraz większą 
niechęcią korzystają oni z takich 
udogodnień, bo to, co im się 
prawnie należy, ofiaruje im się 
z łaski. Ileż to razy nauczyciel 
musi żebrać w gromadzkiej ra­
dzie narodowej o podwodę.

Podobnie dzieje się w wielu 
przypadkach, jeśli chodzi o 
zwrot kosztów za przejazdy do 

•lekarza. Gromadzkie rady naro­
dowe honorują delegacje, jednak­
że w praktyce często bywa tak, 
że nauczyciele muszą całymi 
miesiącami czekać na zwrot 
drobnej w gruncie rzeczy sumy.

W myśl art. 28 pragmatyki, na­
uczyciele mogą korzystać z fun­
duszu zdrowotnego w formie za­
pomóg na poratowanie zdrowia. 
Przeznacza się na ten cel 0,3 
proc, funduszu plac nauczyciel­
skich. Mogłoby się zdawać, że 
sprawa ta nie podlega żadnej 
dyskusji. Tymczasem w praktyce 
okazuje się niejednokrotnie, że 
fundusz ten nie jest w pełni wy­
korzystywany lub wadliwie pre­
liminowany. Dość często wydzia­
ły oświaty planują «zbyt niskie 
kwoty w stosunku do funduszu 
płac lub co gorsza w ogóle nie 
przewidują żadnych kwot. Dopie­
ro w sytuacji podbramkowej 
szuka się gwałtownie pieniędzy 
z innych źródeł. Daje się np. na­
uczycielom zapomogi z pieniędzy 
przeznaczonych na nagrody. Tak 
było choćby w Biłgoraju.

Z materiałów zebranych skru­
pulatnie przez Zarząd Okręgu 
ZNP w Kielcach wynika rów­
nież, że większość powiatów nie 
wywiązała się w ubiegłym roku 
szkolnym ze swoich powinności. 
Spośród 19 — tylko 7 wykazało 
maksimum troski o zdrowie na­
uczycieli. W Opatowie, zamiast 
zaplanować 75 000 złotych, zapla­
nowano zaledwie 35 000. W Piń­
czowie — zamiast 25 500 złotych, 
zaplanowano tylko 10 000 zł, a 
wykorzystano jeszcze mniej. Po­
dobnie działo się w Sandomierzu, 
Starachowicach, Staszowie, Zwo­
leniu i Włoszczówie. A woje­
wództwo kieleckie nie należy do 
wyjątków. W takiej sytuacji wo­
jewódzkie rady narodowe powin­
ny dopilnować, by fundusz zdro­
wotny planowany był w wyso­
kości zgodnej z przepisami. Na­
leży też dokładnie i w odpo­
wiednim czasie informować 
wszystkich nauczycieli o możli­
wości korzystania z takiego fun­
duszu. A to powinno być podsta­
wowym obowiązkiem kierowni­
ków szkół i ogniw związkowych. 
Chodzi o to, by nauczyciele, któ­
rym ustawowo należy się pomoc, 
mogli z niej praktycznie korzy­
stać. Trzeba stworzyć właściwy 
klimat, w którym nie czuliby się 
jak ubodzy krewni.

LEKARZ SZKOLNY —KTO TO?

Z szerokiego wachlarza spraw 
dotyczących właściwej opieki 
nad nauczycielami i uczniami 
wybraliśmy z konieczności naj­
bardziej bolesne, 
natychmiastowej 
władz terenowych i centralnych. 
Przy okazji warto również zwró­
cić uwagę na rolę i zakres obo­
wiązków lekarza szkolnego. 
Sprawa ta przysparza wielu kło­
potów nauczycielom. Kim właści­
wie powinien się opiekować le-

wymagające 
interwencji

karż szkolny? Wyłącznie ucznia*  
mi czy również nauczycielami? 
W województwie kieleckim np. 
przedstawiciele Wydziału Zdro­
wia i Wojewódzkiej Przychodni 
Higieny Szkolnej twierdzili, że 
żaden lekarz szkolny nie jest obo­
wiązany do badania, udzielania 
zwolnień o czasowej niezdolnoś­
ci do pracy oraz wypisywania 
recept chorym nauczycielom. Tak 
zresztą twierdzi znakomita więk­
szość lekarzy szkolnych. Posta­
wa taka wynika nie tylko z nad­
miaru zajęć w szkole, z braku 
odpowiedniej liczby lekarzy 1 ga­
binetów, lecz, jak się okazuje, z 
braku znajomości określonych 
przepisów. W rezultacie ci nau­
czyciele, którzy mają w szkole 
lekarza, często muszą z najdrob­
niejszą nawet sprawą udawać się 
do lekarza rejonowego. Po re­
ceptę, po kilkudniowe zwolnie­
nie z powodu przeziębienia, po 
skierowanie do specjalisty. Bra­
kuje im czasu na wystawanie w. 
kolejkach po takie drobiazgi i 
często starają się. „przechodzić” 
przejściowe dolegliwości.

Tymczasem Ministerstwo Zdro­
wia i Opieki Społecznej już W 
1962 roku wyraziło zgodę na ob­
jęcie opieką profilaktyczno-lecz- 
niczą przez lekarzy szkolnych 
(prócz psychiatrów) również na­
uczycieli. Gwoli ścisłości pozwolą 
sobie na zacytowanie fragmentu 
pisma Ministerstwa Zdrowia (nr 
LRS-03-18/62) z dnia 31 maja 
1962 roku.

„W wyniku wystąpienia ZG 
ZNP w sprawie świadczeń służ­
by zdrowia dla personelu peda­
gogicznego minister zdrowia wy­
raził zgodę na objęcie nauczycie­
li opieką (...) przez lekarzy szkol­
nych. Usługami lekarzy szkol­
nych mogą być objęci tylko na­
uczyciele zatrudnieni w. danej 
szkole oraz pomoc ta może być 
udzielana w dni i godziny pracy 
lekarza w danej szkole. Reali­
zacja tych świadczeń służby 
zdrowia dla personelu pedagogi­
cznego powinna nastąpić . od 
września 1962 roku”: I dalej:

„Zobowiązać lekarzy szkolnych 
do prowadzenia dokumentacji le­
karskiej zgodnie z obowiązujący­
mi przepisami instrukcji nr 37/ 
59 ministra zdrowia w sprawia 
dokumentów w opiece zdrowot­
nej otwartej (Dziennik Urzędowy 
Ministerstwa Zdrowia nr 17, poz. 
81). Zaopatrzyć wspomnianych 
lekarzy w bloki recepturowe oraz 
druki L-4, z obowiązkiem prze­
strzegania wszystkich przepisów 
w tej mierze obowiązujących; 
(Orzecznictwo o czasowej nie­
zdolności do pracy)”.

Wynika z tego jednoznacznie, 
iż lekarze szkolni mają prawo 
udzielać zwolnień i wypisywać 
recepty. Wierzyć się nie chce, że 
w ciągu ośmiu lat wiadomość o 
tego rodzaju obowiązkach nie do­
tarła do lekarzy szkolnych, że o 
zgodzie m'nistra zdrowia nie pa­
miętają nawet wydziały zdrowia 
w województwach i powiatach, 
choć przecież ZG ZNP wysłał 
tam swego czasu odpis zgody mi­
nistra zdrowia. W dalszym cią­
gu nauczyciele nie mają odwag! 
korzystać z pomocy własnego 
szkolnego lekarza, który wciąż 
robi im łaskę. A jeśli w tej czy 
innej szkole zdarzy się, że le­
karz szkolny opiekuje się rów­
nież nauczycielami, to dzieje się 
to na zasadzie „dobrosąsiedzkich 
stosunków”.

Czas najwyższy, by ta dziwna 
1 niezgodna z zarządzeniem . sy­
tuacja uległa zmianie Wojewódz­
kie i powiatowe wydziały zdro­
wia powinny Jak najspieszniej 
„przypomnieć sobie” o tym, po­
wiadomić o obowiązkach leka­
rzy szkolnych, jak również kie­
rownictwo szkół, które posiada­
ją własny gabinet lekarski. Cho­
dzi o to, by nauczyciele tam; 
gdzie jest to możliwe, przestali 
biegać po recepty czy kilkudnio­
we zwolnienia do przychodni re­
jonowych.

Szybka likwidacja wielu uciąż­
liwych trudności, stała troska 
władz terenowych o usprawnie­
nie systemu pracy szkolnej służ­
by zdrowia, stworzenie nauczy­
cielom dogodniejszych możliwoś­
ci korzystania z przysługujących 
im praw — oto najpilniejsze 
sprawy, które trzeba i można już 
dzisiaj załatwić we własnym 
zakresie.
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IEDMK „JUDYM” 1 „SlŁACZKA”
(Dokończenie. ze str. 1)

działają takie Instytucje 1 zespo­
ły w akademii, jak klub stu­
dencki „Relaks”, chór i zespoły 
muzyczne, studencki teatrzyk 1 
kabaret, klub tańca towarzyskie­
go, zespoły tańca ludowego itp. 
Niektóre z tych zespołów odnio­
sły sukcesy nie tylko w skali 
krajowej *)  (rektor AWF — prof. 
dr Stefan Wołoszyn).

• - GŁOS NAUCZYCIELSKI

Nieprzypadkowo artykuł ten 
rozpoczęłam .konkretnymi wypo­
wiedziami młodzieży i profeso­
rów. Wydaje mi się bowiem, że 
ukazują one pełniej i wyraźniej 
— aniżeli okolicznościowe ogól­
niki — to, czym jest ZSP w ży­
ciu indywidualnego studenta, o- 
raz. jaką rolę spełnia ta organi­
zacja na uczelni. A jest to rola 
niemała. I to zarówno w dzie­
dzinie spraw socjalnych, jak i 
różnorodnych problemów wycho­
wawczych.

Ale nie o osiągnięciach ZSP, 
liczącego prawie 187 tys. człon­
ków, pragnę pisać z okazji VII 
Kongresu tej organizacji. Chcia- 
łabym zwrócić uwagę czytelni­
ków na sprawy, którym kongres 
studencki poświęcił szczególnie 
dużo miejsca, a które ciągle jesz­
cze — począwszy od ubiegło­
rocznych trudnych dni marco­
wych są przedmiotem żywej spo­
łecznej dyskusji. Chodzi, oczy­
wiście, o wychowanie naszych 
studentów, wychowanie na ta­
kich ludzi, jakich potrzebuje 
nasz kraj.

MODEL WSPÓŁCZESNEGO 
STUDENTA

J absolwenta, jego zaangażowa­
nie, świadomość polityczna, pa­
triotyczna postawa — te właśnie 
sprawy dominowały w obradach 
kongresu debatującego pod ha­
słem: „Rzetelną nauką i społecz­
nym zaangażowaniem służymy 
socjalistycznej ojczyźnie”.

W działalności ZSP — przypo­
mniano w auli warszawskiej 
SGPiS, gdzie zgromadziło się 250 
delegatów organizacji studenc­
kiej reprezentującej wszystkie 
nasze uczelnie — są rzeczy 
przejściowe, przemijające wraz 
ze studiami, ale są i elementy 
trwałe, które pozostaną już na

C o przeciętny obywatel PRL 
wie o Lubełszczyźnie? Py­
tanie wypada zadać, bo to 

Jubileusz zacny: 25-lecie Polski 
Ludowej skłania do refleksji 
nad tym, c0 było. A Lublin 
wtedy jeszcze, w dniach gro­
zy. gdy cała nasza ziemia bro­
czyła krwią, był pierwszą na­
dzieją, spełnieniem marzeń o 
wolnej, niepodległej i sprawied­
liwej ojczyźnie. Tutaj, na 
skrawku wyzwolonej ziemi, 
ogłoszono program polskiej de­
mokracji — Manifest PKWN. 
Stąd wyszła zapowiedź zmian...

Przeciętny, statystyczny Polak 
powie to wszystko jednym 
tchem. Powie więcej: o puław­
skich azotach, rejowieckim ce­
mencie, o produkcji samocho­
dów ciężarowych... Ale to w za­
sadzie wszystko lub prawie 
wszystko.' Nasza wiedza o karie­
rze środowiska, które przed 
wojną nazywano pogardliwie 
„Polską B”, mianem gorszej 
kategorii, wiedza o przemia­
nach, jakie tu się dokonały — 
jest wciąż uboga.

Prezentacji karier 25-lecia te­
go pięknego regionu poświęcony 
został „Kalendarz Lubelski — 
1969”*).  Wydany w pięknej sza­
cie graficznej, kuszący różno­
rodnością treści i form, bogaty 
w ilustracje — stanowić ma, 
zgodnie z celem tego typu pu­
blikacji, źródło informacji o 
przemianach, jakie w ciągu mi­
nionego ćwierćwiecza dokonały 
się na tym tak bardzo przed 
wojną zacofanym obszarze. 
Skalkulowany w przystępnej ce­
nie ma wszelkie szanse dotar­
cia do czytelnika masowego. 
Czytelnik ten będzie czerpał z 
niego wiedzę o regionie. 'Wiado­
mości stąd uzyskane będzie 
traktował jako bazę informa­
cyjną, jako całość. I ma do te­
go pełne prawo. Kalendarz jest 
bowiem poświęcony ocenie cza­
su minionego.

cale życie. Te trwałe elementy 
to przede wszystkim postawa — 
społeczne podejście do życia. 
I właśnie na niej kongres kon­
centrował swą uwagę.

Stwierdzając, że dotychczaso­
wa działalność zrzeszenia w tej 
dziedzinie była zbyt jednostron­
na i powierzchowna, szukano 
odpowiedzi na zasadnicze pyta­
nia: jak kształtować społeczną 
postawę młodzieży. Co to znaczy 
student zaangażowany? W jaki 
sposób najskuteczniej wykorzy­
stać czas studiów na przygoto­
wanie się do pracy?

„Jeszcze niedawno, gdy ucze­
stniczyłem w ruchu młodzieżo­
wym — mówił ną kongresie 
członek Biura Politycznego, se­
kretarz KC PZPR, Józef Tcjch- 
ma — przeżywałem raz po raz 
dyskusje pod znakiem, problemu 
„Judyma” i „Siłaczki”. Zawsze 
reprezentowałem pogląd — mó­
wiono niekiedy, że staroświecki 
— iż symbole przeniesione z in­
nych warunków historycznych 
do naszych czasów, zachowują 
trwałą wartość ideowo-moralną 
jako symbole działania, zaanga­
żowania, pracy społecznej oży­
wionej interesem ogólnym, pra­
cy, której przewodzi idea postę­
pu życia ludzkiego",

O taki właśnie model absol­
wenta wyższej uczelni: człowie­
ka ofiarnego, wrażliwego na 
wszelkie nieprawidłowości spo­
łeczne, zrzeszeniu chodzi. Świad­
czyły o tym niemal wszystkie 
wypowiedzi na kongresie. Ponie­
waż jednak ciągle nie dysponu­
jemy lepszymi przykładami — 
Judym i Siłaozka pozostają za­
tem nadal aktualni, oczywiście, 
nie w sensie gotowych wzorców, 
lecz jako symbole postaw. Sym­
bole, które są nam dzisiaj tak 
bardzo potrzebne. Bo za pieniądze 
można tylko kupić pracę i umie­
jętności człowieka, nie można 
natomiast nabyć wartości bez­
cennych: jego serca, zapału i o- 
fiarności. A przecież zawsze ma­
my do spełnienia wielkie zada­
nia i każde pokolenie w naszym 
kraju ma i mieć będzie — jak 
podkreślił sekretarz Tejchma ■—• 
swoją Nową Hutę.

Taką ofiarną postawę przy­
szłych inżynierów i magistrów 
znacznie łatwiej kształtować

Dowie się zatem czytelnik, 
dlaczego ziemię tę trzeba ko­
chać, jakie dostrzegać w niej 
bogactwa, co podziwiać. Zapa­
mięta — sądzę — bohaterstwo 
walki z okupantem hitlerow­
skim na Lubełszczyźnie, bo te­
mu poświęcono w „Kalendarzu” 
— i słusznie — 1/3 miejsca. Po­
dziw wzbudzić może zaprezento­
wany w tej publikacji dorobek 
gospodarczy województwa — 
przemysł, rolnictwo, budowni­
ctwo, usługi. Jest również w 
„Kalendarzu’’ zapowiedź jutra 
— roku 2000, oparty na real­
nych planach i wskaźnikach 
obraz zmian, które będą udzia­
łem wielu z nas. Na zakończe­
nie — duża rzecz o sporcie; te­
matowi temu poświęcono cały 
obszerny rozdział. Książkę za­
myka leksykon wydarzeń, które 
miały tu miejsce w ciągu ostat­
nich 25 lat.

Redakcja „Kalendarza” . prze­
kazuje więc czytelnikowi sporo 
wiedzy o regionie. Można mieć 
pretensję o przesadne hołdowa­
nie statystyce, ale jest to dro­
biazg w porównaniu z osobliwą 
wymową zawartych tutaj treści.

Dzięki lekturze tego wydawni­
ctwa dowiedziałam się, co jego 
redaktorzy wiedzą o lubelskim 
szkolnictwie i oświacie. A ściślej 
— czego nie wiedzą, bo w „Ka­
lendarzu” na ten temat nie ma 
prawie nic. W kilku zaledwie 
zdaniach wspomniano o budow­
nictwie szkolnym i to przy oka­
zji relacji o radach narodowych. 
Oto co czytelnik będzie wiedział: 
„W latach 1961—1964 zbudowa­
no łącznie 739 izb szkolnych (...) 
a także 156 izb mieszkalnych dla 
nauczycieli”. To wszystko o in­
westycjach oświatowych w 25- 
leciu, jakkolwiek wiadomo, że 
tylko na budowę ośrodka nauko­
wego w Lublinie państwo nasze 
wydało już prawie 1 miliard zło­
tych. Wydatki na szkolnictwo 
podstawowe i średnie przechodzą 
w ogromne sumy. I o tym czy­
telnik wiedzieć powinien, bo­
wiem sam czerpał lub czerpie 
korzyści tych dotacji. Bo w

wówczas, gdy młodzież lepiej 
zna perspektywy rozwoju swego' 
kraju i zrozumie, że są one tak­
że jej perspektywami. Gdy w 
pełni pojmie założenia i mecha­
nizm funkcjonowania naszego 
ustroju, naszego typu gospodar­
ki i struktury politycznej. A jak 
olbrzymie są potrzeby w tej 
dziedzinie, jak wiele do życzenia 
pozostawia świadomość studen­
tów, ich umiejętność polityczne­
go myślenia, wykazał najdra- 
styczńiej ubiegłoroczny marzec. 
Koniecznością numer jeden sta­
je się więc pogłębianie — i to 
właśnie przede wszystkim w tym 
politycznym sensie — wiedzy 
młodzieży akademickiej o na­
szym kraju Anno, Domini 1969 
i o Polsce przyszłości. Gdyż tyl­
ko wtedy słowo „patriotyzm” 
może nabrać właściwej treści, 
tylko wtedy można mówić o ro­
zumnym i emocjonalnym powią­
zaniu studenta z naszą rzeczy­
wistością. W tej dziedzinie sze­
rokie pole do działania otwiera 
się właśnie przed ZSP oraz in­
nymi organizacjami młodzieżo­
wymi, działającymi na uczelni 
(zwłaszcza zaś ZMS i ZMW).

Kształtowanie patriotycznej po­
stawy to przede wszystkim emo­
cjonalne wiązanie studentów z 
ojczyzną. Tutaj — podkreślano 
słusznie na kongresie — szcze­
gólną rolę może odegrać arty­
styczny ruch studencki (zdoby­
wający laury nie tylko w kraju, 
lecz także za granicą, wystarczy 
przecież przytoczyć tylko przy­
kłady takich teatrów' studenc­
kich, jak wrocławski „Kalam­
bur”, łódzka „Cytryna”, lubelski 
„Gong” czy też krakowskie. 
„Studia pantomimy”). Obchody 
50-lecia Rewolucji Październiko­
wej wykazały bowiem, że scena 
studencka potrafi oryginalnie 
i wcale niełaurkowo podjąć tema­
tykę polityczną, przemawiać ję­
zykiem faktu, atakować sprawy 
trudne i ważne. I ta aktywność 
oraz umiejętność teatrów stu­
denckich będzie wykorzystana 
do maksimum właśnie teraz, w 
okresie obchodów 25-lecia PRL.

Społeczną postawę studentów, 
szczególnie Skutecznie kształtują 
formy samowychowawcze mło­
dzieży. jej szeroki udział w róż­
norakich poczynaniach uczelni.

tym odzwierciedla się właśnie 
polityka naszego państwa.

Redaktorzy „Kalendarza” prze­
szli jednak nad tym do porząd­
ku dziennego. Wzmianka o iz­
bach lekcyjnych — to prawie 
wszystko o bujnym na tym tere­
nie budownictwie szkolnym, 
wszystko, co zdołano zamieścić 
w dziale wymownie zatytułowa­
nym . „Próba bilansu”. Piszę 
„prawie”, bo jest jeszcze w tym 
rozdziale słów kilka o szkolni­
ctwie, podanych w formie... cie­
kawostek. Jest tych „ciekawos­
tek”, _ uszeregowanych według 
kryterium ważności (przemysł, 
rolnictwo, budownictwo, oświa­
ta) — sporo. Więc dowiadujemy 
się przypadkiem, że jest w wo­
jewództwie 2900 szkół podstawo­
wych, 57 liceów ogólnokształcą­
cych (szkół zawodowych nie do­
liczono się, więc nie. wiadomo, ile 
ich jest), że najmłodszą placów­
ką naukową jest WSI, zaś naj­
starszą.— Uniwersytet im. Ma­
rii Curie-Skłocjowskiej. I na tym 
naprawdę koniec. Tak oto wypa­
dła „Próba bilansu” oświaty lu­
belskiej w 25-leciu PRL na kar­
tach „Kalendarza”. Gdyby jed­
nak na tej próbie poprzestano!

Pod kuszącą zapowiedzią „Ludzie — 
problemy — fakty” — najwięcej fak­
tów 1 to na tematy najróżniejsze. O 
zjednoczeniu ruchu indowego — 
szczegółowe studium, w którym peł­
no liczb obrazujących udział poszcze­
gólnych grup zawodowych w pracy

Z dużym umanlerri przyjął prze­
to kongres zmiany w ustawie o 
szkolnictwie wyższym, które 
stworzyły nowe perspektywy roz­
woju samorządności studenckiej, 
zapewniając większy udział mło­
dzieży w organach kolegialnych 
szkoły wyższej, przyznając jej 
prawo współgospodarza uczelni. 
A więc przed nowymi władzami 
zrzeszenia staje niezwykle od­
powiedzialne zadanie: dopilnowa­
nia, aby wszystkie obowiązki i 
uprawnienia, jakie młodzieży 
przyznała nowela do ustawy o 
szkolnictwie wyższym, były jak 
najstaranniej wykorzystane.

Bo — jak podkreślił minister 
oświaty i szkolnictwa wyższego, 
prof. Henryk Jabłoński — „Sejm 
Rzeczypospolitej nie dlatego U- 
chwalił nowe przepisy, aby były 
one efektowną dekoracją naszego 
ustawodawstwa, szkolnego, ale 
dlatego, że najwyższe władze 
naszego ludowego państwa mają 
zaufanie do studentów, wierzą, że 
można i należy dopuścić organi­
zacje młodzieżowe do współu­
działu w kierownictwie uczelni 
i do współodpowiedzialności za 
ich działalność".

Dyskusja, która toczyła się za­
równo w obradach plenarnych, 
jak i w poszczególnych komis­
jach problemowych- (a było ich 
aż 12), świadczyła, że młodzież 
zdaje sobie sprawę z tego fak­
tu, że zrobi wszystko, aby nie 
zaprzepaścić tej wielkiej szansy.

Optymizmem napawa również 
fakt, że bardzo dużo uwagi na 
sejmiku studenckim poświęcono 
jednej z głównych zasad naszej 
pedagogiki — wychowaniu przez 
pracę. Aby absolwenci uczelni 
żywili szacunek do pracy fizycz­
nej oraz do ludzi, którzy ją wy­
konują, muszą uprzednio sami 
poznać jej smak. Stąd tak mocno 
akcentowano konieczność uczest­
niczenia studentów w różnego 
typu pracach fizycznych (i to nie 
tylko w Ochotniczych Hufcach 
Pracy oraz studenckiej spółdziel­
czości), stąd tak dużo mówiono 
o. należycie przygotowanym fron­
cie pracy, gdyż tylko sensowny 
wysiłek fizyczny może mieć 
prawdziwe walory wychowawcze. 
Stąd wreszcie główny dokument 
kongresu — uchwala mówi o po­
wszechnym obowiązku pracy fi­
zycznej oraz o zorganizowaniu 
specjalnego frontu pracy dla stu­
dentów i wydzieleniu dla nich 
określonych obiektów użytecz­
ności publicznej.

„Miarą społeczno - politycznej 
dojrzałości studentów, legityma­
cją patriotycznej i obywatelskiej 
postawy — piszą uczestnicy kon­
gresu w liście do towarzysza

różnych organizacji, instytucji, rad 
narodowych, o nauczycielach - ani 
słowa. Ani jeden pedagog — zgodnie 
z yymową tekstu —- nie należy i nie 
działa aktywnie w ZSL. Nieprawdo­
podobne! Kilka ciepłych słów poświę­
ca „Kalendarz” Związkowi Bojowni­
ków o Wolność i Demokrację, orga­
nizacji zrzeszającej 15 000 członków. 
Czy są wśród nich nauczyciele — 
może tak, a może nie? Wiemy tylko, 

„organizacja szeroko popularyzu­
je tradycje Lubelszczyzny wśród spo­
łeczeństwa, a szczególnie wśród mło­
dzieży szkolnej”.

Następną, obszerną tym razem 
publikację, poświęcono a jakże, 
ambicjom intelektualnym środo, 
wiska. Jej autor wyszedł tym 
razem od dowcipnego pytania: 
„Oświata poza szkołą czy obok 
szkoły?” — i wybrał... TWP. 
Czytelnik dowie się więc, że na 
Lubełszczyźnie działa 400 uni­
wersytetów powszechnych, ale 
już do końca lektury nie będzie 
wiedział, komu to (i komu w 
ogóle) uniwersytety te zawdzię­
czają bogaty dorobek. Rosły so­
bie one na Lubełszczyźnie, jak 
grzyby po deszczu. Odnosi się 
wrażenie, że zdaniem autora pu­
blikacji — sukces w liczbach, 
nie w ludziach! Możemy się tyl­
ko domyślać coś niecoś że 
skromniutkiego komentarza: „u. 
niwersytety powszechne organi­
zowane we wsiach pracują głó­
wnie w szkołach, świetlicach i 
klubach”. Jakby lokale determi­
nowały działalność' uniwersyte. 
tów, kierowanych — o czym wie 
każde dziecko — z reguły przez

Gomułki — fą dobre wynikł vf 
studiach, terminowe ich zakoń­
czenie, podejmowanie pracy za-, 
wodowej zgodnie z obranym kie­
runkiem studiów i potrzebami 
gospodarki narodowej".

A WIĘC NAUKA

nauka, rozumiana właśnie jako 
podstawowy obowiązek obywa­
telski studenta, zajęła na kongre­
sie poważne miejce. Zwracano 
uwagę, że w dziedzinie tej do 
zrobienia jest bardzo wiele, zwła­
szcza jeśli chodzi o terminowe 
kończenie studiów. Podawano tu 
drastyczne przykłady, tak n.p. na 
Politechnice Szczecińskiej —spo­
śród studentów rozpoczynających 
studia w ,1960 roku, ukończyło 
je 49 proc, z czego tylko 24 proc, 
w terminie, 18 proc. — z jedno­
rocznym opóźnieniem, 4 proc. — 
z dwuletnim, a 3 proc. — jeszcze 
studiuje, zaś na wydziałach: me­
chanicznym, energetyki i lotnic­
twa Politechniki Warszawskiej 
terminowość kończenia studiów 
rocznika rekrutowanego w 1962 
roku, równa jest zeru. Jakie kon­
sekwencje społeczne, gospodar­
cze i finansowe powodują’ takie 
fakty, nie trzeba chyba udowad­
niać.

A więc potrzeba codziennej u- 
porczywej walki organizacji stu­
denckiej o wyniki nauczania, 
tworzenie przez nią odpowied­
niego klimatu sprzyjającego re­
alizacji hasła: „Razem rozpoczy­
namy. razem terminowo kończy­
my studia”. A więc organizowa­
nie na ■wszystkich latach studiów 
indywidualnego współzawodnic­
twa o tytuł „Wzorowego Studen­
ta” oraz współzawodnictwa zbio­
rowego o tytuł „Studenckiej gru­
py nauki i pracy socjalistycznej”. 
A więc w dalszym ciągu upo­
wszechnianie takich inicjatyw, 
jak konkursy na najlepszego stu­
denta: „Czerwonej Róży” w 
Gdańsku i Krakowie, „Srebrne­
go Kopernika” w. Toruniu, „Zło­
tej Łódki” w Łodzi, „Złotej So­
wy” wfe Wrocławiu i innych.

Obok bodźców natury moral-j 
nej — będą też stosowane bodź­
ce materialne — tak np. od po­
czątku przyszłego roku akade­
mickiego wprowadzone zostaną 
semestralne nagrody dla tych stu­
dentów, którzy zaliczą semestr 
terminowo i to z wynikiem do­
brym lub bardzo dobrym.

Szczególnie troskliwą opieką 
organizacji będzie otoczony 
pierwszy rok studiów, bo wiado­
mo — dobry start, to połowa 
sukcesu. Nie chodzi tu jednak — 
jak słusznie zastrzegano na kon­
gresie — o żadne prowadzenie 

nauczycieli. Pozostałą część cy­
klu uzupełniono wcale ciekawy­
mi relacjami o Towarzystwie 
Muzycznym, roku obrzędowym 
na wsi lubelskiej, etnografii, 
plastyce, numizmatyce, ekslibri­
sie i wreszcie — jak wspomnia­
łam — o sporcie.

Zawiedziony czytelnik kartkuje nie­
cierpliwie książkę; jest na ‘stronie 
1!8 rzecz o przyszłości Lubelszczyzny. 
Niestety, i tu spotyka go zawód. Be- 
daklorzy „Kalendarza” nie wiążą wi- 
dać perspektyw tego regionu z oś- 
wiatą i szkolnictwem, bo nic o tym 
nie piszą. Jedynie przy okazji prog­
noz wysuwanych dla rolnictwa przy­
znają jakby ze skruchą, iż „nie spo­
sób pominąć w tych uwagach roli 
WSR w Lublinie, która stanie się 
głównym dostawcą kwalifikowanych 
fachowców”,

*

Jest sprawą pożałowania god­
ną. że wydawnictwo poświęcone 
w całości dorobkowi Lubelszczy­
zny w ćwierćwieczu PRL, w do­
datku wydawnictwo mające 
szanse dotrzeć do szerokiego 
kręgu odbiorców, pominęło mil­
czeniem to wszystko, co w do­
robku Polski Ludowej, a Lubel­
szczyzny w szczególności, stano­
wi wydarzenie bez precedensu. 
Nawet najbardziej zagorzali 
przeciwnicy socjalizmu i prze­
mian jakie dokonały się w na- 
szym. kraju, chylą czoła właśnie 
przed dorobkiem oświaty. Mamy 
być z czego dumni. A >mówić o 
tym trzeba nie tylko dlatego, że 
ten postęp jest ogromny. Nie 
mniej .ważne jest uświadomienie 
prostej zależności, iż sukces ten, 
był udziałem władzy ludowej, a 
więc całego narodu!

Podana w „Kalendarzu” wie­
dza o regionie jest niepełna. Kie­
dy się mówi dziś o gospodarce 
— nie sposób pominąć ścisłe 
zależności, jakie zachodzą w roz­
woju gospodarki i oświaty. 
Współzależność dokonujących się 
tu procesów jest tak wielka, ża 
prawie dostrzegalna „gołym, 
okiem”, wymierna. Zrobiliśmy 
skok w rozwoju gospodarczym,

ea rączkę, lecz o zwykłą pomoc 
starszych kolegów w przyswaja­
niu — zupełnie inaczej niż w 
szkole średniej — podawanej 
wiedzy, w umiejętnym robieniu 
notatek, w zaopatrywaniu w 
skrypty, w organizowaniu kon­
sultacji. I tu szczególnie dużo 
mogą i powinni zdziałać człon­
kowie kół naukowych.

Kół takich jest obecnie na na­
szych uczelniach 647 (skupiają 
one blisko 22 000 studentów), 
wiele z nich podjęło interesujące 
inicjatywy. Tak np. Koło Nau­
kowe Chemików Politechniki 
Szczecińskiej badało zawartość 
chemiczną wód Zalewu Szcze­
cińskiego; Kolo Naukowe Poli­
techniki Krakowskiej, pracujące 
na terenie powiatu limanowskie­
go. wykonało inwentaryzację mo­
stu na rzece Łososinie; Kolo 
Naukowe przy krakowskiej AGH 
opracowało dokumentację dla 

Foto: W. Łaski
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uwłaszcza w przemyśle, W sto­
sunku do poziomu 1938 roku glo­
balna produkcja naszego prze­
mysłu wzrosła prawie 13-krot- 
nie (na Lubełszczyźnie — 19- 
krotnie).

Tym przeobrażeniom towarzy­
szyły przemiany w dziedzinie o- 
światy i kultury. Można je zilu­
strować różnymi wskaźnikami. 
Można np. wskazać na rozwój 
produkcji książek, trzykrotnie 
większej niż w 19^7 roku, na 
rozwój sieci bibliotek publicz. 
nych gromadzących osiem razy 
więcej tomów niż przed wojną, 
na rozwój teatrów i kin, radia 
i telewizji. Ale to nie będzie 
obraz pełny, a co gorsza, praw, 
dziwy. Najważniejsze są bo­
wiem liczby, charakteryzujące 
rozwój oświaty na wszystkich 
szczeblach. Przed wojną 3/4 dzie­
ci uczęszczało do szkół powsze­
chnych niepełnych, dziś wszyst­
kie dzieci kończą ośmiolatkę, a 
ponad 80 proc, jej absolwentów 
— uczy się w szkołach średnich. 
Są to zmiany nie tylko ilościo­
we. Rozwój gospodarczy dziś, w 
dobie szalonego postępu nauki i 
techniki, zależny jest od wysoko 
wykwalifikowanej kadry. Ina­
czej: nie ma postępu bez oświa­
ty, bez dobrze funkcjonującego 
szkolnictwa.

Autorzy „Kalendarza” nie wi­
dzą tego. Wolno im. Informowa­
nie o tym niedostatku wiedzy 
szerokiej opinii społecznej — po­
winno być jednak zabronione. 
Przy gotowaniu strawy ducho­
wej" dla czytelników trzeba znać 
nie tylko liczbę zakładów prze­
mysłowych i kółek rolniczych, 
lecz także, a może przede wszy­
stkim procesy, jakie w życiu go­
spodarczym, społecznym, kultu­
ralnym zachodzą.

Czytelnika „Kalendarza” u- 
twierdzono zaś w przekonaniu, 
że bez oświaty i szkolnictwa 
można zrobić zawrotną karierę.

*

A przecież właśnie na ziemi 
lubelskiej narodziło się nasze 

dalszych prac nad rekonstrukcją 
i zabezpieczeniem dzielnicy sta­
romiejskiej w Świdnicy...

I tego typu inicjatywy będą 
rozwijane. Służą one bowiem 
szczególnie skutecznie nie tylko 
podnoszeniu wyników w nauce, 
nie tylko kształtują postawę ba­
dawczą, lecz także — co jest 
szczególnie istotne — zbljżają do 
przyszłej pracy zawodowej, do 
konkretnych problemów naszej 
gospodarki i kultury, do ludzi, 
z którymi przyszły absolwent bę­
dzie pracował.

Na kongresie podjęto, oczywi­
ście, i wiele innych żywotnych 
dla środowiska studenckiego pro­
blemów: sprawę stypendiów, do­
mów akademickich, sjażów pra­
cy, turystyki studenckiej, pod­
ręczników i skryptów do nauki; 
mówiono też o kłopotach i tru­
dnościach studiujących zaocznie, 

szkolnictwo. Już 2 września 1944 
roku odbyła się pierwsza po 
wyzwoleniu inauguracja roku 
szkolnego. Uruchomiono wówczas 
1952 szkoły podstawowe, 22 li­
cea ogólnokształcące, 76 szkół 
zawodowych, 5 zakładów kształ­
cenia nauczycieli i pierwszy w 
tym regionie uniwersytet. Przez 
całe ćwierćwiecze Polski Ludo­
wej oświata lubelska była w 
czołówce krajowej. Z niczego 
prawie powstał tu prężny ośro­
dek akademicki — oprócz 
UMCS działa Akademia Medy­
czna, Wyższa Szkoła Rolnicza, 
Wyższa Szkoła Inżynierska. W 
szkolnictwie wyższym Lublina 
pracuje 210 samodzielnych pra­
cowników nauki oraz 1079 — 
pomocniczych. Kształci się tu 
ponad 8000 studentów na kierun­
kach stacjonarnych i ponad 5000 
— na zaocznych.

W okresie powojennym wybudowa­
no ponad tysiąc szkól podstawowych 
i ponad 2000 izb mieszkalnych 
dla nauczycieli. Inwestycje te pochło­
nęły prawie 2 miliardy złotych. Oko­
ło 220 milionów złotych przeznaczono 
na wyposażenie szkół w sprzęt i po­
moce naukowe (dane z ubiegłego 
roku).

To zaledwie kilka liczb, wy­
rwanych z konieczności trochę 
przypadkowo. Większą od nich 
wymowę ma jednak rozmiar wy­
siłku włożonego w lubelską 
oświatę przez tamtejsze społe­
czeństwo. A więc przede wszy­
stkim przez nauczycieli. Znane 
jest w całym kraju'' nowatorstwo 
pedagogiczne lubelskich wycho­
wawców. Prace eksperymenta- 
torskie podjęte zostały w 1962 
roku dziś mamy w tym woje­
wództwie 180 szkół eksperynaen. 
żalnych i wiodących.

Nauczyciele uznawani są — bo 
tak jest w rzeczywistości — za 
najaktywniejszą grupę zawodo­
wą regionu. Stwierdzał to nie­
jednokrotnie Komitet Wojewódz­
ki PZPR. Przez całe 25-lecie nie 
zabrakło pedagogów w pracy 
społeczno-politycznej, w działal­
ności dla środowiska. To oni za­

nie sposób Jednak w Jednym ar­
tykule uwzględnić całe bogac­
two treści, jakie poruszono pod­
czas trzydniowych obrad.

Podkreślmy więc już tylko, że 
dyskusja, która toczyła się na 
VII Kongresie ZSP, oraz jego 
uchwały świadczą, iż w ZSP za­
chodzą poważne przeobrażenia, 
iż staje się ono coraz bardziej 
organizacją o skrystalizowanym 
programie ideowo - wychowaw­
czym. Organizacją mającą me 
tylko ambicje, lecz także coraz 
większe możliwości kształtowa­
nia sylwetki i osobowości przy­
szłych inżynierów, prawników i 
lekarzy, przyszłej naszej inteli­
gencji.

HENRYKA WITALEWSKA

•) Wypowiedzi fe zaczerpnięto z 
„Jednodniówki Kongresowej” przy­
gotowanej — z racji kongresu — 
przez Radę Okręgową ZSP. ,

inicjowali w 1960 roku ciekawą 
formę pracy pod hasłem: „Szko­
ła — ośrodkiem życia kultural­
nego w środowisku”. Przewodził 
powiat lubartowski, gdzie zorga­
nizowano aż 80 takich punktów. 
Dziś działa na Lubełszczyźnie 
1495 ośrodków, a pracuje w nich 
społecznie, kosztem wolnego cza­
su, około 6000 nauczycieli. Z in­
nych grup inteligencji wiejskiej 
zdołano zwerbować do. współpra­
cy tylko 2000 osób. Miarą od­
działywania szkoły na życie kul- 
tuialno-oświatowe zacofanego 
środowiska wsi może być także 
rozwój szkolnych zespołów o- 
światowych i artystycznych, któ. 
rych jest około 2400.

Wymowa tych liczb — znów 
zaledwie kilku najważniejszych 
— nabiera szczególnego znacze­
nia w świetle słów sekretarza 
KW PZPR, tow. Edwarda Ma- 
chockiego, który w roku" ubie­
głym przy okazji oceny pracy 
kulturalno-oświatowej na wsi 
lubelskiej powiedział: „Jesteśmy 
terenem ostrych konfliktów, wy- 
mkających z burzliwych, lecz 
nierównomiernych przemian so­
cjalistycznych. W takiej sytua­
cji placówki kulturalne powin­
ny spełniać wręcz wyjątkową 
rolę i stanowić jedną z podsta­
wowych form kształtowania no­
wych wzorów kulturalnych. Ma 
to ogromne znaczenie z polity­
cznego punktu widzenia. Zdaje. 
my sobie sprawę, że tym samym 
obciążamy pozaszkolnymi obo­
wiązkami dodatkowymi ponad 
6000 nauczycieli. Jest to ich pra­
ca w pełni społeczna, bezintere­
sowna. Jesteśmy im wdzięczni 
za zrozumienie tych potrzeb i 
dalej liczymy na ich pomoc. Na­
leży im się pełne uznanie i głę­
boki szacunek za te prace ze 
strony całego społeczeństwa”.

MARIA RYBARCZYK

•) Kalendarz Lubelski 1969. Wydaw­
nictwo Lubelskie, str. 215, cena 15 zł. 
Nakład 32004-259, egz.
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GROŹNI HAZARDZISCI

W Bonn próbuje się co pewien 
czas ostrego i groźnego zarazem 
hazardu. Bonn chcąc nie chcąc 
nie pozwala zapomnieć opinii 
Europy, że zachodnioniemieckie 
państwo jest w swojej polity­
ce chronicznie zimnowojenne. 
Wbrew stanowisku większości 
międzynarodowej opinii rewan- 
żyści bońscy prowokująco trwają 
wciąż przy swoich zamiarach do­
konania wyboru prezydenta NRF 
na terenie Berlina zachodniego. 
Zawarte w nocie wręczonej przez 
radzieckiego ambasadora Carap- 
kina kanclerzowi Kiesingerowi 
stanowcze potępienie takich pro­
wokacyjnych kroków oraz o- 
strzeżenie pod adresem rządu 
NRF nazwano w Bonn cynicznie 
„berlińskim pokerem”. Ze to ni­
by chodzi o bagatelną rozgrywkę, 
nie zaś o prowokację, jeśli Bonn 
chce zwieźć do Berlina zachod­
niego całe bońskie Zgromadze­
nie Elektorów. Oczywiście jedno­
cześnie nie ukrywają autorzy tej 
prowokacji, że chodzi o stwo­
rzenie pozorów przynależności 
terytorium Berlina zachodniego 
do NRF.

Boński hazard jest więc de­
monstracją wymierzoną przeciw 
trwałości istniejących w Euro­
pie granic, będących wynikiem 
klęski III Rzeszy hitlerowskiej 
oraz demonstracją wymierzoną 
przeciwko wszystkim siłom zain­
teresowanym w kształtowaniu 
pokojowej współpracy między 
narodami naszego kontynentu. 
Tym bardziej prowokacyjną de­
monstracją, iż w obecnej elek­
cji prezydenta NRF uczestniczyć 
będą m. In. jawmi neohitlerow- 
cy z NPD, co ma swą dodatko­
wą wymowę polityczną.

Nota radziecka ostro ostrzegła 
Bonn: „Demonstrując brak po­
ważania dla czterostronnych po­
rozumień sojuszniczych oraz nie­
chęć do liczenia się z realiami 
europejskimi władze zachodnio­
niemieckie muszą być gotowe 
również do wzięcia na siebie od­
powiedzialności za wszystkie 
wynikłe stąd następstwa”.

Moskiewski dziennik „Izwie- 
stia” ocenił plany wyborów pre­
zydenta NRF w Berlinie zachod­
nim jako rozmyślną i daleko­
siężną dywersję, której . celem 
jest „przeszkodzenie wszelkimi 
możliwymi sposobami w prak­
tycznej realizacji wezwań o 
przejście od ery konfrontacji do 
ery rokowań”. Bońscy rewanży- 
ści nie chcą takiego klimatu po­
litycznego, w którym nie mieli­
by szans na jątrzenie.

CIEŃ CHAMBERLAINA

W okresie Monachium nie­
sławnie zapisał się w opinii na­
rodów europejskich brytyjski 
premier z ramienia partii kon­
serwatywnej, Chamberlain. Jego 
ustępstwa na rzecz władców III 
Rzeszy wpłynęły rozzuchwalają- 
co i doprowadziły do kata­
strofalnych następstw, również 
dla W. Brytanii. Teraz zno­
wu pojawił się nad Anglią cień 
byłego, wygwizdanego za późno 
już zresztą premiera, który zam­
knął powieki w 1940 roku, a więc, 
mógł chyba zdać sobie sprawę ze 
swej ślepoty politycznej. Teraz 
ten cień Chamberlaina pojawił 
się w momencie, gdy godną po­
żałowania rolę zaczyna obierać 
sobie w Europie brytyjski rząd 
premiera. Wilsona. Labourzy- 
stowski rząd brytyjski nie zdo­
ławszy zapewnić sobie czy ra­
czej Anglii pozycji pierwszego 
sojusznika w Europie — poszedł 
na pojednanie z konserwatywną 
partią opozycyjną, która zawsze 
przejawiała ciągoty do zajęcia 
miejsca pierwszego sojusznika 
Niemieckiej Republiki Federal­
nej. Wilson te ciągoty przejął 
z całym dobrodziejstwem inwen­
tarza.

Rzecz charakterystyczna, że 
jednak cała niemal prasa bry­
tyjska ostrzega dziś Wilsona.

Ostrzega — co Jest dobrym obja­
wem — przed żyrowaniem jed­
nocześnie zachodnioniemieckich 
prowokacji. I tak dziennik „Sun- 
day Express” w artykule A. J. 
P. Taylora napisał m. in.: „Par­
lament zachodnioniemiecki ma 
swą siedzibę w Bonn, gdzie wy­
posażony jest we wszystkie nie­
zbędne urządzenia, ale po to, by 
wybrać prezydenta jego członko­
wie mają być uroczyście prze­
transportowani do Berlina... Bę­
dzie to potwornie niewygodne^, 
kosztowne i nielegalne... Można 
było oczekiwać, że rząd brytyj­
ski doradzi NRF, aby wybory 
odbyły się w Bonn, ale rząd bry­
tyjski robi rzecz znacznie gor­
szą. Aktywnie zachęca Niemców 
zachodnich do udania się do 
Berlina. Wilson odbył długą po­
dróż po to, aby poprzeć coś, co 
jest prowokacją. Wilson nie jest 
jeszcze z siebie zadowolony i za­
mierza obecnie włączyć NRF w 
nasze plany rozwoju energii nu­
klearnej. Plany te mają służyć 
celom pokojowym, ale przy oka­
zji udostępnią one sekrety bom­
by wodorowej... Za poparcie za­
chodnioniemieckie w dostaniu się 
W. Brytanii do Wspólnego Ryn­
ku”.

Ten dość długi cytat jest na­
der wymowny. Na szczęście są 
w opinii brytyjskiej głosy przy­
wołujące do rozsądku. Może 
przypomną one Downing Street, 
że urzędował tam właśnie ktoś, 
kto rozzuchwalił po Monachium 
apetyty w Berchtesgaden.

KOSZT NIE TYLKO WŁASNT

Anglia straciła — w wyniku 
zresztą tej wojny, której nie u- 
miała zapobiec — swą mocarst­
wową pozycję. Straciła to, z 
czym trudno jest jej się pogo­
dzić. A złudzeń, jak ^ę okazuje, 
nie umieją się pozbyć ani labou- 
rzyści, ani oczywiście konserwa­
tyści.

Padł też i ten mit, którego tak 
kurczowo usiłowano trzymać się 
w Londynie przez cały dotych­
czasowy powojenny okres. Mit 
o specjalnej roli Anglii w sto­
sunkach z USA i w atlantyckim 
układzie.

Anglia płaci więc kolejno za 
nieudane i nieudolne podtrzy­
mywanie mitów. Spadl brytyjski 
funt; spadają brjńyjskie wpływy 
i prestiż Wielkiej Brytanii, któ­
ra przestała być wielką.

Próba odbudowy brytyjskich — 
nie do odbudowy zresztą — 
wpływów przez sprzymierzanie 
się z NRF; powrót do starych wa­
riantów brytyjskiej starej polity­
ki nie może nie niepokoić tej czę­
ści opinii angielskiej, która po­
znała już lekcję historii. Wilson 
nie wzniósł się w swych koncep­
cjach politycznych (czy w ogóle 
— koncepcjach i to politycznych) 
poza rozumowanie zwykłego 
kupczyka. Rząd Wilsona próbu­
je otworzyć Bonn dostęp do 
swoich planów rozwoju energii 
termojądrowej, faktycznie zaś do 
posiadania broni nuklearnej, 
chcąc kupić sobie zamożnego eu­
ropejskiego partnera. Widząc 
jednocześnie opór Francji prze­
ciwko przystąpieniu Anglii do 
Europejskiej Wspólnoty Gospo­
darczej, Wilson postanowił 
sprzymierzyć się z tradycyjnie 
europejskim kontrpartnęrem, któ­
ry — zdaniem rządu brytyjskie­
go — zdoła wprowadzić go tyl­
nym wejściem do EWG. Oczywi­
ście nie ma w tych planach bry­
tyjskich ani cienia polotu, ani, 
niestety, wyobraźni. Ale przecież 
będą tego konsekwencje, które 
Londrn zmuszony zostanie wziąć 
na siebie. Doświadczenie uczy, 
że rngdy jeszcze nie zdarzyło się, 
aby Londvn tych konsekwencji 
nie ponosił...

ZBIGNIEW SOLUBA
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Głos Nauczycielski
CENTMLNY ORGAN ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO
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ROK 1952: CO PIĄTY CZŁOWIEK W POLSCE UCZY SIĘ * LIKWIDU­
JEMY STUDNIÓWKI — tóURZUAZYJNY PRZEŻYTEK * 100 PROC. NIEWY­
KWALIFIKOWANYCH NAUCZYCIELI OBJĄĆ KSZTAŁCENIEM ♦ MNIEJ NIZ 
10 KSIĄŻEK ROCZNIE ♦ NAUCZYCIEL ŁACINY — A KONTRAKTACJA 
ŚWIN ♦ STARZY I MŁODZI.

„W roku szkolnym 1951/52 
osiągnęliśmy dalsze postępy w 
rozbudowie szkolnictwa podsta. 
wowego, zwłaszcza na wsi. 
Zmniejszyła się bowiem o 1238 
liczba szkół o jednym nauczycie­
lu, zaś liczba szkół siedmiokla­
sowych wzrosła o 1160. Dzięki 
temu w szkołach realizujących 
program siedmiu klas pobierało 
naukę 83,1 proc, ogółu uczniów 
(...). W roku ubiegłym liczba 
miejsc dla dzieci w przedszko­
lach osiągnęła 350 tysięcy (...). 
Co piąty człowiek w Polsce uczy 
się (...)”. („Głos” nr 28—29).

A z informacj’’, zamieszczonej 
w 52 numerze „Głosu”, dowiadu­
jemy się;

„W wynjku wielkiej akcji likwida­
cji analfabetyzmu, przeprowadzonej 
tv Polsce Ludowej, przeszkolono prze­
szło milion analfabetów i półanalfa­
betów Aby ugruntować osiągnięcia 
1 zabezpieczyć absolwentów początko­
wego nauczania przed powtórnym 
analfabetyzmem, tworzy się zespoły 
czytelnicze w oparciu o szkoły, świe­
tlice, biblioteki”.

Zdarzają się jeszcze w „Gło­
sie” materiały świadczące o ist­
nieniu zjawiska pogoni, za wyni­
kami liczbowymi:

„Niektórych nauczycieli opa­
nowała istna mania punktowa­
nia. która przesłania im żywego 
człowieka i prowadzi do biuro­
kratycznego, bezdusznego trakto­
wania ucznia” — czytamy w no­
tatce pt. „Zaprzestać punktoma- 
nii” („Glos” nr 17).

Ale jednocześnie w cyklu ar­
tykułów pod stałym tytułem „W 

walce o wyniki nauczania 1 wy­
chowania” coraz więcej wypo­
wiedzi, świadczących o głębokiej 
trosce o jakość pracy szkoły.-

W artykule „Z wynikami nau­
czania nie jest dobrze” („Głos” 
nr 45) autor stwierdza:

„Okazało się, że pokaźna ilość ucz­
niów (szkoły w S. — przyp. D.CH.) 
nie nadąża za klasą: około 50 proc, 
całej młodzieży wykazało niedosta­
teczne oceny z jednego lub więcej 
przedmiotów. Stwierdziliśmy, że naj­
więcej ocen niedostatecznych jest z 
języka polskiego i z matematyki. Ten 
niepokojący stąp zmusił nas do głę­
bokiego zastanowienia się nad przy­
czynami i środkami zmierzającymi do 
udoskonalenia naszej pracy (...)”.

„(...) uważam, że uczniowie klas 
dziesiątych powinni jak najszybciej 
otrzymać podręcznik, zawierający 
drobne' utwory, przewidziane progra­
mem. Zanim ukaże się krytyczne 
opracowanie Romantyzmu, należy po­
móc szkole przez wydanie tekstów. 
Z tym dłużej zwlekać nie wolno (...). 
Ósmy rocznik klas dziesiątych w Pol­
sce Ludowej winien zacząć pracę w 
roku szkolnym 1952/53 z podręczni­
kiem w. ręce (...)”. (Z notatki pt. 
„Kiedy klasy dziesiąte otrzymają 
podręcznik do języka polskiego” — 
„Głos’’ nr 9) ;

Nie brak jednak wypowiedzi 
świadczących o nadgorliwości w 
ocenie różnych zjawisk. Jeden z 
korespondentów, w notatce za­
tytułowanej „Likwidujemy stu­
dniówki — pozostałość burżua- 
zyjnej szkoły” („Głos” nr 9) 
stwierdza:

,,(...) Są jednak szkoły średnie, 
które do tak poważnych zadań 
(przygotowanie do egzaminów 
dojrzałości — przyp. D. Ch.) 
przystąpiły z balastem burżua- 
zyjnych przeżytków, inaugurując 

okres przedegzamłnowy „stu- 
dniówką”. Genezy tego zjawis­
ka należy szukać w specyficz­
nych warunkach burżuazyjncj 
szkoły (...). „Studniówki” są re­
akcyjną formą wyżywania się 
młodzieży, a szkoły, które tole­
rują to zjawisko, dają dowód 
daleko idącej krótkowzroczności 
i znieczulenia ideowego (...)”.

W kilka numerów później 
(„Głos” nr 12) odpowiada mu in­
ny czytelnik:

„Wydaje się, że wypowiadając tak 
surowy sąd o „studniówkach” i szko­
łach zezwalających na ich organiza­
cję. oh. m. zdradza nie tyle czujność 
polityczną, ile zgorzknienie, które, kto 
wie, może stąd właśnie pochodzi, że 
w jego własnym życiu za mato było 
„studniówek” spędzonych w koleżeń­
skim gronie”.

Coraz większe osiągnięcia no­
tuje się w zakresie "kształcenia 
i dokształcania nauczycieli.

Dane z artykułu „Udoskona­
lą kształcenie kadr pedagogicz. 
nych” („Głos” nr 2) informują:

„Rok ostatni przyniósł nam poważ- 
ne osiągnięcia. W 45 liceach dla wy­
chowawczyń przedszkoli kształci się 
8900 uczennic (w roku 1950 — 6400 
uczennic, przyrost 33 procent). W ro­
ku 1951 uruchomiono 5 nowych liceów 
pedagogicznych. Ogólna liczba pod­
niosła się wskutek tego do 129 szkól 
z 40 tys. uczniów. Produkcja liceów 
pedagogicznych nie zaspokaja obec­
nie wszystkich potrzeb szkolnictwa 
podstawowego (...). Z początkiem 1952 
roku Ministerstwo Oświaty rozpoczy­
na ponowną rekrutację na 5-miesiecz- 
ne kursy pedagogiczne dla uczniów 
kl. XI oraz absolwentów klas VII. Na 
kursach tych w okresie do czerwca 
1952 roku przeszkolić musimy 2500 
kandydatów na nauczycieli szkól pod­
stawowych (...). Akcja objęcia syste­
matycznym szkoleniem 23 tysięcy nie­
wykwalifikowanych nauczycieli jest 
w toku Akcję tę należy nasilić 
i doprowadzić do objęcia szkoleniem 
100 proc, niewykwalifikowanych nau­
czycieli’9.
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Zaczęto w tym czasie podej­
mować problem udostępniania 
nauczycielstwu możliwości ko­
rzystania z dóbr kulturalnych: 
W artykule „Cyfry budzące nie­
pokój” („Głos” nr 22) czytamy:

„W świetle ankiety stopień ko­
rzystania z urządzeń i dóbr kul­
turalnych określić można jako 
skromny (...). Sytuacja w dziedzi­
nie czytelnictwa przedstawia się 
następująco: 39 proc, spośród 
nauczycieli wiejskich udzielają­
cych odpowiedzi na ankietę, o- 
świadcza. że przeczytali w ciągu 
roku mniej niż 10 książek (z 
dziedziny literatury pięknej i po­
pularnonaukowej), to samo 
stwierdza 75 proc. nauczycieli 
z miasta. Mniej niż 10 filmów 
widziało w ciągu roku 44 proc, 
nauczycieli ze wsi i 22 proc, nau­
czycieli z miasta. 40 proc, miej­
skich i 45 proc, wiejskich nau­
czycieli nie było w ciągu roku 
na żadnym koncercie, 60 proc, ze 
wsi i 50 proc, z miasta nie wi­

działo nawet 5 przedstawień tea­
tralnych w ciągu roku. (...) Na 
ogólną liczbę 70 uczestników an­
kiety — 25 nie było w ciągu ro­
ku na żadnym odczycie, 18 nie 
brało udziału w żadnym zebra­
niu dyskusyjnym, 51 — nie u- 
czestniczyło w żadnym wieczorze 
świetlicowym (...)”.

Trafiały się jednak i takie pu­
blikacje:

„Kol. Przeszło Jest nauczycielem 
kontraktowym i — jak pisze — „pod­
pisywał umowę i wie, co do niego 
należy”. W umowie — rzecz prosia — 
nie było ani słowa o udziale w kon­
traktacji świń. Kol. Przeszło nie ro­
zumie, co nauczyciel łaciny ma 
wspólnego z kontraktacją trzody 
chlewnej Na list ten odpowiadamy w 
„Glosie Nauczycielskim” dlatego, że 
jest on dowodem, iż są jeszcze nau­
czyciele, którzy hołdują burżuazyj- 
nej, fałszywej zasadzie „apolityczno­
ści” szkoły (...). Odmawiając współ­
pracy w dziedzinie pracy uświada­
miającej na wsi, hamujecie walkę z 
trudnościami gospodarczymi, osłabia­
cie front walki o plan 6-Ietni, ułat­
wiacie wrogą i krecią robotę na wsi. 
Może nasza odpowiedź pomoże Wam 
zrozumieć Wasz błąd”. (Z artykułu: 
„Co ma wspólnego nauczanie łaciny 
z kontraktacją świń” — „Głos” nr 3).

Coraz częściej jednak pojawia­
ją się artykuły pióra czołowych 
przedstawicieli partii, biorące 
nauczyciela w obronę przed nie­
słuszną, krzywdzącą krytyką:

„Zdajemy sobie sprawę z tego, źe 
stare nauczycielstwo przeszło rzeczy­
wiście olbrzymie przemiany. W masie 
swojej jest to nauczycielstwo, które 
idzie szczerze, mocno z nami. Mnie 
się jednak wydaje, że pokutuje jesz­
cze niekiedy wśród naszych towarzy­
szy, jak i wśród części młodzieży 
trochę lekceważący stosunek do tych 
nauczycieli, którzy chcą uczciwie 
przezwyciężać stare nawyki i poglą­
dy, a którym łatwo i od razu to nie 
przychodzi, bo przyjść nie może. 
Mnie sję wydaje. że nasze nauczyciel­
stwo nie zasłużyło sobie na taki sto­
sunek. Takim nauczycielom trzeba 
przede wszystkim pomóc. Stoi rów­
nież sprawa wzmocnienia naszej opie­
ki i pomocy młodemu nauczycielo­
wi...”. (Z artykułu: „Doceniać rolę 
starej kadry pedagogicznej, wzmocnić 
opiekę nad młodym nauczycielem”. 
„Głos” nr 10).

Zaś w informacji pt. „W tro­
sce o byt nauczyciela” („Głos” 
nr 43) czytamy:

„20 października bieżącego ro­
ku Prezydium Rządu podjęło 
specjalną uchwałę zmierzającą 
do dalszej poprawy warunków 
bytowych nauczycielstwa pracu­
jącego na wsi, w osiedlach i 
miasteczkach do 2000 mieszkań­
ców. Uchwała ta zobowiązuje 
prezydia gminnych rad narodo­
wych do dostarczenia na koszt 
państwa mieszkań dla nauczy­
cieli, zapewnienia nauczycielom 
możliwości zakupu opału i bez­
płatnej jego dostawy do miesz­
kań oraz zabezpiecza bezpłatne 
podwody dla przewiezienia do 
lekarza lub szpitala nauczyciela 
czy też członka jego rodziny (...)”.

D.Cli.

METODYCZNE I POMOCNICZE
L. Denisiuk, S. Pilicz, J. Sadows­

ka: O SPRAWNOŚCI FIZYCZNEJ 
MŁODZIEŻY ZASADNICZYCH
SZKOL ZAWODOWYCH. PWSZ, War 
szawa 1968! s. 214, cena 22 zł Wyd. 
Związku Nauczycielstwa Polskiego. 
Biblioteka kształcenia zawodowego.

Andrzej Jaczewski: HIGIENA
SZKOLNA. Podręcznik dla studentów 
studiów nauczycielskich. PZWS, War­
szawa 1968; s. 184, cena 22 zł.

J. Kubik, M. S. Klimaszewski: 
PODRĘCZNIK ZOOTOMIL PWN, 
Warszawa 1968; s. 2G6, cena 25 zł.

Kazimierz Kupisz, Bolesław Kiel- 
Ski. PODRĘCZNY*  SŁOWNIK FRAN­
CUSKO-POLSKI. WP, Warszawa 
1968; cena 80 zł.

Bożena Krzy woSrocka: WARSZA­
WSKI WRZESIEŃ. PZWS, Warszawa 
1968; cena 3,50 zł.

L. Auslander, R. E, Mac Kenzies 
ROZMAITOŚCI różniczkował- 
NE. Tłum. R. Molski PWN, Warsza­
wa 1968; s. 290, cena 35 zł.

Aleksander Lipa: ARYTMETYKA 
GOSPODARCZA DLA LICEÓW 
ŁhUAUMitzw i ch. rwsz, war­

szawa 1968; s. 170. cena 10 zł. Książ­
ka zatwierdzona przez MOiSW ja­
ko podręcznik dla uczniów klasy I 
wszystkich specjalności zreformować 
nych liceów ekonomicznych.

Tadeusz Łepkowski: WALKI PO­
WSTAŃCZE 1830-1831. PZWS. War­
szawa 1968; cena 4,50 zł. Biblioteczka 
historyczna.

Tadeusz Migas, Walerian Niziołek: 
EKONOMIKA T ORGANIZACJA 
PRZEDSIĘBIORSTW PRZEMYSŁO­
WYCH. Cz. I. PWSZ, Warszawa 
1968; s. 510, cena 27 zł. Książka za­
twierdzona przez MOiSW jako 
podręcznik dla uczniów ki. I i II 
liceów ekonomicznych.

ORTOGRAFIA POLSKA. Ossoline­
um, Wrocław-Warszawa-Kraków 1968; 
s. 454, cena 25 zł.

OT KRYMA DO KAMCZATKI. 
PZWS, Warszawa 19g8; s. 150, cena 
8 zł.

Wanda Rutkowska. PAT AND DOT 
IN SPRING. PZWS, Warszawa 1968; 
cena 4,50 zł.

Wiktor Steffen — Jan Korowski: 
PORADNIK METODYCZNY DO 
PODRĘCZNIKA VOX LATINA II. 
Dla kl. II liceum ogólnokształcące­
go PZWS, Warszawa 1968; cena 5 zł.

A. Sobolewska, M. Bogusławska: 
JĘZYK ROSYJSKI DLA KL. IV 
TECHNIKÓW. PWSZ, Warszawa 
1968; s. 188, cena 8 zł. Książka za­
twierdzona przez MOiSW jako pod­
ręcznik dla kl. IV techników.

Stanisław Szostakowski: HOŁD 
PRUSKI. PZWS, Warszawa 1968; ce­
na 4 zł.

Mark Twain: THE ADVENTURES 
OF TOM SAWYER. Adapted by W. 
Skarżyńska, PZWS, Warszawa 1968; 
cena 6 zł.

Danuta Wasilewska, Stanisław Ka­
rolak: UCZEBŃIK POLSKOGO JA- 
ZYKA. PW, Warszawa 1968; cena 
50 zł.

OGŁOSZENIA DROBNE
Poszukuję Jadwigi Dokuczyć z d. 
Boros. Jakiekolwiek wiadomości o 
niej proszę przesłać pod adresem: 
inż. Stanisław Szopiński, Warszawa 
ul. Odyńca 67/13.
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PATRIOTYZM
I INTERNACJONALIZM

Członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC PZPR — tow. Ze­
non K I i s z k o w przemówie­
niu wygłoszonym na konferencji 
sprawozdawczo-wyborczej PZPR 
Pomorskiego Okręgu Wojskowe­
go w Bydgoszczy wiele miejsca 
poświęcił analizie pojęcia współ­
czesnego patriotyzmu i wskazał 
na nierozerwalny związek pa­
triotyzmu i internacjonalizmu. 
Obszerne fragmenty tego prze­
mówienia przynosi „KULTURA” 
z 16 lutego.

„(...) Patriotyzm jako postawa 
społeczna — mówił tow. Kliszko 
— wynika z dwu przesłanek. 
Jedna z nich — to umiłowanie 
Ojczyzny i głębokie poczucie 
więzi z własnym narodem, prze­
świadczenie o nadrzędności inte­
resów narodu w stosunku do 
Interesów własnych, jednostko­
wych. Dochodzi w tym prze­
świadczeniu do głosu głęboko 
ludzka potrzeba więzi ze zbioro­
wością, gdyż jedynie w ramach 
zbiorowości i poprzez nią czło­
wiek organizuje swoje -życie, 
znajduje bezpieczeństwo, realizu­
je swoje aspiracje. Drugą nie 
mniej - istotną przesłanką świa­
domości patriotycznej jest trafne 
odczytanie i zrozumienie rzeczy­
wistych interesów narodu. To 
rozeznanie może zrodzić się jedy­
nie w wyniku racjonalnej reflek­

sji politycznej nad doświadcze­
niami historii narodu, nad jego 
aktualną sytuacją w świecie, nad 
perspektywą jego losów w przy­
szłości. Tylko takie rozeznanie 
interesów narodu przekształcą 
emocjonalny, żywiołowy patrio­
tyzm w ideę polityczną, napełnia 
go głębszą treścią, sprawia, iż 
staje się on siłą motoryczną 
działań narodu i wpływa na bieg ' 
jego dziejów (...).

(...) Dla nas, Polaków, patrio­
tyzm szczególnie silnie zespala 
się z internacjonalizmem, dlate­
go właśnie, że interesy narodowe 
Polski tak ściśle wjążą się z in­
teresami całego systemu socjali­
stycznego”. Wynika stąd „(...) na­
sza niezachwiana internacjona- 
listyczna polityka, nasz sprzeciw 
wobec wszelkich form nacjonali­
zmu, nasz pryncypialny i kon­
sekwentny stosunek do sprawy 
umacniania jedności międzyna­
rodowego ruchu komunistyczne­
go, a także poparcie i pomoc, 
jakiej udzielamy wyzwoleńczej 
walce narodu wietnamskiego 
oraz narodom arabskim w ich 
dążeniu do likwidacji skutków 
agresji Izraela (...)”.

We „WSPÓŁCZESNOŚCI” z 
12-25 lutego Jerzy J. Wiatr 
swój artykuł zatytułowany: „In­
tegracja: sens narodowy i inter­
nacjonalny” poświęca m.in. sta­
le postępującej i szeroko zakro­
jonej integracji krajów socja­
listycznych oraz pokazuje kon­
kretnie, jak przedstawia się 
praktyczna realizacja nowoczes­
nego patriotyzmu. Prawdziwa re­

alizacja interesu narodowego, 
prawdziwe umacnianie narodo­
wej suwerenności — podkreśla 
autor — zakładają wzmacnianie 
więzów między Polską 'i innymi 
krajami socjalistycznymi. A wy­
chowanie patriotyczne musi obej­
mować także zrozumienie potrze­
by i celowości kroków zmierza­
jących do umacniania międzyna­
rodowej integracji krajów socja­
listycznych.

„(...) Przyszłość społeczeństw 
narodowych — czytamy w arty­
kule — nie polega zapewne na 
tym, by ich narodowa odrębność 
miała, jak niektórzy sądzili, za­
nikać w stosunkowo niedalekim 
czasie. Polega ona raczej na har­
monijnym łączeniu rozwoju ną- 
rodowego, suwerenności narodo­
wej, interesu narodowego z po­
trzebami integracji międzynaro­
dowej w skali całej wspólnoty 
socjalistycznej (...)”,

REWIZ.TONIZM
W PODRĘCZNIKACH 

SZKOLNYCH NRF

Józef Lubo jański w arty­
kule: „Jak niszcząca błyskawica”, 
drukowanym w dwutygodniku 
„ZA WOLNOŚĆ I LUD” z 16-28 
lutego podaje w oparciu o kon­
kretne przykłady, jak w pod­
ręcznikach szkolnych NRF pa­
noszy się rewizjonizm, pogarda 
i nienawiść do innych narodów.

I tak w podręczniku historii 
dla kl. VIII, którego autorami 
są Rolf Lasius i Hubert Rocker 
(ostatnio ukazało się 25 wydanie 
tego podręcznika), takie otó sło­
wa czytamy ó napaści na Polskę 
w 1939 roku: „armie niemieckie 
jak niszcząca błyskawica uderzy­
ły na Polskę równocześnie z 
Prus Wschodnich, Śląska i Czech. 
Dywizje pancerne, wspomagane 
przez lotnictwo bombowe i my­
śliwskie, wyprzedziły piechotę i 
ujęły przeciwnika w kleszcze”. 
Najuważniejszy czytelnik nie 
znajdzie potępienia agresji ani 
choćby jednego zdania krytycz­
nej oceny.

W tym samym podniosłym to­
nie przedstawia się uczniom za- 
chodnioniemieckim agresję na 
Francję Ł inne kraje.

Po opisie „wypędzenia Niem­
ców z naszych ziem zachodnich 
i północnych autorzy podręcznika 
stawiają takie oto retoryczne py­
tanie: „czyżby ich ojczyzna miała 
być utracona, na zawsze utraco­
na?”.

J. Lubojański podkreśla, że w 
podobnym duchu utrzymany jest 
podręcznik „wiedzy obywatel­
skiej”, który został wydany w 
Kolonii w nakładzie miliona eg­
zemplarzy. Czytamy w nim m.in: 
„często niemiecka kultura pol­
skich ziem zachodnich odzwier­
ciedla się w charakterze krajob­
razu (...) nie może być żadnej 
wątpliwości co do niemieckiego 
charakteru tych ziem (...) objęcie 
ich w posiadanie przez Polskę 
nie ma pod względem prawno- 
międzynarodowym żadnego zna­
czenia”.

Tak oto przedstawia się ..no­
wa” bońska polityka wschodnia.

*
Ponadto następujące artykuły 
poświęcone sprawom oświaty, 
nauki i wychowania:

„WALKA MŁODYCH” —„Obo­
wiązek komunistów” — to tytuł 
wywiadu, jaki przeprowadził red. 
E. Mikołajczyk z zast. kie­
rownika wydz. organizacji spo­
łecznych w Komitecie Central­
nym KPCz., Vaclavem Noskiem 
na temat współczesnego rozwoju 
ruchu młodzieżowego w Czecho­
słowacji. W wywiadzie tym znaj­
dzie czytelnik odpowiedź na na­
stępujące m.in. pytania: 1. Jak 
oceniać udział i aktywność mło­
dzieży w zmianach, jakie doko­
nały się w Republice od stycznia 
1968 r.? 2. Czy w nowej sytuacji 
ruchu młodzieżowego w Republi­
ce można mówić o zachowaniu 
pewnej jego ciągłości? 3. Jak w 
dalszej praktyce partyjnej rea­
lizowana będzie kierownicza ro­
la KPCz w stosunku do ruchu 
młodzieżowego?

„ITD” — ILUSTROWANY MA­
GAZYN STUDENCKI —Piotr 
Wierzbicki: „Uniwersytet
czy przedszkole?” (próba rozwi­
nięcia tezy, iż istnieje pilna ko­
nieczność podniesienia poziomu 
dydaktycznego wyższych uczelni 
— ale że to udoskonalenie po­
winno polegać nie na wprowa­
dzaniu na wyższe uczelnie szkol­
nych metod nauczania, J^cz na 
rozwijaniu specyficznych' form 
dydaktyki uniwersyteckiej).

Barbara Muszanka: „Ży­
wa więź” (ZSP w ciągu 19 lat 
istnienia obdarzył 28 działaczy 
godnością honorowego członka 
ZSP. przyznawaną wyłącznie 
przez kongres. To najwyższe wy­
różnienie otrzymali działacze, 
kt.órzy wybitnie zasłużyli się dla 
ZSP, rozwoju ruchu studenckie­
go bądź wyróżnili się wielolet­
nią społeczną działalnością.

Jednym z honorowych człon­
ków ZSP jest wiceprezes RSW 
„Prasa” (instytucji wydającej i 
nasz „Głos Nauczycielski”), Bro­
nisław Stępień. Rozmowę z tow. 
B. Stępniem na temat działalno­
ści Z.SP, jego roli wychowawczej 
przynosi „ITD”),

„TYÓODNIK DEMOKRA­
TYCZNY” — J u 1 i u s z I n g 1 o t: 
„Problemy administracji szkol­
nej” (wiele miejscy poświęca au­
tor sytuacji kadrowo-bytowej 
osób zatrudnionych w admini­
stracji szkolnej).

„KAMENA" — DWUTYGOD­
NIK SPOŁECZNO-KULTURAL­
NY — Bohdan Komorow­
ski: „Jaś i Małgosia a lektura 
szkolna” (jest to relacja z frag­
mentu badań przeprowadzonych 
w woj. lubelskim przez nauczy­
cieli w ramach prac dyplomo­
wych dla zaocznego studium nau­
czycielskiego w Lublinie; relacja 
ta jest terenowym przyczynkiem 
do licznych już prac badawczych 
nad czytelnictwem i funkcją 
książki oraz innych środków ma­
sowego przekazu).

emzet



T NASZEJ BIBLIOTEK!

„TRUDNOŚCI W PROCESIE 
UCZENIA SIĘ’

Proces przyswajania wiedzy 1 
umiejętności oraz wdrażania 
do posługiwania się nabytą 

Wiedzą w rozwiązywaniu róż­
nych zadań rodzi wielorakie i 
coraz poważniejsze trudności. Nic 
Więc dziwnego, że zagadnienie 
niepowodzeń szkolnych nabiera 
W dzisiejszej dydaktyce szczegól­
nej wagi. Przedmiotem krytyki 
stała się niska sprawność nau­
czania szkolnego, zarówno pod 
względem ilości, jak i jakości 
przyswajanej przez uczniów wie­
dzy.

Wielu autorów usiłuje wyjaś­
nić ten stan rzeczy, doszukać się 
przyczyn i środków przezwycię­
żenia zła. Jedni wysuwają po­
stulaty dostosowania treści nau­
czania do psychicznych możliwo­
ści dziecka, a więc do zapobie­
gania trudnościom przez ich uni­
kanie. Inni przeciwnie, uważają, 
że zadaniem szkoły, zgodnie z 
potrzebami społecznymi, jest 
przyspieszenie rozwoju intelek­
tualnego dziecka przez podsuwa­
nie mu trudności mobilizujących 
do podjęcia wysiłku w celu ich 
pokonywania. A więc zapobiegać 
trudnościom, czy też podsuwać 
je uczniom i uczyć ich pokony­
wania? W których przypadkach 
postępować tak lub inaczej? 
Skoro podsuwać trudności, to 
jak uczyć ich pokonywania? W 
jaki sposób stopniować trudno­
ści?

Próbę udzielenia odpowiedzi 
na te pytania podjął Ludwik 
Bandura w książce pt. „Trudno­
ści w procesie uczenia się” *),  
która ukazała się w grudniu u- 
biegłego roku.

Autor, wychodząc z założenia, 
te pierwszym i zasadniczym kro­
kiem na drodze przezwyciężania, 
trudności jest zapoznanie się. z 
różnorodnymi ich przejawami, 
dokonuje — w oparciu o obser­
wacje lekcji różnych przedmio­
tów nauczania oraz wybraną lek­
turę — podziału i analizy trud­
ności przeżywanych przez dzie­
ci podczas uczenia się. Jest to 
oczywiście, z uwagi na skromne 
ramy publikacji, rejestr bynaj­
mniej nie pełny. Systematyczne 
opracowanie inwentarza trudno­
ści, jakie napotykają uczniowie 
we wszystkich przedmiotach

nauczania f na wszystkich pozio­
mach, byłoby zapewne jeszcze 
bardziej cenną pomocą dla nau­
czyciela, ale i ta skromniejsza 
objętościowo praca może mu od­
dać niemałe usługi. Tym bar­
dziej, że autor nie ogranicza się 
do zarejestrowania i sklasyfiko­
wania trudności, lecz usiłuje je 
wytłumaczyć i zaproponować za­
równo środki ich łagodzenia, jak 
i pokonywania. Propozycje te wy­
magają, oczywiście, weryfikacji 
w praktyce szkolnej.

Pracę nad książką poprzedziły 
roczne badania przeprowadzone 
przez autora z zespołem nauczy­
cieli w kilkunastu szkołach, ze 
szczególnym uwzględnieniem star­
szych klas szkoły podstawowej. 
W obserwacjach procesu naucza­
nia i pracy dzieci na lekcjach 
nastawiano się głównie na u- 
chwycerrie tych momentów, w 
których ujawniały się trudności, 
ustalenie ich przyczyn i znale- 
lezienie środków i metod zmie­
rzających do ich usunięcia bądź 
złagodzenia.

Uczeń napotyka trudności nie tylko 
w pracy szkolnej, lecz także w trak­
cie odrabiania prac domowych. Re­
jestr byłby wiec pełniejszy, gdyby u- 
dalo się przeprowadzić także obser­
wacje procesu uczenia się dziecka w 
domu, co ze zrozumiałych względów 
nie było możliwe. Ale i bez tego 
praca obfituje w liczne, zaczerpnięte 
z praktyki, przykłady metodycznych 
rozwiązań mogących służyć niemałą 
pomocą w praktyce szkolnej.

Autor, wyjaśniwszy samo poję­
cie trudności, przechodzi do a- 
nalizy przyczyn ich powstawania, 
a następnie dokonuje podziału 
trudności na pięć grup (trudno­
ści w zdobywaniu wiedzy, w o- 
panowaniu umiejętności, w za­
pamiętywaniu, w odczuwaniu 
wartości, w praktycznym stoso­
waniu wiedzy) każdej z tych 
grup poświęcając osobny roz­
dział.

Przedmiotem rozważań są prze­
de wszystkim trudności występu­
jące na tle warunków związa­
nych z osobą uczącego się i 
określanych jako wewnętrzne lub 
subiektywne, do których zaliczać 
można pewne właściwości ukła­
du nerwowego, osobowości i 
zdrowia ucznia.

„Pewne niekorzystne właściwości 
układu nerwowego prowadzą do róż­
nic w tempie opanowania wiadomo-

•eł I Wrtejętnołflt — czytamy w TO»- 
dziale poświęconym omówieniu przy­
czyn trudności. W każdej klasie 
szkolnej znajduje się garstka dzieci, 
dla których tempo opanowywania 
programów nauczania jest za szyb­
kie, zwłaszcza wtedy, kiedy skutkiem 
nieodbyeia się szeregu lekcji w 
związku z chorobą nauczyciela lub z 
innych, powodów zbyt pospiesznie 
przerabia się materiał. Uczący się 
powoli uczniowie nie nadążają wów­
czas za przyspieszonym tempem, na­
potykają zwiększone trudności i nie­
słusznie traktowani są przez nau­
czyciela jako mało zdolni. Wolniejsze 
tempo pracy wcale nie oznacza 
mniejszych zdolności, wręcz przeciw­
nie, stwierdza się często, Ż3 ucz­
niowie wolniej pracujący, bywają i 
bardziej myślący, i solidniejsi”.

Tempo pracy związane jest 
więc z temperamentem człowie­
ka, tymczasem wpływ tempera­
mentu na proces uczenia się jest 
dotychczas mało zbadany. Ostat­
nio zagadnieniem tym zajął się 
badacz francuski Andre Le Gall. 
Czytelnik znajdzie w omawianej 
książce Ludwika Bandury opis 
ciekąwych spostrzeżeń tego fran­
cuskiego pedagoga.

Poważną przyczyną, mającą 
wpływ na powstawanie trudności 
w uczeniu się, jest również 
wzrost zaburzeń nerwowych u 
dzieci w wieku szkolnym. „W 
Szwecji stwierdzono u 44,5 proc, 
dzieci siedmioletnich zaburzenia 
nerwowe, w Zurychu u 66 proc. 
W Polsce nie ogłoszono tego ro­
dzaju statystyki, chociaż wiado­
mo, że i u nas rośnie liczba za­
burzeń nerwowych u dzieci. Z 
danych zebranych w Rocznikach 
Statystycznych wynika, że liczba 
dzieci leczonych w sanatoriach 
neuropsychiatrii dziecięcej wzro­
sła z 1X60 w roku 1959 do 3964 
w roku 1962, a więc ponad trzy­
krotnie w ciągu czterech lat”.

Cały tok rozumowania autora 
— oparty na wynikach badań 
współpracującego z nim zespołu 
nauczycieli — zmierza w kon­
kluzji do stwierdzenia, że — „na­
leży w sposób planowy i prze­
myślany stwarzać sytuacje trud­
ne, bo jedynie przez borykanie 
Się z trudnościami możliwy jest 
rozwój umysłowy dziecka”.

Jednocześnie czytelnik znajdzie 
w książce odpowiedź na pytanie, 
jak te trudności stopniować, aby 
zachęcić do ich pokonywania, a 
nie prowadzić do załamań i nie­
powodzeń.

Książkę tę polecamy nauczy­
cielom, nie tylko uczącym w kla­
sach starszych, lecz także na po­
ziomie początkowym, bowiem, już 
tu rodzą się pierwsze kłopoty 
rzutujące na dalszy przebieg nau­
ki ucznia. Praca napisana jest 
przystępnie, językiem prostym i 
zrozumiałym. Cena książki — 17 
złotych — przystępna dla kiesze­
ni nauczyciela.

(db)
•) Ludwik Bandura: „Trudności w 

procesie uczenia się”. PZWS, War­
szawa 1968.

KOM UNIKAT
dla kandydatów na Studium Wieczorowe Pedagogiki Uniwersytetu 

Warszawskiego
Kierownictwo Studium informuje, że termin składania dokumentów 
został przedłużony do dnia 15 kwietnia br. Egzaminy wstępne od­
bywać się będą w pierwszych dniach czerwca. Dokładny termin 
egzaminu wstępnego podany będzie w oddzielnych imiennych za­
wiadomieniach przesyłanych pod adresem osób ubiegających sil? 
o przyjęcie na studia. “

KOŁO ABSOLWENTÓW LICEUM PEDAGOGICZNEGO (Komisji Re­
jonowych i Kursów) w SŁUPSKU, ul. Bałtycka 29, zawiadamia kole­
żanki i kolegów, że w dniach 18 i 19 kwietnia br, odbędzie się JUBI­
LEUSZOWY ZJAZD ABSOLWENTÓW. Zgłoszenia wraz z opłatą 
150 zł należy kierować i wpłacać na książeczkę PKO Oddz. Słupsk 9 
Ksz 0609547 do dnia 31. III. 1369 r. K-20

| FABRYKA URZĄDZEŃ DŹWIGOWYCH W MIŃSKU MAZ., ul- gen. 
K. Świerczewskiego 47, WYDZIERŻAWI OBIEKT SZKOLNY nadający 
się na kolonie letnie dla 100 dzieci i 20 osób personelu w miesią­
cach: lipcu i sierpniu od roku 1969 włącznie. Reflektujemy, na 
obiekt z urządzeniami kuchennymi, zelektryfikowany i posiadający 
instalacje wod.-kan., tzn. w.c. wewnątrz budynku, umywalki i na­
tryski z ciepłą wodą. Informacje z bliższą charakterystyką obiektu 
i jego usytuowania prosimy kierować pod adresem naszego przed­
siębiorstwa. I

UWAGA KIEROWNICY SZKOL! OBIEKTU NA KOLONIĘ LETNIĄ. 
W ATRAKCYJNEJ MIEJSCOWOŚCI KLIMATYCZNEJ poszukuje 
Przedsiębiorstwo Instalacji Przemysłowych „IŃSTAL” w Rzeszowie. 
W zamian za udostępnienie obiektu oferujemy pomoc z zakresu 
instalacji wod. kan., c.o. i gaz lub innej (do uzgodnienia). Oferty 
w tej sprawie prosimy kierować pod adresem: PIP „Instal”, Dział 
Socjalny, Rzeszów, ul. M. Reja 12. 1-13-0

OŚRODEK SZKOLENIA KADR CENTRALI ROLNICZEJ SPÓŁ­
DZIELNI W SUCHEJ BESKIDZKIEJ, UL. SPÓŁDZIELCÓW 1 
zatrudni 1 technologa żywienia zbiorowego (pożądana kilkuletnia 
praktyka w zakładzie gastronomicznym); 1 wychowawcę ze znajomo­
ścią organizacji i techniki obsługi konsumenta. Mieszkanie zapewnio­
ne. Warunki pracy i płacy do omówienia na miejcu lub listownie.

K 3-0

PAŃSTWOWE TECHNIKUM HODOWLANE W KOŚCIELCU, pow. 
Koło ZATRUDNI pracownika administracyjnego na etat wycho­
wawcy do pracy z młodzieżą starszą uczącą się korespondencyjnie. 
Konieczne umiejętności administrowania internatem. Pożądane 
uprawnienia do nauczania w szkolnictwie średnim. Mieszkanie ro­
dzinne zapewnione. Szczegółowych informacji udziela dyr. Techni­
kum Hodowlanego w Kościelcu, tel. Koło 97. K-18

ZJEDNOCZENIE BUDOWNICTWA ROLNICZEGO W POZNANIU, 
ul. Zwierzyniecka 15, ZATRUDNI nauczycieli na stanowiska wycho- 
wawców-komendantów stacjonarnych Ochotniczych Hufców Pracy 
na terenie woj. poznańskiego. Korzystne warunki płacowe, bezpłatne 
zakwaterowanie i wyżywienie w internatach oraz częściowo odpłatne 
sorty mundurowe — zgodnie z warunkami pracy i płacy kadry OHP. 
Zatrudnienie na zasadach oddelegowania do prac społecznych z za­
chowaniem ciągłości stażu nauczycielskiego. Możliwość uzyskania do­
datkowych wynagródźeń ża prowadzenie zajęć lekcyjnych na kursach 
ogólnokształcących oraz w przyzakładowym szkolnictwie zawodowym.

K-21

ZJEDNOCZENIE BUDOWNICTWA ROLNICZEGO W POZNANIU, 
UL. ZWIERZYNIECKA 15, poszukuje OBIEKTU KOLONIJNEGO 
dla około 150 lub więcej dzieci na okres wakacji bieżącego roku. 
Reflektujemy na obiekt z bieżącą wodą, urządzeniami kuchennymi 
i sanitarnymi. Informacje z bliższą charakterystyką obiektu i jego 
usytuowaniem prosimy kierować pod adresem naszego zjednoczenia.

K22
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WYJAŚNIA
WYPŁATA CZĘŚCI EMERYTURY 

ŁUB RENTY

Rencistom zaliczonym do I 
grupy inwalidów, którzy osiąga­
ją zarobki lub dochody przewyż­
szające kwoty określone w § 2, 
ust. 1 oraz w §§ 3 i 5 rozporzą­
dzenia Rady Ministrów z dnia 
9 stycznia 1969 roku (Dziennik 
Ustaw nr 3, poz. 16) wypłaca się:

1) emeryturę — w wysokości 
65 proc., jednak nie mniej niż 
najniższą kwotę emerytury;

2) rentę inwalidzką — w wyso­
kości renty określonej dla II 
grupy inwalidów;

3) rentę rodzinną, która wy­
płacana jest dla jednej osoby, w 
wysokości 80 proc, przysługują­
cej renty.

Przysługujące dodatki rodzin­
ne do świadczeń wymienionych 
Wyżej wypłaca się w całości. Nie 

wypłaca się dodatku z tytułu za­
liczenia do I grupy inwalidów. 
Dodatki z tytułu odznaczeń pań­
stwowych i pracy naukowej ob­
licza się od kwoty tych świad­
czeń.

Jeśli renta rodzinna wypłacana 
jest dla dwóch lub więcej człon­
ków rodziny i tylko niektórzy z 
nich osiągają zarobki lub docho­
dy powodujące zawieszenie wy­
płaty renty, prawo do renty dla 
tych osób ulega zawieszeniu, a 
pozostałym ustala się i wypłaca 
rentę rodzinną w wysokości 
odpowiadającej ich liczbie.

Emerytury lub renty inwalidz­
kie II lub III grupy inwalidóiY 
wypłaca się wraz z dodatkami w 
połowie tym, którzy:

1) osiągają zarobki wyższe niż 
750 zł miesięcznie z tytułu za­
trudnienia w spółdzielczych za­
kładach usługowych, o zryczał­
towanej składce na ubezpiecze­
nie społeczne lub u rzemieślni­
ków świadczących usługi dla 
ludności lub rolnictwa, o których 
jest mowa w § 2, ust. 1, pkt. 5 
cytowanego rozporządzenia;

2) wykonują rzemiosła lub 
działalność usługową i jeżeli z 
tego tytułu kwota podatku obro­
towego i dochodowego, bez 
uwzględnienia zwolnień i ulg, 
przekracza rocznie 2000 złotych;

3) wykonują inne niż określo­

ne w S 7, ust. 1, pkt 2 rozpo­
rządzenia rzemiosła albo trudnią 
się przemysłem domowym lub 
ludowym, jeżeli z tego tytułu 
roczna kwota podatku obrotowe­
go i dochodowego, bez uwzględ­
nienia zwolnień i ulg, jest wyż­
sza niż 1800 złotych i nie prze­
kracza 2800 złotych;

4) są właścicielami, samoistny­
mi posiadaczami, użytkownikami 
lub dzierżawcami gospodarstw 
rolnych o rocznym przychodzie 
szacunkowym ustalonym dla ce­
lów podatku gruntowego na 
kwotę wyższą niż 14 000 złotych 
i nie przekraczającą 20 000 zło­
tych. bez uwzględnienia zwol­
nień i obniżek.

ZAWIESZENIE WYPŁATY 
EMERYTURY LUB RENTY

Brawo do emerytury lub do 
renty ulega zawieszeniu, jeżeli 
rencista jest właścicielem w ca­
łości lub w części przedsiębior­
stwa przemysłowego lub handlo­
wego — bez względu na wyso­
kość osiąganych z tego tytułu 
dochodów.

Prawo do emerytury lub do 
renty ulega zawieszeniu, jeżeli 
po zgłoszeniu wniosku o emery­
turę albo o rentę inwalidzką lub 
rodzinną, albo w okresie 2 lat 
przed uzyskaniem prawa do 

emerytury osoba uprawniona do 
świadczeń przeniosła na małżon­
ka mieszkającego we wspólnym 
gospodarstwie domowym włas­
ność przedsiębiorstwa przemy­
słowego lub handlowego albo 
własność całości lub części go­
spodarstwa rolnego o rocznym 
przychodzie szacunkowym dla 
celów podatku gruntowego na 
kwotę wyższą niż 20 000 złotych.

Przywrócenie _prawa do pobie­
rania emerytury lub renty albo 
podjęcie wypłaty części świad­
czeń. do których prawo było za­
wieszane wskutek osiągania za­
robku lub dochodu z innych źró­
deł, następuje od dnia, w któ­
rym powstały warunki do przy­
wrócenia prawa lub podjęcia wy­
płaty z tym, że wypłata świad­
czenia następuje za okres nie 
dłuższy niż 3 miesiące wstecz od 
dnia zgłoszenia wniosku o przy­
wrócenie prawa lub o podjęcie 
wypłaty.

ZAWIESZENIE PRAWA
DO EMERYTURY LUB RENTY 

NA CZAS POBYTU
RENCISTY ZA GRANICĄ

W okresie czasowego pobytu 
rencisty za granicą, trwającego 
do 12 miesięcy, przysługującą mu 
emeryturę lub rentę wypłaca się 
w kraju, stosownie do jego wnio. 

sku, albo po powrocie z zagrani­
cy, albo bieżąco do rąk człon­
ków rodziny uprawnionych do 
świadczeń leczniczych z tytułu 
pobierania przez niego emerytu­
ry lub renty.

W okresie pobytu za granicą 
rencista obowiązany jest nadsy­
łać co 3 miesiące do organu ren­
towego oświadczenie o osiąganiu 
za granicą zarobków lub docho­
dów oraz ich wysokości albo o 
nieosiąganiu zarobków lub do. 
chodów.

Wysokość zarobków lub docho­
dów osiąganych za granicą usta­
la się w złotych, według zasad 
stosowanych przy wypłacie rent 
z zagranicy.

Za okres pobytu rencisty za 
granicą, trwającego ponad 12 
miesięcy, prawo do emerytury 
oraz do każdej renty, poczyna­
jąc od 13 miesiąca pobytu, ulega 
zawieszeniu, niezależnie od os’'ą. 
gania zarobków lub dochodów, 
jeśli umowy, układy lub porozu­
mienia międzynarodowe nie sta­
nowią inaczej.

Po powrocie z zagranicy ren­
cisty który przebywał tam po­
nad 12 miesięcy, emeryturę lub 
rentę wypłaca się od dnia po­
wrotu, jednak za okres nie dłuż­
szy niż 3 miesiące wstecz od dnia 
zgłoszenia wniosku.
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Z WIZYTĄ U SIOSTRZENICY 
NADIEŻDY KRUPSKIEJ

O tym, ie w Polsce mieszka 
krewna Nadieżdy Krupskiej, 
żony Lenina, wybitnej dzia­

łaczki ruchu robotniczego i pe­
dagoga, wiedziałam już w la­
tach pięćdziesiątych. Na jej 
ilad natrafiłam w Zakładzie 
Historii Partii przy KC PZPR. 
W dziale ikonografii napot­
kałam kilka fotografii po­
darowanych. przez Kirę Pace­
wicz. Między. innymi była tam 
fotografia małej, kilkuletniej 
dziewczynki, a podpis informo­
wał: Helena, córka Aleksandra 
Krupskiego, brata ojca Nadieżdy 
Krupskiej. Była tu także foto­
grafia Aleksandra i Konstantego 
Krupskich. Dotarłam do relacji 
Kiry Pacewicz złożonych w dzia­
le wspomnień. Nie było wątpli­
wości, Kira Pacewicz, z domu 
Atftoszewska, była siostrzenicą 
Krupskiej. Odszukanie jej na­
stręczyło jednak wiele trudności.

W latach następnych zapozna­
łam się ze wspomnieniami Lud­
miły Nowikowej (Antoszew­
skiej ’). siostry Kiry Pacewicz. 
W związku ze zbliżającą się 100 
rocznicą urodzin Nadieżdy 
Krupskiej, przypadającą w lu­
tym 1969 r., Muzeum Lenina w 
Warszawie rozpoczęło przygoto­
wania do zorganizowania wysta­
wy o jej życiu i działalności. W 
11 tomach jej dzieł pedagogicz­
nych odnalazłam wiele ciekawe­
go materiału z lat dzieciętych 
(lata 70—80 XIX w., w których 
wspomina rodzinę Aleksandra 
Krupskiego — swego stryja. W 
pięknym opowiadaniu1 2) napisa­
nym dla dzieci mówi o zabawach 
z siostrą stryjeczną Heleną star­
szą od niej o rok, zwaną w do­
mu melodyjnym imieniem Lelia, 
o matce jej śpiewaczce Emmie 
występującej niegdyś w La Sca­
la, mówi o miłej, swobodnej, ar­
tystycznej atmosferze panującej 
w tym domu, do którego jako 
kilkuletnie dziecko przylgnęła 
całym sercem.

1) Wospomlnaniia o N. K. Krup/ 
skoj Moskwa 1966 — L. Nowikowa 
(Antoszewska) „Dolgożdannaja wstrie- 
cza” s. 28—32.

2) N. Krupska: ;,Lelia 1 Ja”. Peda- 
gogiczeskije Soczlnienija t. 1, str. 
23—27.

3) Krupska poznała Lenina w 
1894 r.

«) Pseudonim artystyczny Smugloś 
Wa.

5) Mieszka obecnie w Moskwie;
6) Zginął w czasie Rewolucji Paź­

dziernikowej Jako 17-letni ochotniU 
Armii Czerwonej.

ł) Ślub odbył «le we wsi Szuszen* 
skoje 10 lipca 1898 r.

Na początku lat 90-tych ubie­
głego stulecia drogi życiowe,. obu. 
dziewcząt, Heleny i Nadzi- Krup­
skich rozeszły się. Nadieżda spo­
tkała Włodzimierza Uljanowa3 *), 

wciągnęła Ją w swój wir działal­
ność rewolucyjna, wyszła za mąż 
za Uljanowa (Lenina). Helena 
(Lelia) wybrała karierę artystki 
dramatycznej, z powodzeniem 
występowała w Petersburgu i 
innych miastach rosyjskich, a w 
1895 r. wyszła za mąż za Anto­
szewskiego.

Nadieżda Krupska nie miała 
rodzeństwa, dlatego może tak 
bardzo zżyła się z Heleną, swoją 
stryjeczną siostrą. Losy Nadież­
dy Krupskiej znane są nam, bo 
u boku Lenina zapisała się na 
zawsze w historii ruchu robotni­
czego Rosji jako organizatorką 
partii bolszewickiej, działaczka 
oświatowa i pedagog, natomiast 
losy Lelii długo pozostały nie­
znane. Ożyła dopiero we wspo­
mnieniach (częściowo opubliko­
wanych) swych córek. Z chwilą 
wyjścia za mąż, Helena zerwała 
z teatrem, poświęciła się rodzi­
nie, ale o tym później...

Jest 17 grudnia 1968 r. Docie­
ram wreszcie do Domu dla We­
teranów Ruchu Robotniczego na 
Służewcu w Warszawie. Tu 
mieszka Kira Pacewicz, córka 
Heleny (Lelii). W miłym, przy­
tulnym hallu witam się z panią 
lat około 70. Wrażenie, jakie na 
mnie robi, jest niebywałe. Spo­
dziewałam się spotkać staruszkę, 
przyznam się, że nie liczyłam 
nawet bardzo na uzyskanie wie­
lu wiadomości. Ale oto przede 
mną stoi kobieta, której wygląd 
świadczy, że musiała być kiedyś 
albo sportsmenką albo tancerką; 
smukła figura i płynne, ale ener­
giczne ruchy — tajemnica wy­
jaśniła się wkrótce.

Wchodzimy do pokoiku, w któ­
rym mieszka z drugą panią, Flo­
rą Osińską. Siadamy przy okrą­
głym stoliku. W takiej chwili 
zwykle nie wiadomo od czego 
zacząć, ale to tylko moment... 
już przy pierwszym papierosie 
(ona pali także) i kilku wstęp­
nych słowach mam wrażenie 
jak byśmy znały się od dawna, Z 
mojej, strony/ciekawość, moc py­
tań, na które spodziewam się 
otrzymać ód niej odpowiedź, a 
ona serdeczna, bezpośrednia, sa­

ma wciąga mnie w rozmowę. 
Wyjmuje z albumu plik fotografii 
starych, cennych w swej wybla­
kłej fakturze, takich, jakie ro­
biono w XIXwiecznych ateliers 
fotograficznych, z datami na od­
wrocie, firmą i nazwiskiem foto­
grafa, nazwą miejscowości, gdzie 
zostało wykonane.

Pierwsze zdjęcie, które, oglą­
dam, to jej matka Lelia — 6- 
miesięczny bobas na kolanach 
niani, na odwrocie rok 1868. 
Drugie przedstawia młodą kobie­
tę trzymającą na kolanach małą 
dziewczynkę, rysy znaiome, tak 
to bez wątpienia Nadieżda Krup­
ska na kolanach swojej matki, 
obie twarze dobrze są mi znane 
z innych zdjęć późniejszego okre­
su. To zdjęcie nosi datę 1870 r. 
Czyli jest to rok, w którym ma­
ła Nadzia wraz z rodzicami 
przyjechała do Polski. Krupscy 
przyjechali do Warszawy, a na­
stępnie do . Grójca, gdzie Kon-, 
stanty Krupski mianowany zo­
stał naczelnikiem powiatu Gró­
jeckiego. To bardzo cenne zdję­
cie, nieznane i chyba pierwsze 
przedstawiające Nadieżdę Krup­
ską i jej matkę Elżbietę.

Pani Kira pokazuje ml dalej swoje 
rodzinne skarby, są to zdjęcia jej 
dziadka Aleksandra Krupskiego, stry­
ja Nadieżdy Krupskiej, potem swego 
ojca W. /Antoszewskiego, następnie 
matki — Heleny (Lelii) Antoszewskiej 
z domu Krupskiej. Te zdjęcia są 
szczególnie interesujące, Lelia jako 
Joanna D’Arc, fotografia wykonana w 
1893 r. (o tej roli erranej przez Lelię 
pisała właśnie Nadieżda Krupska). 
Dwa kolejne zdjęcia Heleny Krup­
skiej 4) z datą 1894, zadedykowane są 
Antoszewskiemu i podpisane „Lelia”.

W Rozmowie z panią Kirą u- 
stalamy nawet datę ślubu jej ro­
dziców: początek roku 1895. Po­
tem pokazuje mi swoją fotogra­
fię z młodzieńczych lat (urodzi­
ła się w grudniu 1895 r.) i ro­
dzeństwa: Ludmiły Antoszew­
skiej (po mężu Nowikowejs) 
oraz brata Wadima6). Po obej­
rzeniu wielu zdjęć rodzinnych 
z różnych okresów mam jeszcze 
wiele pytań. Pani Kira wyjaśnia 
mi tajemnice swojeso młodzień­
czego wyglądu. W Moskwie 
przed Rewolucją (dat nie pamię- 

faT uczyła się tańca. Występowa­
ła nawet w balecie. Pamięta na­
tomiast że do 1919 r. mieszkała 
wraz z matką i rodzeństwem w 
Wiatce. Po śmierci ojca postano­
wiły przyjechać do Polski. Uda­
ły się przedtem do Moskwy. Z 
Leninem widziały się w jego 
mieszkaniu na Kremlu, poczę­
stował ją i matkę herbatą, ale 
nic więcej do jedzenia nie było. 
Nadieżdy Krupskiej w domu nie 
zastały. Z dokumentem podpisa­
nym przez Lenina dotarły do 
granicy, a później, pamięta tyl­
ko że wyczerpane do ostatecz­
ności przedzierały się nielegalnie 
przez zieloną granicę.

Zamieszkały w Warszawie. Matka 
pani KiryHelena Antoszewska, zma­
rła w czasie okupacji, ona niedawno 
przyjechała do Warszawy ze Szczaw- 
na-Zdroju. Siostrę Ludmiłę odnalazła 
po wojnie w Moskwie. Wiele wspo­
mnień zatarło się w pamięci pani Ki­
ry niemal całkowicie, niektóre powra­
cają jak fala przy podpowiedzeniu 
przeze mnie jakiegoś faktu lub daty 
z życia UIjanowów, czy też z życia 
matki pani Kiry. Fakty i daty mają­
ce dla mnie znaczenie li tylko histo­
ryczne. dla niej mają barwy minionej 
przeszłości, wczesnej młodości. Spla­
tają się w opowieść uzupełniając lu­
kę w wiedzy o życiu rodziny Krup­
skich. Rodziny bliskiej nam, bo przez 
Nadieżdę powiązanej z Leninem.

Interesują mnie jeszcze dwie 
sprawy. Co pani Kirze wiadomo 
o zawarciu małżeństwa Lenina i 
Krupskiej? Z takim pytaniem 
spotykamy się my — pracowni­
cy Muzeum Lenina: często wy­
snuwa się mylne przypuszczenia, 
że nie brali ślubu. Otóż kores­
pondencja Lenina z rodziną w 
okresie, kiedy przebywał na Sy­
berii i czekał na przyjazd na­
rzeczonej, Nadieżdy Krupskiej 
świadczy o tym. że wzięli ślub. 
Pan) Kira potwierdza to na pod­
stawie relacji swojej matki He­
leny, która otrzvmała zawiado­
mienie o ślubie UIjanowów7).

Druga sprawa, to pochodzenie 
rodziny Krupskich czyli dziadka 
pani Kiry, Aleksandra, a tym 
samym Konstantego, ojca Na­
dieżdy Krupskiej, synów Ignace­
go. Wiadomo, że Aleksander i 
Konstanty w młodvm wieku 
stracili rodziców, rodzina Krup­
skich pochodziła z Wołynia i nic 
poza tym. Na podstawie różnych 
wzmianek, m. in. i wspomnień 
N, Kruoskiej wiemy, że ojciec 
jej znał język polski, związany 
był z tradrcją polską dość moc­
no. Żadnvch dokumentów stwier­
dzających polskość tej rodziny 
nie znamy. Zanvtuję panią Kirę, 
co o tym sądzi?

Po chwili zadumy i zastano­
wienia, spokojnym, miło brzmią­

cym głosem, mówi: Dziadek mńfj 
Antoszewski był zesłańcem pol­
skim, to wiem, rodzice moi 
otrzymywali od niego listy pisa­
ne po polsku, ale Krupscy? Nie 
mogę tego stwierdzić, choć wiem, 
że tradycje polskiej kultury, u- 
miłowania polskiej pieśni, języ­
ka, w mojej rodzinie były bar­
dzo duże. Matka moja widocz­
nie czuła się Polką, bo w takim 
ciężkim okresie jak rok 1919 
przyjechała ze mną do nieznane­
go jej kraju, do Polski. Cóż, to 
jest bardzo prawdopodobne, że 
w którymś pokoleniu była to 
polska rodzina. Może coś wiecej । 
na ten temat powie moja siostra 
Ludmiła.

Rozumiem, nie mogę _ więcej 
wymagać, pani Kira powiedziała 
mi dużo, muszę jeszcze odwie­
dzić jej siostrę, proszę o adres.

Czas upływa szybko, przy ka­
wie i ciekawych wspomnieniach, 
przy okrągłym stoliku obok naą 
zajmuje miejsce tow. Wacław 
Małek, dyrektor Domu dla We­
teranów. Rozmowa na krótko 
tylko schodzi na tematy aktual­
ne, związane z życiem w tym 
domu, aby znów po chwili wró­
cić w odległe lata i do ludzi bli­
skich nam, choć nie żyjących.

Fotografie leżące przed nami 
mają magiczną moc przeszłości, 
niepokoją nierozwiązanymi do­
tychczas problemami, brakiem 
odpowiedzi na wiele pytań, a je­
dnocześnie zmuszają i zachęcają' 
nas, współcześnie zajmujących 
sie historią, do poszukiwań. .

Na mnie już czas, do śródmieś­
cia Warszawy czeka mnie długa 
jazda autobusem i tramwajem, 
a przyznam, żal mi się rozstawać 
z miła panią Kirą. Żegnamy się 
serdecznie, ale przyrzekamy so­
bie, że się jeszcze nieraz zoba­
czymy i pogadamy o wynikach' 
dalszych poszukiwań powiązań 
rodziny Krupskich z Polską i nie 
tylko o przeszłości.

ALEKSANDRA OŻOG
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N7C Kongresie Zrzeszenia 
Studentów Polskich bardzo 
wiele mówiono o potrzebie 

tainodzielnego, twórczego myśle­
nia .' każdego .młodego współ­
czesnego człowieka, zwłaszcza 
taś studenta — przyszłego przed­
stawiciela nowej polskiej inteli­
gencji, Z przyjemnością czyta­
łam w prasie liczne wypowiedzi 
o potrzebie, uczciwości, rzetel­
ności, beżkompromisowości, jed­
nym słowem — wypowiedzi 
Świadczące, że rośnie nam po­
kolenie w pełni odpowiedzialne. 
Oczywiście, sprawy te porusza­
no w aspekcie życia politycz­
nego, gospodarczego, przyszłego 
Współgospodarzenia krajem.

liie są |to postulaty nowe.

Podobnych wartości wymagamy 
od kandydatów na wyższe u- 
czelnie, od abiturientów przy­
stępujących do matury, ba, od 
uczniów ubiegających się o 
przyjęcie do szkoły średniej.

I słusznie, bo na każdym eta­
pie te same wartości są niezbęd­
ne, oczywiście, za każdym ra­
zem w stosunku do nieco mniej­
szego zakresu spraw i obowiąz­
ków.

Tylko, że nie powstają one z 
niczego. Raczej każdy z nas 
przejawia wrodzone tęndencje 
do ułatwiania sobie życia, a sa­
modzielności, rzetelności i uczci­
wości w pracy trzeba się po 
prostu uczyć. Trzeba je stop­
niowo w młodzieży kształtować.

Od najwcześniejszych lat. Od 
przedszkola i szkoły podstawo­
wej. W trakcie zabawy i lekcji. 
Każdej lekcji.

A nie. jestem pewna, czy nam 
się to zawsze tak bardzo udaje. 
Nie tak dawno zdarzyło mi się 
w jednym z miast wojewódz­
kich uczestniczyć w szkolnym 
zebraniu z rodzicami. Po wnikli­
wej i długotrwałej dyskusji nad 
wynikami nauczania, zachowa­
niem i postawą dzieci — w któ­
rej obie strony, rodzice i wy­
chowawca, wykazali się głębo­
kim zrozumieniem zasad peda­
gogiki i potrzeb kształtowania 
w dzieciach najwartościowszych 
cech — rodzice mieli możność 
obejrzeć klasową wystaiuę, na 
której eksponowano prace ręcz­
ne wykonane przez uczniów w 
czasie półrocznej nauki.

Na długim stole leżały prze­
różne przedmioty; niektóre wy­
konane wręcz artystycznie. V- 
łożone były według tematów 
kolejno przerabianych prac. 
Szczególnie 'zainteresował mnie 
dział zatytułowany: „Zwierząt­
ka". Reprezentowało go kilka 
prześlicznych cacek, zrobionych 
z różnych wcale nie najtańszych 
gatunków futer. Kilka, a prze­
cież klasa liczyła ponad 30 ucz­
niów.

Ta wzorcowa produkcja spra­
wiła, że nie mogłam powstrzy­
mać się od pytania, czy możliwe, 
aby 9-letnie dzieci tak precyzyj­
nie wykonały niełatwe przecież 
zadanie i czy wszystkie zwie­
rzątka były futrzane"

Wychowawczyni wyjaśniła, nie 
bez racji zresztą, że zwierzątka 
z futra są najładniejsze. Co zaś 
do wykonania, to (mój Boże!) 
nie może rodziców oduczyć od 
pomocy dzieciom.

Przyszło mi wtedy do głowy, 
że najprostszym sposobem od­
uczenia byłoby np. wykonywa­
nie wszystkich prac na lekcjach 
albo wystawianie ujemnych o- 
cen za prace zdradzające wyraź­
ne autorstwo rodziców czy uta­
lentowanych krewnych, a już w 
każdym razie o eksponowaniu 
ną wystawie nie powinno chyba 

decydować tylko kryterium „ład- 
nośei”. No, ale cóż się dziwić, 
W wyścigu o coraz lepsze wy­
niki trudno jest czasem zrezyg­
nować z efektu na korzyść... no, 
powiedzmy, zdrowego rozsądku.

Wystawa przypomniała mi hi­
storię sprzed kilku lat, którą o- 
powiadał mi znajomy inżynier. 
Syn jego, uczeń III czy IV kla­
sy, otrzymał polecenie wykona­
nia makiety budynku szkolnego. 
Mozolił się więc nad tym pla- 
stelinowym dziełem całe popo­
łudnie, sapał, wzdychał, ślinił 
palce, umazał cały stół, wreszcie 
zrobił. Ładne to nie było, ale 
staranne, pracowicie wymodelo­
wane, ze wszystkimi oknami, 
drzwiami itp.

Efekt: dwójka i polecenie po­
prawy. Z poprawionym dziełem 
historia podobna. Wobec tego do 
akcji przystąpił tata. Wybrał się 
do szkoły, dokonał pomiarów 
budynku, obliczył drzewa ros­
nące wokołg. kupił gipsu i wy­
konał absolutnie wierną archi­
tektoniczną makietę. Syn w tym 
czasie oglądał telewizję. Dzieło 
uzyskało ocenę piątkową i powę­
drowało na wystawę. Nauka, ja­
ką obaj — ojciec i syn — wy­
ciągnęli z tych doświadczeń, 
sprawiła, że przy następnym za­
daniu (makiecie skrzyżowania 
ulic) nie tracono czasu i ner­
wów na bezproduktywną pracę 
chłopca. Do dzieła, od razu za­
brał się tata, wykonał luksuso­
we cacko — ostatecznie. inży­
nier! — i miał święty spokój do 
następnego okresu, kiedy to 
szkolna wystawa prac dzieci 
miała ukazać rodzicom dorobek 
ich pociech. Syn zaś z dumą 
przynosił ze szkoły piątki.

Wiewiórki z futra, makiety, 
kije hokejowe, wiatraczki, albu­
my z wycinkami, a w klasach 
starszych już całe aparatury; wi­
dzimy już tego stosy w niektó­
rych szkołach. Ile z tych rzeczy 
wykonanych jest naprawdę sa­
modzielnie? Ile każdy z nas, ro­
dziców, ma na sumieniu hafto­
wanych fartuszków, tac z drew­
na, abażurów do lamp? Mimo że 
każdy czuje, że coś nie tak, żą 

nie o to tu chodzi. Gdyby nie te 
dwójki...

Profesor Bandura pisze, że za­
daniem szkoły jest podsuwanie 
dziecku trudności, gdyż mobili­
zują one siły psychiczne i pobu­
dzają rozwój*  Słusznie, ale dziec­
ku, nie rodzicom. I stopień trud­
ności, i ocena powinny być chy­
ba przystosowane do możliwoś­
ci dziecka, bo jeśli w klasie III 
oceniamy prace wykonane przez 
absolwentów politechniki, to 
chyba tkwi w tym jakieś po­
ważne nieporozumienie.

Czasem nie mogę oprzeć się 
wrażeniu, że tak trochę to ba- 
wimy się w ciuciubabkę. Wie­
my, jak to jest naprawdę i u do­
jemy, że wierzymy w fikcję, któ­
rą — gwoli własnego zadowole­
nia — troskliwie kultywujemy. 
Autorzy programów udają, że 
wierzą, iż program zajęć prak- 
tyczno-techniczych jest możliwy 
do realizacji i przynosi niepo­
wtarzalne korzyści dzieciom; 
nauczyciele — rozdarci między 
wymaganiami' programu a zna­
jomością możliwości uczniów — 
udają, że wierzą, iż dzieci tak 
doskonale i samodzielnie sobie 
radzą; rodzice udają, że wierzą, 
iż dobre oceny przyniesione 
przez dzieci są rzeczywiście za­
sługą ich pociech.

A dzieci? Po prostu przeno­
szą do domu polecenia szkoły, 
do szkoły przenoszą gotowe eks­
ponaty i milcząco przyglądają 
się zabawie dorosłych. Przyglą­
dają się i uczą. Nie jestem ' tyl­
ko pewna, czy samodzielności, 
uczciwości, rzetelnego podejścia 
do prący, o których tak wiele 
się mówi.

Tylko, że nie wszystkie dzie­
ci mają ojców inżynierów i nie 
w każdym domu jest futerko, z 
którego wiewiórka jest, oczy­
wiście, najładniejsza.

Na szczęście są szkoły — a 
jest ich chyba większość — gdzie 
wymagania nauczycieli dostoso­
wuje się do potrzeb dziecka, na­
wet kosztem zrezygnowania z 
ambicji najładniejszej wystawy.

KAR


